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Posłanie 
Edwarda Gierka 
do Jimmy Cartera

WASZYNGTON (PAP).
I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek skierował po­
słanie do prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Jim­
my Cartera. W posłaniu za­
warte iest stanowisko Polski 
odnośnie istotnych problemów 
międzynarodowych oraz dal­
szego rozwoju stosunków 
polsko-amerykańskich.

Posłanie zostało przekaza­
ne 26 bm. w Waszyngtonie 
przez ambasadora PRL Ro­
mualda Spasowskiego na rę­
ce podsekretarza stanu Da­
vida Newsoma. (P)

Depesza 
przywódców polskich 
do przywódców CSRS

(P) W związku z obchodzony­
mi przez bratnie narody CSRS 
rocznicami wielkich w ich hi­
storii wydarzeń: 60 rocznicy od­
zyskania niepodległości. 30 rocz­
nicy’ nacjonalizacji oraz 10 rocz­
nicy proklamowania federadi 
Czech i Słowacji — Edward Gie­
rek. Henryk Jabłoński i Piotr 
Jaroszewicz wystosowali do Gu- 
stava Husaka i Lubomira Sztrou- 
gala depesze z gorącymi pozdro­
wieniami 1 najlepszymi życze­
niami.

Wskazując na donic słość wy­
darzenia. jakim było powstanie 
w 1918 r. niepodległego państwa 
czechosłowackiego. przywódcy 
polscy podkreślają, że dopiero 
odrodzenie tego państwa w wy­
niku zwycięstwa Związku Ra­
dzieckiego i koalicji antyhitle­
rowskiej nad faszystowska III 
Rzesza oraz przejecie władzy w 
1948 r. przez klasę robotnicza i 
masy pracujące kierowane przez 
KPCz stworzyło warunki dla 
wszechstronnego rozwoju brat­
niego kraju.

Pomnażając z roku na rok 
własny dorobek — czytamy w 
depeszy — 'socjalistyczna Cze­
chosłowacja stanowi niezłomne 
ogniwo wspólnoty państw soc- 
JaUstycznvch i przyczynia się 
do umacniania sił socjalizmu 
pokoju i postępu na świecie. 
Braterska przyjaźń — głosi na 
zakończenie tekst depesza — łą­
czącą narody Polski i Czecho­
słowacji. cementowana z każ­
dym dniem rozwojem współ­
pracy i zbliżaniem naszych spo­
łeczeństw uzyskała trwałe pod­
stawy dzięki ideowe! iednośrj 
naszych partii i wspólnocie u- 
strojowej obu państw. (PAP)

Korespondencja z Pragi — 
str. 4.

Henryk Jabłoński 
przyj# ambasadora PRL 
w Afganistanie

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 27 bm. nowo mianowa­
nego ambasadora PRL w De­
mokratycznej Republice Afgani­
stanu Edwarda Baradzieja. (PAP)

Mróz i śnieg w górach
Minus 1 st. w Warszawie

Informacja własna
(P) Już coraz więcej oznak 

zbliżającej się zimy. W górach 
sypie śnitg. W paśmie Babiej 
Góry warstwa białego puchu 
sięga już 25 cm. Kilkunastocen­
tymetrowa pokrywa śnieżna za­
lega też wyższe partie Tatr i 
Sudetów. W górach już od 
trzech dni notuje się bardzo ni­
ską temperaturę: na Kaspro­
wym Wierchu termometry

W Radomiu zakończenie
II Dni Literatury Radzieckiej

(R) Na zakończenie II Dni Li­
teratury Radzieckiej w Rado­
miu 27 bm. I sekretarz KW 
PZPR Janusz Prokopiak spot­
kał się z grupą dziennikarzy 
prasy, radia i telewizji ZSRR, 
którzy brali udział w licznych 
imprezach.

W czasie 3-dniowego pobytu 
radzieccy korespondenci akre­
dytowani w Polsce zapoznali się 
z problemami gospodarczo-spo­
łecznymi województwa radom­
skiego. Podczas spotkania skie­
rowali do I sekretarza KW par­
tii — Janusza Prokopiaka sze­
reg pytań dotyczących dalszego 
rozwoju ziemi radomskiej, ‘

W imieniu radzieckich gości 
głos zabrał naczelny redaktor 
„Kraju Rad” — Oleg Stroga- 
now, który podziękował wła­
dzom województwa radomskie­
go za umożliwienie pełnego po­
znania problematyki gospodar­
czej i warunków życia miesz­
kańców Radomia i wojewódz­
twa.

Radzieccy dziennikarze zwie­
dzili także elektrownię „Ko­
zienice” oraz upamiętnione 
wspólną walką żołnierzy pol­
skich i radzieckich w czasie 
II wojny światowej miejsco­
wości Magnuszew i Mniszew.

(bw)

Jak realizuje się uchwały KSR

Surowcowe kłopoty w Zakładach 22 Lipca 
Z „Waltera" i „Radoskóru" - na rynek 

Informacja własna
(P) Zakłady Cukiernicze Im. 22 Lipca, to dzisiaj już prawie 

kombinat. Do filii w Milanówku i warszawskiej „Syreny” nie­
całe 2 lata temu dołączyła fabryka pieczywa cukierniczego w 
Płońsku. Dzięki temu w pierwszym półroczu br. dawny „Wedel” 
mógł wytworzyć wyroby wartości prawie 2,3 mid zl.

W czerwcu kolejna Konfe­
rencja Samorządu Robotni­
czego oceniła dotychczasowe 
wyniki i zatwierdziła zadania 
do końca 1978 r. Z ich wy­
konaniem są jednak pewne 
trudności. Co prawda plan 
III kwartału, licząc warto­
ściowo, został wykonany, a 
nawet przekroczony o 2,7 
proc., niemniej nie wszyst­
kie rodzaje wyrobów udało 
się wyprodukować w odpo­
wiedniej ilości.

Z prac Prezydium Rządu

Prognoza zapotrzebowania na kadry kwalifikowane 
♦ Pomoc państwa dla studentów ♦ Obsługa 

techniczna eksportu i importu
(P) Jak informuje rzecznik- prasowy rządu — 27 bm. Prezy­

dium Rządu rozpatrzyło informację o wynikach pierwszego 
etapu prac nad uściśleniem prognozy zapotrzebowania na kad­
ry kwalifikowane do 1985 roku.

Prace te zostały podjęte 
zgodnie z uchwałą IX ple­
num KC PZPR i będącymi 
jej następstwem decyzjami 
prezesa Rady Ministrów z 
lutego br. Oczekuje się, że 
pozwolą one należycie dosto­
sować przyszłą strukturę 
szkolnictwc' zawodowego. i 
wyższego do potrzeb .gospo­
darki, jak również prawidło­
wo kształtować politykę za­
trudnienia absolwentów w 
nadchodzących latach.

Obecnie kluczowym proble­
mem w tej dziedzinie jest za­
pewnienie kadr dla rolnictwa 
oraz gospodarki żywnościowej, 
a także dla usług. których 
rozwój powinien służyć lepsze­
mu zaspokojeniu potrzeb lud­
ności.

Stwierdzono, że wzrastające 
kwalifikacje pracownicze sta­
nowią. wraz z osiagniętvm i 
nadal wzmacnianym technicz­
nym uzbrojeniem stanowisk 
pracy. podstawowy czynnik 
wzrostu wydajności oraz efek­
tywności gospodarowania w ca­
łej sferze produkcji material­
nej. Coraz wyższy poziom wy­
kształcenia społeczeństwa jest 
także ważnym elementem roz­
woju procesów kulturotwór­
czych.

Prezydium Rządu, podkreśla* 
| jąc znaczenie wcześniejszego roz-

wskazywały w piątek w połud­
nie minus 8 st., a na Śnieżce 
minus 7 st.

Oznaką zbliżającej się zimy 
są też przyloty ptaków, które 
z północy ciągną na południe. 
Łabędzie, dzikie gęsi, żurawie 
zatrzymują się często na Wiśle, 
Nidzie i Pilicy, by po krótkim 
odpoczynku znów kontynuować 
swą podróż na południe.

Prognozy synoptyków są rów­
nież pesymistyczne: w sobotę i- 
niedzielę ma być w całym kra­
ju zachmurzenie duże z rozpo­
godzeniami, okresami opady de­
szczu, na krańcach północno- 
-wschodnich deszczu ze śnie­
giem, a w górach śniegu. Tem­
peratura maksymalna w ciągu 
dnia od 7 do 13 st., a mini­
malna od 2 do 7 st.

W piątek rano m.in. w War­
szawie po raz pierwszy tej je­
sieni termometry wskazywały 
minus 1 st.; w południe było 
plus 6 st. W tym samym czasie 
w Przemyślu notowano 2 st., a 
nad morzem, m.in. w Kołobrze­
gu 9 st. (lat.)

Zmiana na stanowisku 
prezydenta m. Radomia

(R) Na ostatniej sesji MRN w 
Radomiu radni przyjęli rezy­
gnację Tadeusza Karwickiego 
ze stanowiska prezydenta m. 
Radomia. Wojewoda Roman 
Maćkowski i przewodniczący 
MRN Euzebiusz Ciążela złożyli 
podziękowanie Tadeuszowi Kar­
wackiemu za jego dotychczaso­
wą pracę.

Radni pozytywnie zaopinio­
wali przedstawioną kandydatu­
rę na prezydenta m. Radomia 
Bogdana Barszczyńskiego, do­
tychczasowego dyrektora wy­
działu handlu Urzędu Woje­
wódzkiego. (n) i ,

Dotyczy to przede wszystkim 
cukierków z „Syreny”. Na prze­
szkodzie pełnej realizacji za­
dań stanęły braki w zatrudnie­
niu.

Najlepsze wyniki osiągnęła 
filia w Płońsku Plan III kwar­
tału wykonany został w 110 
proc. Pieczywo cukiernicze iest 
zresztą obecnie bodaj jedynym 
towarem, jeśli idzie o wyroby 
„Wedla”, /którego w zasadzie 
nie brakuje na rynku. Nie do­
tyczy to jedynie „delicji szam­
pańskich” — ostatniego szlagie­
ru produkcyjnego zasłużonej

poznawania potrzeb gospodar­
ki i kultury na kwalifikowane 
kadry, zaleciło kontynuowanie 
podjętych prac. Wskazało też, 
że należy prowadzić je w ści­
słym powiązaniu z perspekty­
wicznymi planami rozwoju 
kraju.

.W kolejnym punkcie obrad 
Prezydium Rządu, przy udzia­
le przedstawicieli CRZZ oraz 
organizacji młodzieżowych i 
studenckich, podjęło — na 
wniosek resortu nauki, szkol- 

''nictwa -wyższego i techniki — 
decyzje dotyczące systemu po­
mocy państwa dla studentów. 
Są one korzystne dla społecz-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Walcownia duża Huty Katowice. Nasz najmłodszy
kombinat metalurgiczny szybkó spłaca zaciągnięty dług. Wartość 
dotychczasowej jego produkcji szacuje się na sumę 18 mid 390 
min zl. W połowie tego roku w walcowni dużej rozpoczęto pro­
dukcję wielkogabarytowych kształtowników, w tym troku rów­
nież rozpocznie się wytwarzanie szyn. Do końca września wal­
cownię dużą opuściło ok. 30 tys. ton wyrobóio finalnych. (H.J.) 

Fot. Henryk Jezierski

ROK 19
Prof, dr hab. WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI

W 60-lecie odzyskania niepodległości „Życie Warszawy** 
publikuje fragmenty nowej książki prof. dr. hab. Włodzi­
mierza T. Kowalskiego pt. „Rok 1918”, która ukaże się na­
kładem Krajowej Agencji Wydawniczej. (

Było cieple przedpołudnie
8 listopada 1918 r., dwaj 
więźniowie przechadzali 

się po ogródku, gdy od bramy 
dobiegł dźwięk dzwonka. „Kil­
ka sekund trwała głośna 
i gwałtowna sprzeczka niewi­
dzialnych gości z wartownika­
mi — relacjonuje Sosnkowski. 
— Wreszcie zza węgła wyło­
niły się dwie oryginalne posta­
cie cywilne, które z widocz-

Dziś 10 stron 

firmy. Płońsk wytwarza obec­
nie 15 ton tego specjału dzien­
nie, a można sądzić, że dwu­
krotnie większa ilość także zna­
lazłaby nabywców. Dlatego też 
zakłady zamierzają sprowadzić 
z zagranicy i uruchomić drugą 
linię produkcyjną.

W grupie wyrobów czekola­
dowych plan III kwartału zo­
stał wykonany w 102,8 proc. 
W tej dziedzinie „Wedel” ma 
zresztą pewne rezerwy mocy 
produkcyjnych. Ilość dostarcza­
nej na rynek czekolady i wy­
robów czekoladowych zależy o- 
becnie przede wszystkim od 
dostaw importowanego ziarna 
kakaowego, którego nie ma w 
nadmiarze.

W III kwartale nie udało się 
również wykonać planu, jeśli 
idzie o produkcje bloków i 
kakao w proszku. Przyczyny 6ą 
tu różne. W zakładach od dłuż­
szego już czasu mają kłopoty 
z uzyskaniem odpowiednich ilo­
ści surowca. Dotyczy to już 
nie tylko ziarna kakaowego (co 
łatwiej zrozumieć), ale także 
tłuszczów cukierniczych (brak 
komponentów do ich produkcji) 
czy mleka w proszku.

Na trudności z surowcami na­
kłada się nienowy przecież brak 
opakowań i perturbacje w tran­
sporcie. W sumie wysiłki „We­
dla” sprowadzają się obecnie 
do utrzymania dotychczasowego 
poziomu produkcji i wykona­
nia przyjętych zadań, co w za­
istniałej sytuacji nie jest pro­
ste.

Kolejka, która codziennie u- 
stawia się rano przed firmo­
wym sklepem zakładów, nie­
stety z pewnością nie zniknie 
w tvm i chyba w przyszłym 
roku. (pat)

Stołeczny przemysł 
maszynowy

(P) Jak już informowaliśmy 
w Komitecie Warszawskim 
PZPR trwa cykl narad bran­
żowych działaczy samorządów 
robotniczych z warszawskich 
zakładów. Oceni się na nich 
wykonanie planów trzech 
kwartałów. zadania stojące 
przed załogami w ostatnich
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

nym pośpiechem zaczęły się ku 
nam zbliżać. Jeden zwłaszcza 
z przybyłych Panów ubrany 
był zgoła dziwacznie: strój je­
go przypominał żywo bohatera 
ludowego melodramatu na 
prowincjonalnej scenie; na 
głowie zrudziały, zniszczo­
ny kapelusz, nieokreślonego 
kształtu, coś pośredniego po­
między czapką sportową a 
cylindrem; szyję spowija do­
okoła szalik o barwie czerwo­
nej; postać była spowita w 
stary, poplamiony płaszcz, o 
zgoła fantastycznym kroju, 
spod którego wyzierały woj­
skowe, długie buty”.

Węzeł komunikacyjny na skrzyżowaniu Puławskiej i Rzymowskiego. Od kilkunastu miesięcy 
buduje go Płockie Przedsiębiorstwo Robót Mostowych. Obiekt będzie trzypoziomowy. Dzięki tu­
nelom, wiaduktom i estakadom zjeżdżać będzie można bezkolizyjnie z Puławskiej na Rzymow­
skiego. Ulica ta (jej budowę niedawno zakończono) pozwala dostać się do Ursynowa Północnego. 
W sierpniu br. PPRM oddało do użytku wschodnią część węzła. Teraz prace trwają w zachod­
niej m. in. przy tunelach, którymi ul. Rzymowskiego przebiegać będzie pod ul. Puławską. (A) 

Fot. Zdzisław KWilecki

60-lecie Komsomołu

Przemówienie Leonida Breżniewa 
na uroczystej akademii w Moskwie

MOSKWA (PAP). Korespondent PAP, Władysław Knycpel,
Pisze: Wszechzwiązkowy Leninowski Komunistyczny Związek
Młodzieży obchodzi swoje 60-lecie.

29 bm. w kremlowskim Pa­
łacu Zjazdów zgromadzili się 
na uroczystej akademii przed­
stawiciele wszystkich poko­
leń Komsomołu, organizacji

Ocieplenie klimatu politycznego

Zakończenie wizyty A. Gromyki w Paryżu
Od stałego korespondenta 

LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 27 października
(P) Valery Giscard d’Estaing 

został zaproszony do odwie­
dzenia Moskwy w przyszłym 
roku przez radzieckiego mini­
stra spraw zagranicznych A. 
Gromyko, przebywającego z 
wizytą w Paryżu.

W toku trzydniowych rozmów 
z francuskim ministrem spraw 
zagranicznych oraz francuskim 
prezydentem potwierdzono zbież­
ność poglądów radziecko-fran- 
cuskich w sprawie Libanu oraz 
w ocenie sytuacji na Bliskim 
Wschodzie. Warunkiem pokoju 
w tym rejonie świata miałoby 
być globalne rozwiązanie kon­
fliktów z udziałem wszystkich 
zainteresowanych stron, w tym 
Palestyńczyków.

Andriej Gromyko w toaście 
wygłoszonym na przyjęciu u 
swego francuskiego odpowiedni­
ka położył nacisk na potrzebę 
uzupełnienia odprężenia poli­
tycznego odprężeniem militar­
nym. Minister de Guiringaud. 
mówiąc o problematyce rozbro­
jenia. zachęcał do przedyskuto­
wania francuskiej propozycji 
dotyczącej zwołania europejskiej 
konferencji w surawie redukcji 
zbrojeń konwencjonalnych. Stro­
na radziecka zgodziła się. aby 
eksperci obu krajów spotkali się 
i przedyskutowali ten temat 
przed posiedzeniem genewskie­
go komitetu rozbrojeniowego w 
styczniu przyszłego roku.

1 8 (23)
— Ależ to Kessler — zwrócił 

się Sosnkowski do Piłsudskiego.
Po chwili Kessler zbliżył się 

i najwyraźniej wzruszony, bez 
żadnych formalności wstępnych, 
rozpoczął z lekka przerywanym 
głosem:

— „Panowie są wolni... Mam 
rozkaz kanclerza Rzeszy towa­
rzyszyć Panom do Berlina... 
Proszę się spieszyć... nie ma 
chwili do stracenia... Magdeburg 
zrewoltowany... Samochód cze­
ka na Panów, proszę zabierać 
tylko najniezbędniejsze rzeczy... 
Jeszcze raz powtarzam: nie ma 
minuty do stracenia — inaczej 
za nic nie ręczę”.

Było oczywiste, że Kessler był 
w przebraniu, a w obawie o 
własne bezpieczeństwo nie 
chciał zdradzać swych funkcji. 
Obok niego stał rotmistrz Paul 
von Giilpen, który przygotował

DOKOŃCZENIE 
NA STR.

WLKZM z całego kraju, mło­
dych budowniczych wielkich 
obiektów gospodarczych, stu­
dentów 1 uczącej się mło­
dzieży.

Zdaniem obserwatorów poli­
tycznych. wizyta radzieckiego 
ministra w Paryżu przyczyniła 
się do ocieplenia klimatu poli­
tycznego we wzajemnych sto­
sunkach. po ich okresowym o- 
chłodzeniu w związku z inter­
wencją francuską w Zairze.

Minister spraw 
zagranicznych RFN 
złoży wizytę 
w Polsce

(P) Na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych PRL Emi­
la Wojtaszka złoży wizytę w 
Polsce w dniach 2—4 listopada 
1978 r. minister spraw zagra­
nicznych RFN, Hans-Dietrich 
Genscher. (PAP)

VI Festiwal Kultury Studentów 
w Poznaniu minął półmetek

Informacja własna
(P) Trwający w Poznaniu od 

25 października VI Festiwal Kul­
tury Studentów PRL minął w 
piątek półmetek. Odbyło^ się do­
tychczas ponad 70 spośród 117 
objętych programem imprez. 
Zainteresowanie nimi jest bar­
dzo duże i to nie tylko wśród 
młodzieży akademickiej.

Powodzeniem cieszą się wszel­
kie spotkania muzyczne: od ka­
meralnych przez jazzowe i ty­
powo piosenkarskie po śpiewa- 
jąco-kabaretowe. Szczególnie 
atrakcyjne okazały się zwłasz­
cza „prezentacje jazzowe” (z 
udziałem m.in. krakowskiego 
zespołu „Extra Ball”, big-bandu 
katowickiej PWSM) przygoto­
wane przez niestrudzonego po­
pularyzatora tej muzyki Jana 
Poprawę, a także koncert pio­
senki studenckiej, interesująco 
zrealizowany przez Jerzego 
Marczyńskiego, ukazujący nieo-

Święto Turcji
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Republiki Turcji, przypa­
dającego w dniu 29 bm., prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował depe­
szę gratulacyjną do prezydenta 
republiki Fahri S. Korutiirka.

(PAP)

Na sali znajdują się również 
delegacje SFMD, MZS i organi­
zacji młodzieżowych krajów so­
cjalistycznych, w tym delegacja 
polskiego ruchu młodzieżowego 
z przewodniczącym Rady Głów­
nej FSZMP, Krzysztofem Trę- 
baczk ie wiczem.

Gorącą owacją powitano przy­
wódców partii i państwa ra­
dzieckiego z Leonidem Breżnie­
wem.

Akademię otworzył I sekre­
tarz WLKZM, Boris Pastuchów. 
Następnie zabrał głos Leonid 
Breżniew.

Komitet Centralny KPZR — 
powiedział — postanowił w 
związku z 60-leciem WLKZM i 
w uznaniu wielkich zasług 
Komsomołu w budownictwie 
komunistycznym wyróżnić
Wszechzwiązkowy Leninowski 
Komunistyczny Związek Mło­
dzieży, wręczając mu pamiąt­
kowy częrwony sztandar KC 
KPZR. Jest to szczególne wy­
różnienie. Czerwony sztandar — 
to symbol rewolucji, symbol 
ofiarnej walki o wolność i szczę­
ście ludzi pracy.

Pod tym sztandarem bolsze­
wicy z wielkim Leninem na 
czele prowadzili lud pracujący 
na barykady, do szturmu Pa­
łacu Zimowego, do szturmu sta­
rego świata. Pod tym sztanda­
rem naród radziecki pod kie­
rownictwem swej partii komu­
nistycznej odniósł epokowe zwy­
cięstwa w krwawych bojach z 
agresorem faszystowskim, w 
budowie nowego społeczeństwa 
i obecnfe pewnie kroczy pod 
tym sztandarem drogą budowy 
komunizmu.

Pod rewolucyjne sztandary 
zaciągają się w naszych cza­
sach coraz to nowe miliony lu­
dzi na całej kuli ziemskiej — 
taka jest prawidłowość biegu 

, (DOKOŃCZENIE NA STR. 4) 

mai w komplecie krajową czo­
łówkę piosenkarzy i zespołów 
środowiska akademickiego oraz 
wszystkie główne nurty z tego 
gatunku twórczości; od poetyc­
kich nastrojowych ballad (np. 
Waldemara Chylińskiego lub Ja­
na Wołka) przez kabaretowe 
przyśpiewki (warszawski „Pio- 
senkariat”), pozornie banalne 
piosenki przełajowe (owacyjnie 
przyjęto gdańską grupę „Wały 
Jagiellońskie”) po jazzowe pre­
zentacje („Old Metropolitan 
Band”).

Głównym punktem piątkowej 
imprezy były przedstawienia 
kabaretowe na czele z trady­
cyjnym „Kabaretonem”. Pub­
liczność oklaskiwała m.i,n. ze­
społy — „Gralak Marian” z 
Wrocławia, „Luźna grupa” z 
Olsztyna i „Żegnajcie chłopcy” 
z Częstochowy.

Z kilkudziesięciu imprez so- 
Ibotnio-niedzielnych wymienić 
warto: koncert „Debiuty VI fe­
stiwalu”, popisy najlepszych 
chórów akademickich, recital 
młodego poznańskiego skrzypka 
Piotra Milewskiego — laureata 
niedawnego Międzynarodowego 
Konkursu im. N. Paganiniego w 
Genui i zamykające poznańską 
imprezę widowisko w reżyserii 
Jerzego Marczyńskiego. „Finał 
finału”, w którym wystąpią 
wszyscy (w liczbie 1500!) wyko­
nawcy poznańskiej imprezy.

(nen)



Uwaga prąd!
(P) Nowelizacja przez Sejm w 

dniu 26 bm. ustawy o gospodar­
ce paliwowo-energetycznej jest 
dowodem, jak ważna to jest 
sprawa i jak wielką wagę przy­
kładamy do problemu zaopatrze­
nia naszego kraju w paliwo i 
energię.

Jest to zresztą problem o za­
sięgu światowym. Przez pewien 
okres mogło się wydawać, że 
Polska — kraj węgla — nie bę­
dzie miała kłopotów paliwowo- 
•energetycznych. I rzeczywiście 
jesteśmy wyjątkowo zasobni w 
węgiel, co stawia nas w korzyst­
nej sytuacji. Jednakże z drugiej 
Strony wydobycie ropy nafto­
wej jest u nas znikome, za mało 
mamy też gazu ziemnego. Nie­
wiele więc już brakuje, by nasz 
bilans energetyczno-paliwowy 
był ujemny, mimo znacznego 
eksportu węgla.

W tej sytuacji trzeba doko­
nać ogromnego wysiłku, by po­
myślnie rozwiązywać problemy 
paliwowo-energetyczne, od tego 
zależy tempo rozwoju całej gos­
podarki. Z jednej strony trzeba 
więc nadal rozwijać wydobycie 
węgla — czynimy to, czego przy­
kładem jest zarówno systema­
tyczny rozwój górnictwa węglo­
wego jak i zwiększający się u- 
dział węgla brunatnego w pro­
dukcji energii elektrycznej, z 
czym wiąże się chociażby budo­
wa wielkiego kombinatu pali­
wowo-energetycznego w Bełcha­
towie.

Z drugiej chodzi o maksymal­
nie racjonalną gospodarkę pali­
wami i energią. Nic możemy 
rozwiązywać naszych problemów 
energetycznych tylko przez sta­
łą rozbudowę, bardzo kosztowną, 
sieci elektrowni. Energetyka nie 
jest w stanic wygrać wyścigu 
ze stale szybko rosnącym zapo­
trzebowaniem na elektryczność.

Zęby nie było nieporozumień 
— przy wzroście przemysłu, roz. 
woju rolnictwa, zelektryfikowa­
nego transportu, miast, nasyca­
niu gospodarstw domowych no­

woczesnym sprzętem będzie 
zwiększało się także zużycie 
energii elektrycznej. I chodzi nie 
o zahamowanie uzasadnionego, 
racjonalnego wzrostu, lecz o 
zdecydowaną walkę z wszelkie­
go rodzaju marnotrawstwem, 
niegospodarnością w tej dziedzi­
nie.

Możliwości oszczędzania są tu 
bardzo znaczne. Już w fazie roz­
ważań nad podjęciem określone­
go rodzaju produkcji trzeba brać 
pod uwagę jej energochłonność 
i ew. rezygnować z tej produk­
cji. Stosowane w przeszłości ro­
zumowanie, że nie mamy niektó­
rych surowców, ale posiadamy 
tanią energię elektryczną, która 
uzasadnia przerób u nas tych 
surowców, straciło uzasadnienia, 
nie mamy nadmiaru mocy. Przy 
wprowadzaniu nowych techno­
logii, nowych konstrukcji trzeba 
dokładnie ustalić, czy nie spo­
wodują one nadmiernego zuży­
cia energii, czy nie należy z nich 
zrezygnować.

Wreszcie trzeba uporczywie 
dążyć do eliminowania już obec­
nie czynnych maszyn i urządzeń, 
pożerających wyjątkowo dużo 
prądu. Trzeba też pilnie prze­
strzegać wszystkich zaleceń, ma­
jących na celu oszczędność ener­
gii-Z tego, co powiedzieliśmy, 
wynikają jasno trudne zadania 
stojące przed głównym inspek­
torem gospodarki energetycznej, 
który — jak określa ustawa — 
będzie podlegał bezpośrednio 
prezesowi Rady Ministrów. Bę­
dzie miał jednak większe upraw­
nienia niż dotychczasowy Pań­
stwowy Inspektorat Gospodarki 
Paliwowo-Energetycznej. Działa­
jąc ponad resortami bedzie mógł 
przedstawiać bezpośrednio Rzą­
dowi odpowiednie informacje, 
wnioski i opinie.

Trzeba liczyć na to, że wszy­
stkie ogniwa naszej gospodarki 
rozumiejąc wagę problemu bę­
dą współdziałały skutecznie w 
tej dziedzinie. (EW)

Moje dziecko, gdy dorośnie

Między szkołę a domem
(P) Nie wiem czy to anegdo­

ta, czy taka korespondencja zda­
rzyła się naprawdę, ale ponoć 
na uwagę nauczycielki w dzien­
niczku: ..Pański syn nie uważa 
na lekcji”, ojciec dziecka miał 
odpisać: ,.Pani uczeń nie chce 
jeść marchewki”, i właściwie 
tym jednym zdaniem można by 
odpowiedzieć kolejno na wszy­
stkie pytania waszej ankiety.

Zacytowana na wstępie aneg­
dota dlatego bardzo mi przypad­
ła do serca, że stanowimy ro­
dzinę dość nietypową — jestem 
samotnym ojcem z córką — 
pierwszoklasistką. Ojcem ćo waż­
ne — dość młodym wiekiem. 
Niezależnie od moich najlep­
szych intencji, wiem że popeł­
niłem mnóstwo błędów wycho­
wawczych. Usprawiedliwiam się 
tym. że chciałem małej wyna­
grodzić to nietypowe dzieciń­
stwo, które sam jej wybrałem, 
zrobić wszystko, by nie odczuła 
braku matki...

Rozpieszcza się dzieci w nor­
malnych domach, cóż dopiero 
mówić o takim jak nasz. Te 
wszystkie samousprawiedliwie- 
nia nie zmniejszają jednak mo­
jego zaniepokojenia pewnymi 
nawykami dziecka, jego zacho­
waniem. A wszystkie te „błędy 
wychowawcze” zauważyłem te­
raz — kiedy córka poszła do 
szkoły, znalazła się w grupie 
dzieci, kiedy pojawiły się pierw­
sze obowiązki.

Bardzo chcialbym uniknąć ko­
respondencji w stylu zacytowa­
nym na wstępie, bo oznaczałoby 
to nie tylko, że moja córka* nie 
uważa na lekcji, ale także to. 
że nie znalazłem w szkole tak 
potrzebnego mi partnera. Nie 
mam zamiaru oczywiście zrzec 
się praw* rodzicielskich, ale 
dziecko, w momencie kiedy idzie 
do szkoły, automatycznie staje 
się wspólne i jego apetyt na 
marchewkę też.

Na razie takiej spychologii nie 
spodziewam się. bo byłem w 
szkole, rozmawiałem i z dyrek­
torką i z wychowawczynią, 
przedstawiłem sytuację, uprze­
dziłem że z małą mogą być kło­
poty.

Przyznam, że bałem się tej 
rozmowy, spotkało mnie wszak­
że miłe rozczarowanie. Zostałem 
życzliwie i uważnie wysłuchany, 
poradzono mi, jakie metody sto­
sować w domu, by bez zimnego 
prysznica przestawić córkę na 
nieco inny tryb życia, inne wy­
magania, tak aby nic poczuła 
się nagle niesprawiedliwie 
krzywdzona. Mało — obiecano 
poświęcać małej wiele uwagi, 
troski, słowem brać pod uwagę 
nietypowe warunki w jakich by­
ła dotychczas chowana.

Ale... Ale czy nauczyciel mo­
że tak indywidualnie, prywatnie 
traktować wszystkie dzieci w 
klasie? Każde przecież chowane 
było wł specyficznych warun­
kach. każde jest inne, i na dob­
rą sprawę do każdego należało­
by przykładać specjalną, tylko 
dla niego zrobioną miarę. Wiem, 
że dla mojego dziecka wymagać 
tego nie mogę, chociaż jak wszy­
scy rodzice nade wszystko chcę 
wychować wartościowego, mąd­
rego człowieka. Oczywiście, na­
szym pierwszym partnerem po­
winna być szkoła, ale powta­
rzam — czy nauczyciele podo­
łają. mimo najlepszych chęci?

Proszę mi wierzyć, wcale nie 
mam ochoty pozbywać się dziec­
ka z domu, ale twierdzę, że 
szkolne świetlice powinny być 
nie tylko przechowalniami dla 
tych dzieci, których rodzice póź. 
niej Kończą pracę. Ja mam 
wprawdzie akurat zajęcib takie, 
że dzieckiem opiekować się mo­
gę całą niemal dobę, ale wcale 
nie z wygodnictwa życzyłbym 
sobie, żeby córka spędzała w 
szkole więcej czasu niż tylko na

lekcjach. Pobyt w świetlicy — 
powtarzam, nie w przechowalni, 
a w świetlicy z fachową peda­
gogiczną opieką, dobrze zorgani­
zowanymi zajęciami — byłby 
dla mnie ogromną pomocą wy­
chowawczą.

Dalej — nie marzę o cudow­
nym dziecku, biegającym ze 
szkoły na lekcje muzyki, języ­
ków obcych, rytmikę, do szkółki 
sportowej, chcę, by miało nor­
malne dzieciństwo, czas na za­
bawę. Ale nie chcę też, by wy­
łącznie do podręczników ograni­
czała się edukacja córki, a czas 
wolny wypełniały jej lalki. Bar­
dzo liczę na to, a liczę nadal, 
mimo iż pierwsze obserwacje 
budzą moje obawy, na szkolę. 
To szkoła chyba właśnie, ko­
rzystając ze wsparcia organiza­
cji społecznych, sportowych po­
winna być głównym organizato­
rem życia ucznia.

Jak już przyznałem się. po­
pełniłem wiele błędów wycho­
wawczych. jednego wszakże za­
rzucić mi nie można — w miarę 
własnych, a i oczywiście dziec­
ka możliwości, wpajałem jej 
pewne nawyki, potrzeby este­
tyczne. kulturalne. Mogę chyba 
od szkoły oczekiwać, że moja 
dotychczasowa praca będzie i 
kontynuowana i wsnierana. Mo­
gę chyba oczekiwać (a na razie 
są to oczekiwania) że zajęcia 
wychowania fizycznego nie o- 
graniczą się do wymachiwania 
rekami przez ubrane od stóp do 
głów dziecko, co w prostej linii 
prowadzi do lekceważenia tych 
zajęć. Nie jestem maniakiem 
sportu, ale wydaje mi się, że 
gimnastyka jest takim samym 
sposobem wychowania kultural­
nego człowieka, jak każdy inny 
przedmiot. Bo przecież nie mylę 
się chyba twierdząc, że kultu­
ralny człowiek to nie tylko ten, 
który czyta i chodzi do teatru, 
ale i taki, który nie garbi się, 
odczuwa potrzebę spaceru po 
świeżym powietrzu, nie twierdzi 
że gimhastyka poranna to fana­
beria nudzących się paniuś. To 
wszystko jest właśnie tą „mar­
chewką”. która chcialbym żeby 
moje dziecko jadło, a w prze­
konywaniu do niej mam nadzie­
ję znaleźć sojusznika w szkole.

Może za wiele wymagam? Mo­
że. Ale wasza ankieta zachęciła 
mnie do pofantazjowania, miej- 
my nadzieję, że „realnego po­
fantazjowania”.

MARCIN WALCZAK 
Kalisz

(P) W wydzielaniu moczu 
czyli diurezie. najmniejszym e- 
lementem anatomicznym i czyn­
nościowym nerek jest nefron. 
Pierwszym etapem procesu wy­
dzielania moczu jest filtrowa­
nie krwi w ciałku nerkowym 
Malpighiego, stanowiącym po­
czątkowy odcinek nefronu. Do 
iamy <rałka nerkowego prze­
sączą «e woda i prawie wszy­
stkie składniki osocza krwi, 
opr^-cz ciał wielccząsteczkowych. 
Przesącz ten tzw. pierwotny 
soływa dalej do kanalika ner­
kowego. W kanaliku następuje 
Droces resorpcji zwrotnej, po­
legający na zwrotnym wchła­
nianiu z moczu pierwotnego 
znacznych ilości wody i wy­
biórcze resorbowanie niektórych 
substancji niskocząsteczkowych.

Leki diuretyczne sa to środ­
ki moczopędne, które zwiększa­
ją dobową objętość moczu. 
Sa one stosowane w choro- 

Ibach 6erca, przy nadciśnieniu 
itp. czyli wszędzie tam. gdzie 
lekarz chce zlikwidować obrzęki.

Jak realizuje się uchwały KSR
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
miesiącach tego roku i iplany 
na 1979 r. 27 bm. spotkali się 
przedstawiciele przemysłu ma­
szynowego i elektromaszyno­
wego.

Jak wynika z oceny KW, 
licząc od początku roku, pro­
dukcja była wyższa o 10 mid 
zł niż w analogicznym okresie 
1977 r. Przy mniejszym za­
trudnieniu wzrosła wydajność 
pracy o ponad 6 proc. Zwięk­
szyła się też jakość wyrobów, 
przyznano następne znaki „1”. 
Ale potrzeby i oczekiwania 
społeczeństwa są większe. 
Zmniejszyła się, choć nie wszę­
dzie materiałochłonność i im­
port kooperacyjny, przy 6 proc 
wzroście eksportu. Wzrost ten, 
jednak jest dużo niższy od za­
kładanego na początku tego 
roku.

Podczas narady zwracano u- 
wagę, że mimo spadku absen­
cji chorobowej, jeszcze zbyt 
wiele osób nadużywa dinuków 
„L-4”.

Negatywnym zjawiskiem ja­
kie obserwowano w ostatnich 
miesiącach są korekty planów 
produkcji — wcześniej zatwier­
dzonych przez KSR. Głów­
nym winowajcą jest tu prze­
mysł elektromechaniczny. Po­
nad 40 zakładów stołecznych 
nie realizuje, jak dotychczas, 
planowanych dostaw. Jest jed­
nak nadzieja, że do końca roku 
sytuacja może się poprawić. 
Już we wrześniu dobowa pro­
dukcja była wyższa o 28 proc, 
niż w sierpniu. S

Nie najlepiej przedstawia saę 
także sytuacja w eksporcie. 
Zaległości wynoszą aż 1,2 mid

zł. chociaż takie zakłady jak 
„Róża Luxemburg” ozy „No­
wotko” .przekraczają swoje za­
dania. Podczas narady wielo­
krotnie podkreślano, że podsta­
wa działalności samorządów 
robotniczych powinno być 
zwrócenie baczniejszej uwagi 
na produkcję eksportową i 
rynkową. Liczyć się tu będzie 
przede wszystkim jakość ofe­
rowanego towaru, ale także 
unowocześnianie sprzętu czy 
wręcz podejmowanie nroduk- 

nowych opracowań. KSR 
przedyskutować w 
możliwości dalszej 
z importu dolaro- 
korzyść materiałów 
bądź też zakupo- 
krajach socjalisty-

cji 
powinny 
zakładach 
rezygnacji 
we go na 
krajowych, 
wanych w 
cznych.

Dużo uwagi poświęcono tak­
że sprawom kooperacji- Lie 
rozumiany własny interes po­
szczególnych wytwórców pod­
zespołów powoduje, że co pra­
wda, dostarczają one swoje 
wyroby na rynek czy eksport, 
ale nie wypełniają zobowiązań 
kooperacyjnych. Zysk ze sprze­
daży samych podzespołów jest 
niewspółmierny do strat jakie 
ponoszą i przynoszą gospodar­
ce wytwórcy produktów final­
nych — z braku części. Doty­
czy to wszystkich branż, a bu­
downictwo z unieruchomiony­
mi 
czy 
dzo

W

koparkami, spychaczami 
wywrotkami jest tu bar- 
jaskrawym przykładem.

najbliższych tygodniach 
prezydia samorządów robotni­
czych powinny także szczegóło­
wo przeanalizować zaopatrze­
nie w surowce i półprodukty 
na I kw. 1979, tak aby od po-

Z prac Prezydium Rządu
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ności studenckiej. Ustalono np., 
że górny pułap tzw. dochodo­
wości na osobę w rodzinie, u- 
poważniający studentów do 
pobierania najwyższego sty­
pendium w wysokości 1400 zł. 
zostanie podwyższony z 600 do 
800 zł. Zwiększy to liczbę stu­
dentów pobierających stypen­
dia w najwyższym wymiarze, a 
jednocześnie spowoduje wzrost 
średniej stypendialnej.

Prezydium Rządu przyjęło u- 
chwałę. która reguluje sprawy 
związane z obsługą techniczną 
wyrobów eksportowanych i im­
portowanych oraz z zapewnie­
niem dostaw części zamiennych 
W dokumencie wskazuje sie na 
znaczenie prawidłowej obsługi 
technicznej sprzętu, które jest 
ważna przesłanką utrzymania 
należytej sprawności eksploata­
cyjnej sprzedawanych i zakupy­
wanych artykułów. Zasługuje na 
podkreślenie, iż tworzy sie od­
powiednie warunki organizacyj­
ne i finansowe dla działalności 
służb serwisowych w handlu i 
przemyśle oraz dla przedsię­
wzięć mających zapewnić części 
zamienne w potrzebnych iloś­
ciach i asortymencie. W uchwa­
le ustalono odpowiednie obo­
wiązki jednostek handlu i prze­
mysłu.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
stan zaopatrzenia przemysłu o- 
kretowego w surowce i mate­
riały do produkcji. W szczegól­
ności chodzi o dostawy różnego

Ostrzeżenie MO
Kradzież irującego 
środka chemicznego

(P) 27 bm. w godzinach przed­
południowych ujawniono-X kra­
dzież z wagonu części przesył­
ki kolejowej zawierającej 50 
nabojów ze sprężonym trującym 
środkiem chemicznym produk­
cji węgierskiej pn. „GP-2” (ety- 
len-oksyd) . grożącym śmiertel­
nym zatruciem zarówno w dzia­
łaniu wewnętrznym jak i ze­
wnętrznym. Naboje, zawierające 
ten silnie trujacy środek, są 
zbliżone konstrukcja i wyglą­
dem do nabojów stosowanych 
w autosyfonach, różniąc sie je­
dynie kolorem (ciemnoczerwo­
nym) i kryzą szerokości 1,5 cm 
na jednym końcu naboju.

W związku z powyższym — 
Komenda Stołeczna MO ostrze­
ga osoby, które mogły wejść w 
posiadanie skradzionych przed­
miotów przed ich jakimkolwiek 
użyciem — z uwagi na bezpo­
średnie zagrożenie dla życia, 
oraz apeluje o przekazanie na­
bojów lub sygnału o ich posia­
daniu do Komisariatu Kolejo­
wego MO Warszawa-Gdańska 
tel. 31-11-16 lub do najbliższej 
jednostki MO. (PAP)

WSZECHNICA 
POLSKIEJ AKAIJEHII NAUK

Leki diuretyczne
Zjawisko diurezy mogą wy­

wołać następujące procesy: 
wzmożone przesączanie wody z 
tkanek do krwi, rozwodnienie 
krwi, zwiększenie filtracji w 
ciałkach nerkowych Malpi­
ghiego i hamowanie resorpcji 
zwrotnej w kanalikach nerko­
wych.

Zwiększoną diurezę powodu­
ją: woda w większej ilości, roz­
twór soli, napary ziół (np. 
mocznika). roztwory hiperto- 
niczne. pochodne puryny. pre­
paraty rtęciowe, a także po­
chodne sulfamidowe. Te ostat­
nie mogą być wstrzykiwane lub 
Dodawane doustnie. Ich działa­
nie polega na hamowaniu re­
sorpcji zwrotnej soli, zwiększa­
niu ich wydzielania i hamowa­
niu działania anhydrazy węgla­
nowej w kanalikach nerkowych.

Tematowi leków moczopęd­
nych poświecony był wykład 
prof. Bogusława Bo brańskiego 
pt. „Postępy chemii środków 
leczniczych”. (KL)

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

rodzaju surowców i elementów 
kooperacyjnych, głównie z hut­
nictwa i przemysłu chemiczne­
go. takich jak: lakiery, blachy, 
płyty i szkło piankowe. Zobo­
wiązano zainteresowane resorty 
do szybkiego nadrobienia opóź­
nień. jakie wystąpiły w dosta­
wach dla stoczni niektórych 
produktów- o istotnym znacze­
niu z punktu widzenia realiza­
cji planów wytwórczych w 
przemyśle okrętowym. (PAP)

100-lefi? Wojewódzkiego
Archiwum Państwowego 
w Krakowie

(P) 100-lecie istnienia obcho­
dzi Wojewódzkie Archiwum 
Państwowe w Krakowie. Z tej 
okazji przewodniczący Rady 
Państwa — Henryk Jabłoński 
skierował do praęówników za­
służonej dla nauki, kultury i 
gospodarki placówki — depeszę 
gratulacyjną. W.A.P. otrzymało 
odznakę „Za Pracę Społeczną dla 
m. Krakowa” oraz Medal Komisji 
Edukacji Narodowej, 
zbiorów krakowskiego 
wum znajdują się m. in. mate­
riały od połowy XII w. — in­
formacje o Krakowie i jego 
mieszkańcach w ostatnim 700- 
leciu. Jest też jeden z najbar­
dziej kompletnie w zbiorach 
polskich zachowany zespół 
ksiąg sądownictwa staropolskie­
go, zbiór kartograficzny obej­
mujący okres od XV do XX w., 
archiwalia prywatne m. in. 
Sanguszków, Potockich, Chod- 
kiewiczów, Tarnowskich. Bar­
dzo cenne są: XV-wieczny „wi­
dok” Krakowa, słynny doku­
ment jego lokacji z r. 1257, 
opis baszt krakowskich, doku­
ment poświęcony rozbudowie i 
ubezpieczeniu Barbakanu .(PAP)

Wśród 
archi-

Statek dla CSRS 
ze Stoczni Gdańskiej

(P) 27 bm. w Stoczni Gdań­
skiej zwodowany został m/s 
„Bańska Bystrzyca”, pierwszy 
statek budowany tu na zamó­
wienie armatora czechosłowac­
kiego. Jest to uniwersalny 
drobnicowiec jednopokładowy o 
nośności 3.700 DWT. Posiada 
nieograniczony zasięg pływania 
w strefie umiarkowanej i tro­
pikalnej. Jednostka jest przy­
stosowana również do przewo­
zu -ładunków masowych i wiel­
kogabarytowych, a także kon­
tenerów. (PAP)

W

cząbku przyszłego roku nie by­
ło kłopotów z uruchomieniem 
produkcji, (kmk)
Z „Waltera” 
i „Radoskóru” 
— na rynek

(P) w 
sięcy br. 
talowych 
Radomiu 
nawet 
planowanych dostaw na rynek. 
Do odbiorców wysłano ponad 
134 tys. domowych 
szycia, prawie 33,5 
wych i walizkowych 
pisania oraz blisko 
palnikowych kuchni

Nie obyło się bez kłopotów 
zaopatrzeniowych, wśród któ­
rych do najważniejszych nale­
ży niedobór wyrobów hutni­
czych, nierytmiczne i często 
zlej jakości dostawy lakierów, 
części zlącznych oraz gazów 
technicznych. Zaległości w do­
stawach mają także kooperan­
ci, a wśród nich m.in. radom­
skie spółdzielnie „Sport” (nie 
dostarczyły 3,4 tys. waliz i 8,5 
tys. kołpaków na maszyny do 
szycia) oraz „Spoiwo” (połowa 
gumowych wałków do maszyn 
do pisania jest nieodpowiedniej 
jakości). Wszystko to w połą­
czeniu z niedoborami w zatrud­
nieniu zmusiło załogę do zwię­
kszonego wysiłku.

Podczas lipcowej KSR w 
„Radoskórze” tegoroczne zada­
nia produkcyjne zwiększono do 
7.650 tys.
150 tys. 
pierwotnych zamierzeń, 
gu dziewięciu miesięcy 
łoga przedsiębiorstwa 
czyła do krajowych 
3.717 tys. par bucików, 
wykonując zadania wartościowe 
trzech kwartałów br. Niestety, 
w dostawach rynkowych nastą­
piło kilka korekt, w wyniku 
których handel otrzymał zna­
cznie więcej obuwia letniego 
niż jesienno-zimowego.

Wiosną br. z powodu braku 
sztucznej skóry z „Polcor- 
famu”, która w dużym stopniu 
stanowi podstawowy surowiec 
do produkcji „kozaczków”, mu­
siano wstrzymać ich produkcje, 
podejmując w zamian wytwa­
rzanie obuwia tekstylnego. Zro­
biło ono zresztą furorę na ryn­
ku. Do końca I półrocza br. za­
miast 150 tys. „kozaczków” 
wyprodukowano 180 tys. par 
równie potrzebnego, jak się 
okazało. obuwia tekstylnego. 
Nie zmienia to faktu, że teraz 
trzeba odrabiać zaległości w 
dostawach wciąż modnych, zi­
mowych bucików z cholewami.

T.M.Z.

ciągu dziewięciu mie- 
. załoga Zakładów Me- 

im. gen. Waltera w 
w pełni wykonała, a 

przekroczyła wielkość

maszyn do 
tys. biuro- 
maszyn do 
74 tys. 4- 
gazowych.

par obuwia czyli o 
par w stosunku do

W cią- 
br. z.a- 
dostar- 

sklepów 
w pełni

Rekardiiści i krakowski ago
Mostostalu

Informacja własna
(P) Krakowscy mostostalowcy 

byli jednymi z głównych u- 
czestników w pobiciu rekordu 
światowego w szybkim montażu 
wielkiego pieca nr 2 w Hucie 
Katowice. Uruchomiono go po 
12 miesiącach budowy. Poprzed­
ni rekord należący do Japoń­
czyków zamknął sie w 14-mie- 
sięcznym okresie budowy.

Mostostal „Kraków” wyróżnił 
sie również przy wznoszeniu 
wielkiego pieca nr 1. walcowni 
dużej i innych obiektów Huty 
Katowice.

Jednakże firma ta zaczęła swą 
działalność 25 lat temu przy 
budowie Kombinatu Metalur­
gicznego im. Lenina. I tu zdo­
była doświadczenie i uznanie. 
Niezależnie od tego ma na swym 
koncie prace wykonywane na 
500 placach budów w całym 
kraju, a także budowy zagra­
niczne: w NRD. CSRS. Maure­
tanii. Iraku i Kongo. Obecnie 
zaś prowadzi montaż komplek­
sów przemysłowych w JłFN i 
Syrii.

Krakowscy mostostalowcy 
zmontowali przez 25 lat ok. 1.5 
min ton konstrukcji. maszyn 
urządzeń i prefabrykatów o 
wartości ponad 13 mid zł. Dziś 
jest to firma zatrudniająca 2,5 
tys. pracowników, w większości 
wysoko kwalifikowanych fachow­
ców. i realizująca ważne inwe­
stycje aż w 7 województwach. 
Za swa działalność krakowski 
Mostostal został odznaczony Or­
derem Sztandaru Pracy II kla­
sy. (H. J.)

•
 W Warszawie odbyto się se­

minarium polsko-szwedzkie 
na temat: „Marketing pol­

skich towarów na rynku szwedz­
kim”. Przedmiotem seminarium 
byty szczególne wymagania 
szwedzkiego rynku oraz możliwo­

ści i sposoby wykorzystania po­
szczególnych elementów marketin­
gu w eksporcie polskich towarów 
do Szwecji. Znaczenie seminarium 
dla obu stron podkreślili przewod­
niczący mieszanej komisji polsko- 
-szwedzkiej d/s współpracy gospo­
darczej, naukowej i technicznej 
przy Radzie Ministrów Eugeniusz 
Szatkowski, ambasador Szwecji 
Carl-Johan Rappe, podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Handlu Za­
granicznego i Gospodarki Morskie! 
Stanisław Długosz oraz podsekre­
tarz stanu w URM Bronisław Os- 
tapczuk, którzy dokonali otwar­
cia seminarium.

Organizatorami seminarium — z 
udziałem przedstawicieli handlu 
zagranicznego, przemysłu i nauki 
— byli ze strony polskiej: Insty­
tut Organizacji Zarządzania i Do­
skonalenia Kadr. Polska 
Handlu Zagranicznego i Towarzy­
stwo Naukowe Organizacji i Kie-

Izba

PAP DONOSI
• Akademia Rolhicza 

wie obchodzi jubileusz 
tej to Okazji uczelnia 
27 bm. imię Hugona 
który jako pierwszy w 
stulował tworzenie 
studiów rolniczych. Z 
pracownikom naukowym AR przy­
znano wysokie odznaczenia pań­
stwowe. Krzyż Komandorski Or­
deru Odrodzenia Polski otrzymał 
prof. Tadeusz Lityński, Krzyże 
Oficerskie natomiast — prof. prof. 
Władysław Bala i Piotr Grochal 
a 56 naukowcom wręczono Krzyże 
Kawalerskie oraz Złote, Srebrne 
t Brązowe Krzyże Zasługi. Tytuł 
honorowy „Zasłużony Nauczyciel 
PRL” otrzymali prof. prof. Jan 
Filipek i Władysław Niemczyk. 
Wręczono również Medale Komisji 
Edukacji Narodowej.

W trakcie uroczystości wicepre­
mier Longin Cegielski wygłosił 
referat nt. wkładu Akademii Rol­
niczej w Krakowie w rozwój nau­
ki i gospodarki narodowej w o- 
kresie 25 lat jej istnienia.

W uroczystości udział wzięli: 
marszałek Sejmu prezes NK ZSL 
— Stanisław Gucwa. zastępca 
członka Biura Politycznego KC I 
sekretarz KK PZPR — Kazimierz 
Barcikowski. kierownik Wydziału 
Rolnego i Gospodarki Żywnościo­
wej KC PZPR — Jerzy Wojtecki.

O 27 bm. odbyła sie pod nrze- 
wodnictwem członka Sekretariatu, 
kierownika Wydziału 
Ciężkiego. r~ 
nictwa KC 
Zielińskiego, 
ków 
nych i budownictwa : 
noświęcona ocenie wyników 
sięgniętych w budownictwie mie­
szkaniowym za 9 miesięcy 
trakcie narady omówiono 
stęwzięcia zapewniające 
wykonanie tegorocznych 
Stwierdzono, że w tym celu nie­
zbędne jest podjęcie jeszcze więk­
szych wysiłków przez wszystkich 
realizatorów budownictwa miesz­
kaniowego zarówno na obiektach 
kubaturowych jak też w robotach 
zbrojeniowych warunkujących
terminowe zasiedlanie budynków. 
Podkreślono też konieczność kon­
centracji wysiłków sna realizacji
budownictwa towarzyszącego w 
nowych osiedlach 1 na peryfe-

Transnortu 
PZPR — 

_ , narada 
wydziałów 
1 ' ‘

i

w Krako- 
25-lecia. z 
otrzymała 
Kołłątaja, 

Polsce po­
wyższych 

tej okazji

Przemysłu 
i Budow- 
Zbigniewa 
kierowni- 

ekonomicz- 
KW, 

o-

br. W 
przed- 
pełne 

zadań.

rownlctwa; natomiast ze strony 
szwedzkiej: Federacja Szwedzkich 
Hurtowników i Importerów, 
Szwedzko-Polska Izba Handlowa, 
Szwedzka Rada d/s Eksportu, 
Sztokholmska Izba Handlowa oraz 
ambasada szwedzka w Warszawie. 
Ponadto do zorganizowania semi­
narium przyczyniło się wiele 
szwedzkich instytucji gospodar­
czych.

•
 W Polsce przebywała z kil­

kudniową wizytą misja han­
dlowa Filipin. Jej pobyt — 

podobnie jak inne tegoroczne wi­
zyty delegacji wielu krajów roz­
wijających się — jest wyrazem o- 
żywionych kontaktów z tym ob­
szarem i poszukiwań nowych mo­

żliwości pogłębiania obopólnie ko­
rzystnych związków gospodar­
czych. Przemysłowcy filipińscy 
— jak informuje Polska Izba 
Handlu Zagranicznego, w której 
przeprowadzono zasadnicze roz­
mowy gospodarcze — wskazali 
np. na możliwości udziału Polski 
w rozbudowie filipińskiej gospo­
darki morskiej. Polska — propo­
nowano — mogłaby np. zbudować 
stocznię morską w tym kraju.

(PAP)

W SKRÓCIE
riach miast oraz przy obiektach 
służby zdrowia, ze szczególnym u- 
wzglednieniem szpitali.
• Ńa Plenum KW PZPR, które 

odbyło się 27 bm. w Kaliszu, omó­
wiono problemy, związane z efe­
ktywnym wykorzystaniem zaso­
bów pracy, w tym kadr kierow­
niczych oraz doskonaleniem dzia­
łalności instancji i organizacji 
partyjnych w tej dziedzinie.

W toku obrad, którym przewod­
niczył I sekretarz KW PZPR Je­
rzy Kusiak stwierdzono, że w po­
szczególnych sektorach gospodar­
ki należy dążyć do dalszego u- 
doskonalania struktury zatrudnie­
nia.

W obradach uczestniczył zastęp­
ca kierownika Wydziału Kadr KC 
PZPR Mieczysław Szymański.
• W całym kraju odbywają się 

imprezy z okazji „Dni książki ra­
dzieckiej”. wielkiego 
spotkania z literaturą 
kraju. Wystawy 1

dorocznego 
bratniego 

kiermasze 
książki, prelekcje i wieczory lite­
rackie, spotkania z pisarzami i 
tłumaczami organizowane są nie 
tylko w większych ośrodkach lecz 
także w wielu gminach, szkołach, 
fabrykach 1 klubach.
• 27 bm. zakończyło obrady 

międzynarodowe sympozjum po­
święcone programom ochrony 
środowiska w obszarach przemy­
słowych zorganizowane przez 
Ministerstwo Administracji Gospo­
darki Terenowej i Ochrony Śro­
dowiska przy współudziale świa­
towej organizacji zdrowia — euro­
pejskiego biura regionalnego w 
Kopenhadze. Sympozjum poświęco­
ne było głównie ukończonemu w 
tym roku programowi pn. „Och­
rona środowiska”, który opraco­
wany został przez specjalistów z 
centrum ochrony środowiska 
Katowicach we współpracy z 
ukowcami innych krajowych 
cówek.
• 27 bm. na

Zaw. Hutników 
ność instancji i 
wych na rzecz 
warunków pracy 
no-bytowej załóg ____ __
rodzin. Omówiono także zagadnie­
nia związane z wykonaniem po­
stanowień w tym zakresie, nod- 
iętych na IX krajowym zieżdzle 
delegatów tego zw. zawodowego.

w 
na- 
pla-

Zw.plenum ZG 
oceniono działal- 
ogniw związko- 
dalszej poprawy 
i sytuacji soejal- 
hutnlczyeh i ich

KRONIKA ZMIAN KADROWYCH
(P) Prezes Rady Ministrów na 

wniosek ministra handlń we­
wnętrznego 1 usług powołał magi­
stra Lucjana Jaskólskiego na sta­
nowisko podsekretarza stanu w 
Ministerstwie Handlu Wewnętrz­
nego i Usług.

★
Lucjan Jaskólski urodził się w 

1930 r. w Maleńcu woj. kieleckie, 
w rodzinie robotniczej Studia 
wyższe ukończył w Uniwersytecie 
Warszawskim, uzyskując dyplom 
magistra administracji. Pracę za­
wodową rozpoczął w 1931 r. w

Centralnym Biurze Projektowo- 
Technicznym. skąd w 1952 r. prze­
szedł do pracy w Ministerstwie 
Przemysłu Maszynowego na sta­
nowisko starszego inspektora, a w 
1958 r. do Zakładów Elektronicz­
nych „Warel” na stanowisko dy­
rektora. W latach 1069—1977 był 
dyrektorem naczelnym Zjednocze­
nia Przemysłu Elektronicznego 
„Unitra”. a od stycznia 1973 r. 
dyrektorem generalnym Ziedno- 
czenia Przemysłu Podzesnołów i 
Materiałów Elektronicznych „U- 
nitra-Elektron”.

Jest członkiem PZPR. (PAP)

Wystawa na Czerniakowie

Informacja własna
(P) Często jeszcze skarżą się 

klienci „Polmozbytu” m.in. na 
jakość usług świadczonych 
przez stacje tej firmy, na zbyt 
mała ilość stanowisk napraw­
czych, na długotrwałe przeglą­
dy czy niezbyt staranne usu­
wanie usterek. Wiele jest pra­
wdy w tych krytycznych sfor­
mułowaniach. ale faktem jest 
również to że „Polmozbyt” w 
ostatnich latach zrobił bardzo 
dużo, by usprawnić obsługę, 
lepiej służyć klientom.

Dorobkowi „Polmozbytu”, a 
przede wszystkim planom roz-

I
/ J

f

woju i usprawnienia obsługi 
zmotoryzowanych, poświęcona 
jest specjalistyczna ekspozycja 
„Polmozbyt 78” zorganizowana 
na terenie Stałej Wystawy Bu­
downictwa w Warszawie nrzy 
ul. Bartycklej 100 na Czernia­
kowie. Najciekawsza część, to 
wyposażenie stacji, które pla­
cówki tej firmy otrzymywać 
będą zarówno z wytwórni pod­
ległych „Polmozbytowi”, jak i 
od innych producentów. Inte­
resująco też przedstawiono pro­
gram działania pogotowia te­
chnicznego. które w licznych 
przypadkach zastępuje stano­
wiska naprawcze w stałych 
stacjach obsługi.

Kiedy tworzono „Polmozbyt” 
w 1974 r. centrala ta dyspono­
wała we wszystkich obiektach 
11,3 tys. stanowiskami diagno­
stycznymi i naprawczymi, te­
raz ma ich już ok. 18 tysięcy, 
a w 1980 r. ilość ta wzrośnie do 
ok. 21 tysięcy. Skok pokaźny, 
lecz wobec jeszcze większego 
przyrostu ilości pojazdów ko­
nieczna jest dalsza szybka roz­
budowa sieci obiektów „Polmo­
zbytu” oraz aktywizacja in­
nych organizacji obsługowych, 
jak m.in. spółdzielczość pracy 
czy Polski Związek Motorowy. 
Szkoda, że na wystawie nie 
przedstawiono programów dzia­
łania partnerów „Polmozbytu” 
z branży usług motoryzacyj­
nych.

Wystawa dostępna będzie dla 
publiczności w sobotę od godz. 
10 do 19, a w niedzielę od 10 
do 16. (dar)

Spław drewna. Ostatnie dni jesiennego spławu drewna na mazurskich jeziorach. Z samej 
Puszczy Piskiej płynie tędy rocznie ponad 10 tys. m sześć, drewna, znakomicie zakonserwowane­
go w wodzie. Holowniki Żeglugi Mazurskiej w Giżycku zakończyły już przewozy surowca; do 
końca sezonu, czyli do zamarznięcia wód trwać będzie tylko spław z jez. Roś Pisą do tutejszej 
wytwórni sklejek. Na zdjęciu: w drodze Pisą. Fot. CAF-Moroz

Wreportcrskim skrócie

NA PRZEJŚCIU dla piesxycb 
przez ul. Puławską „Jelcz” potrą­
cił 35-letniego Jana Żaka (miej­
sce zamieszkania ' 
Mężczyzna 
miejscu.

___ nie ustalone), 
poniósł śmierć na

p” na ul. Nowotki 
słup oświetleniowy.

„FIAT 125 
rozbił się o -----
Nikt nie doznał obrażeń.

W MILANÓWKU na ul. War­
szawskiej wywrotka potrąciła 51- 
letnią Helenę Zygaowską. Poszko­
dowaną przewiezione do szpitala 
w Pruszkowie. (CAD)
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Poprawić bilans paszowy
(P) Na piątkowym posiedzeniu Komisji Rolnictwa i Przemy­

słu Spożywczego obradującej pod przewodnictwem posła Bo­
lesława Strużka posłowie przedyskutowali problem szybszego 
rozwoju produkcji chemicznych dodatków’ 
realizację programu produkcji 
łem słomy.

do pasz, a także 
pasz pełnodawkowych z udzia-

Jak podkreślił to poseł Ste­
fan Poznański podstawowym, 
problemem, który dzisiaj wy­
stępuje i będzie się nasilał 
jest’ niepełne pokrycie zapo­
trzebowania rolnictwa na 
bardziej szlachetne kompo­
nenty chemiczne, których pro­
dukcja oparta jest o import 
składników jeszcze w kraju 
nie produkowanych, lub im­
port deficytowych surowców.

Tymczasem trudno już obec­
nie mówić o wzroście hodowli 
bez takich elemehtów jak fos­
forany paszowe, mocznik, lizaw­
ki soli, czy też rozmaite mikro­
elementy mineralne.

Jak poinformowała Janina 
Szczepańska sprawa ta jest 
szczególnie istotna w warunkach 
hodowli wielkoprzemysłowej. 
Znane są przypadki upadków 
nawet 80 procent jagniąt zro­
dzonych z matek, które otrzy­
mywały pożywienie zbyt ubo­
gie w sole, witaminy, białka i

XI Marsz Patrolowy 
w Puszczy Kampinoskiej
Nagrody dla najlepszych

Informacja własna
(P) W tegorocznym XI Mar­

szu Patrolowym Szlakiem Walk 
Partyzanckich w Puszczy Kam­
pinoskiej uczestniczyło 1200 osób 
z terenu województwa stołecz­
nego i całej Polski. Każdego 
roku w maju spotykają się na 
starcie w Palmirach przedsta­
wiciele trzech pokoleń — kom­
batanci, którzy walczyli w tych 
rejonach, ich synowie i wnuki.

Oprócz patroli polskich w XI 
marszu wzięli udział przedsta­
wiciele Polonii zagranicznej, 
żołnierze węgierscy, wietnamscy 
i radzieccy. Wszyscy zawodni­
cy uczcili pamięć walczących, 
poległych i pomordowanych na 
terenie Puszczy Kampinoskiej, 
podczas II wojny światowej.

W czasie uroczystości, która 
odbyła się 27 bm. w Garnizo­
nowym Klubie Oficerskim w 
Warszawie, podsumowano wyni­
ki imprezy. Pierwsze nagrody 
wręczono patrolom: z jednostki 
wojskowej 1060, ZZG Kartuzy, 
XVII LO z Warszawa, Hufca 
Pracy „Watra” Warszawa, Klu­
bu Honorowych Dawców Krwi 
z Huty Warszawa, Kola TPD 
nr 7 z Warszawy, TPD okręgu 
warszawskiego, Towarzystwa 
Opieki nad Ociemniałymi Laski, 
Ludowego Klubu Jeździeckiego 
z Zaborowa, (ma)

Sprzedaż wiązana
(P) Coraz częściej informują 

nasi Czytelnicy redakcję o przy­
kładach tzw. sprzedaży wiąza­
nej.

Pan Z.L. z Warszawy przy­
niósł nam butelkę wody mine­
ralnej „Grovermit” d 26 zł z 
mrówkami, anonimowy Czytel­
nik z Radomia przesłał papie­
rosy marki „Silesia” z paty­
kiem, jeszcze ktoś herbatę „Ma­
dras” z dodatkiem gwoździ.

Lody plus szkło, bigos plus 
niedopałki „Sporta”, fabrycznie 
opakowane rajstopy z oczkami, 
piwko plus serek dyżurny, nie 
wyczerpują długiej listy.

Ostatnio naszą kolekcję do­
wodów na istnienie transakcji 
wiązanych wzbogacił dar pana 
Władysława K. z Warszawy. 
Rozżalony Czytelnik przyniósł 
do redakcji bochenek chleba 
poznańskiego wypieczonego przy 
ul. Łowickiej, a zakupionego w 
supersamie. Po przekrojeniu 
chleba ofiarodawca eksponatu 
znalazł wewnątrz: zakalec, ka­
wał sznurka oraz strzępki pa­
pieru toaletowego.

W ‘ '
nam, „ 
malka, często 
różne cuda”.

Czekamy na

supersamie poioiedziano 
że „w pieczywie to nor- 

trafiają się tam
dalsze eksponaty. 

(mark)

Fot. Zbigniew Furman

mikroelementy. Tak więc zin­
tensyfikowanie produkcji dodat­
ków chemicznych do pasz i wy­
korzystywanie wszelkich rezerw 
jest wręcz nakazem chwili.

A w poszukiwaniu tych re­
zerw, jak podkreślił to poseł 
Władysław Pihan, warto zwró­
cić baczniejszą uwagę choćby 
na większe zagospodarowanie 
słomy. Przez jej uzdatnienie 
za pomocą amoniaku, ługo­
wania czy też innych metod 
można by uzyskiwać wartościo­
wą paszę stosowaną samodziel­
nie lub w postaci komponentu. 
Na razie uzdatnia się niezbyt 
duże ilości słomy m. in. na li­
niach produkowanych przez fa­
brykę „Rofama” w Rogoźnie.

Resort rolnictwa zamierza już 
jednak do 1980 roku zwiększyć 
produkcję pasz dla bydła na ba­
zie słomy co najmniej do 2,5 
mln ton. I w tym przypadku 
trzeba zrobić wszystko, aby te 
zamierzenia ‘zostały zrealizo­
wane.

*.

L. CHMIELOWSKI
Ogrody dla milionów

(A) W ostatnim okresie o- 
grody działkowe mają szcze­
gólnie dobrą passę. Zajmują 
się nimi władze polityczne 
(były one tematem wrześnio­
wego posiedzenia Biura Poli­
tycznego KC PZPR), władze 
administracyjne, zakłady pra­
cy, prezydenci i architekci du­
żych i mniejszych aglomeracji.

Ta niezwykle ważna ze spo­
łecznego punktu widzenia spra­
wa była 
siedzenia 
sji Pracy, 
nych.

Ogrody działkowe zrzeszają w 
całej Polsce blisko 600 tys. osób. 
Jeśli dodać do tego członków 
ich rodzin i znajomych — to u- 
żytkoiwnikami działek jest do­
brych parę milionów ludzi w 
Polsce. Obecnie pracownicze o- 
grody działkowe — to miejsce 
czynnego wypoczynku, bliskiego

też tematem po- 
Sejmowej Komi- 

Płac i Spraw Sccjal-

kontaktu z przyrodą, możliwoś­
ci ucieczki od hałasu (miast. A 
co równie ważne — niezwykle 
ważne ogniwo produkcji rolnej.

Biuro Polityczne wskazało na 
potrzebę dalszego szybkiego roz­
woju ogrodów w Polsce tak, aby 
w 1985 roku objęły one co naj­
mniej 60 tys. ha gruntów (o 35 
tys. ha więcej, niż obecnie) i 
aby korzystać z nich mogło 1.200 
tys. rodzin pracowniczych. To 
wielkie zadanie wymaga szcze­
gólnie energicznej i bliskiej 
współpracy — jak to stwierdzi­
li posłowie — resortu Admini­
stracji, Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska. Minis’er- 
stwa Rolnictwa, Ministerstwa 
Piracy, Płac i Spraw Sojjalhvcn 
oraz urzędów wojewódzkich, 
związków zawodowych i Krajo­
wej Rady POD. Chodzi też o to, 
aby przekazywać działkowcom 
tereny pod nowe ogrody (są to 
nieużytki lub słabe gleby) jak 
najszybciej, jak najnowocześniej 
zagospodarowywać je, tworząc 
zarazem ogrody dostępne nie 
tylko dla właścicieli, lecz dla 
wszystkich mieszkańców miast. 
W wielu kompleksach nowych 
ogrodów, zapoczątkowana zosta­
ła staraniem Krajowej Rady 
POD oraz Min. Pracy, Plac i 
Spraw Socjalnych budowa o- 
środków wypoczynku, wyposa­
żonych w niezbędne obiekty i 
urządzenia sportowo-rekreacyj­
ne. Będzie to ogromna pomoc 
dla wielu miast w rozwiązy­
waniu problemów spędzania 
czasu wolnego od pracy.

Posłowie podkreślali znacze­
nie ogrodów jako liczącego się 
producenta owoców i warzyw w 
obecnej —•. trudnej sytuacji ryn­
kowej. W tym roku plony z 
działek sięgają ok. 450 tys. ton, 
z czego ok. 150 tys. ton owo­
ców i warzyw przeznacza się na 
potrzeby rynku.

W dyskusji zwracano też uwa­
gę na konieczność zapewnienia 
pomocy w urządzaniu i finanso­
waniu 
przez 
wano 
śpiech 
cych ogrodów na terenach prze­
znaczonych w perspektywie na 
inwestycje, wskazywano na po­
trzebę uproszczenia formalności, 
związanych z wykupem -i zagos­
podarowaniem ziemi. (B.B.)

Fibak w półfinale
(P) Po zwycięstwie nad Mar­

kiem Coxem (W. Brytania) 6:2, 
6:3, Wojciech Fibak zmierzył się 
w ćwierćfinale halowych 
mistrzostw Szwajcarii z Ulri­
chem Pinnerem (RFN), wygry­
wając 6:4, 6:3. Polak awanso­
wał do półfinału, gdzie zmierzy 
się ze zwycięzcą meczu Vilas 
— Gehring.

•A-
Wojciech Fibak otrzymał za­

proszenie do udziału w halo­
wym turnieju tenisowym w Ko­
lonii. Polak znalazł się w gro­
nie rozstawionych zawodników. 
Z numerem 1 został rozstawio­
ny John McEnroe, a następnie 
Corrado Barazzutti, Balazs Ta- 
roczy, Wojciech Fibak, Pe­
ter Flemming, John Kriek, To­
mas Smid i Victor Amaya. Tur­
niej odbędzie się w dniach 
od 30 października do 5 listo­
pada.

ogrodów działkowych 
zakłady pracy, krytyko- 
nadmierny niekiedy po- 

w likwidacji istnieją-

Spotkanie młodzieży wolskiej
Wręczenie legitymacji partyjnych

Informacja własna
(P) Członkowie wolskiej orga­

nizacji ZSMP spotkali się w pią­
tek, 27 bm., z byłymi działacza­
mi PPR i ZWM, byłymi człon­
kami postępowych organizacji, 
które utworzyły ZMP, z wetera­
nami ruchu robotniczego i we­
teranami pracy na uroczystości 
w sali Zakładów Mechanicznych 
im. Marcelego Nowotki.

W uroczystości wzięli udział 
zastępca członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz, sekretarz 
KC. I sekretarz KW PZPR Aloj­
zy Karkoszka, gospodarze dziel­
nicy.

Dziczyzna i leśne „owoce”
„Sezamie" otwórz si?

(A) Dom towarowy „Sezam” 
otworzył 25 bm. stoisko branżo­
we z artykułami przedsiębior­
stwa „Las”, m. in. z grzybami. 

. dziczyzna, konserwami itp. wy­
robami. Dostawy dla Warszawy 
z przedsiębiorstw „Lasu” otrzy­
mają warszawskie sklepy spo­
żywcze w szerszym zakresie 
przed świętami m. in. bite za­
jące. kuropatwy dżikie kaczki, 
bażanty, konserwy z dziczyzny 
itd.

Obecnie trwa sezon skupu 
ptactwa bitego, łownego w ca­
łym kraju. „Las” kupił dotych­
czas ok. 50 tys. dzikich kaczek. 
150 tys. bitych kuropatw, jeżeli 
chodzi o bażanty, to sezon ich 
odłowu dopiero się rozpoczął.

Warto nadmienić, że 27 przed­
siębiorstw produkcji leśnej „Las” 
przygotowuje się aktualnie do 
odłowów na eksport zwierzyny 
żywej (sieci, skrzynki transpor­
towe. środki transportu, bryga­
dy odłowowe). Polskie zające i 
kuropatwy wykorzystują im­
porterzy z Francji i> Włoch do 
zasilenia swoich łowisk (we 
Francji np. iest kilka milionów 
myśliwych). Jest to eksport 
rzystny. za żywego szaraka 
wiem inkasowaliśmy w ub. 
ku 140 zł dewizowych, za 
ropatwę ok. 50 zł dew. Przy 
czym eksport ten jest korzystny 
dla zjednoczenia „Las”. jak 
również dla kół łowieckich. 
Koła myśliwskie bowiem popra­
wiają w ten sposób swój bud­
żet i mogą lepiej się rozwijać.

W ub. sezonie 1977'78 wyeks­
portowaliśmy ponad 30 tys. szt. 
żywych zajęcy i ok. 20 tys. ży­
wych kuropatw. W obecnym se­
zonie przewiduje „Las” wyeks­
portować więcej — ponad 40 
tys. żywych zajęcy i ok. 30 tys. 
kuropatw. Jeżeli chodzi o sezon 
odłowów kuropatw to już się za­
czął. Odłowy zajęcy nastąpią 
później, w listopadzie. (I.G.)

Podczas spotkania, wręczonych 
zostało 60 legitymacji kandy­
dackich PZPR. Jedną z nich ' 
otrzymał Mirosław Matak, pra­
cownik Domu Słowa Polskiego. 
Jest 2-tysięczną osobą rekomen­
dowaną przez wolską organiza­
cję ZSMP w szeregi partyjne. 
Legitymacje ZSMP otrzymało 50 
osób — wśród nich Marek Bo­
żek. którego legitymacja jest- 
tysięczną w Zakładach im. No­
wotki i 10-tysięczną na Woli. 
Przyznano także 100 odznaczeń 
młodzieżowych, w tym 22 Od­
znaki im. Janka Krasickiego.

Jako wyraz uznania za dotych­
czasową działalność organizacja 
ZSMP w zakładach „Nowotki" 
otrzymała sztandar ufundowany 
przez samorząd robotniczy. Po 
wręczeniu legitymacji, odznaczeń 
i sztandaru głos zabrał I sekre­
tarz KD PZPR Wola, Henryk 
Gawroński.

Młodzież uczestnicząca w spot­
kaniu wystosowała list z pozdro­
wieniami dla młodzieży komso- 
molskiej w Związku Radzieckim. 
Uroczystość zakończył występ 
Robotniczego Studium Teatralne­
go z Warszawskich Zakładów 
Maszyn Budowlanych im. Lud­
wika Waryńskiego, (mi)

zaginionego
MO poszukuje

• ~ ■

Legia gra z opolską Odrą
(P) Rozgrywki piłkarskiej ekstraklasy przerwane zostały przed 

dwoma tygodniami w bardzo ciekawej sytuacji, kiedy na czele 
tabeli znalazły się trzy drużyny (Ruch. Widzew i Legia), z 
jednakową liczbą punktów. Do zakończenia rundy jesiennej 
pozostały natomiast tylko trzy kolejki spotkań. Ligowy finisz 
zapowiada się więc interesująco.
. Pierwsza z trzech serii spot­
kań rozegrana zostanie w sobo­
tę i niedzielę (23 i 29.X.). Z 
trójki liderów tylko Widzew 
gra na wyjeździe, ale najtrud­
niejsze zadanie czeka chyba Le­
gię. Wojskowi zmierzą, się na 
Stadionie Wojska Polskiego (nie­
dziela, początek meczu godz. 12) 
z ustępującą inr tylko jednym 
punktem opolską Odrą. Obser­
wowaliśmy legionistów na jed­
nym z ostatnich treningów. Pił­
karze przez kilkadziesiąt minut 
ćwiczyli strzały na bramkę z

Na III froncie piłkarskim
(P) 115 drużyn piłkarskich ry­

walizuje o awans do II ligi w 
ośmiu grupach klasy międzywo­
jewódzkiej. Runda jesienna do­
biega końca, a rezultaty dotych­
czasowych rozgrywek są dość 
zaskakujące.

W grupie I rewelacyjnie spi­
suje się Chemik Bydgoszcz, któ­
ry w 11 meczach stracił zaled­
wie 2 pkt. strzelając rywalom 
31 bramek (6 straconych). Nikt 
już nie odbierze Chemikowi ty­
tułu „mistrza jesieni”, gdyż je­
go przewaga nad drugą w ta­
beli Olimpią Elbląg wynosi aż 
6 pkt. a do końca tylko dwie 
kolejki... Zawód sprawia druży­
na byłego II-ligowca BKS Byd­
goszcz, która ze skromriym do­
robkiem 8 pkt. zajmuje jedno z 
ostatnich miejsc.

Olimpiada szachowa
(P) Polscy szachiści, którzy 

uczestniczą w XXII olimpiadzie 
w Buenos Aires, spotkali się w 
pierwszym meczu z Malezją. 
Polacy prowadzą 2,5:0,5 przy 
jednej partii odłożonej. Faworyt 
turnieju, zespół ZSRR napot­
kał nieoczekiwanie silny opór 
Walii. Tylko Romaniszyn po­
konał Jonesa, a pozostałe partie 
zostały odłożone. Również fa­
woryzowani Amerykanie stra­
cili punkt z Paragwajem. Dwie 
partie zakończyły się remisem, 
pozostałe odłożono. Po 4:0 wy­
grały swoja spotkania Argen­
tyna, Anglia, Izrael, Holandia, 
Hiszpania, Indonezja i Bułgaria. 
Uważane za najpoważniejszych 
kandydatów do medali drużyny 
Jugosławii i Węgier prowadzą 
2,5:0,5 przy jednej partii od­
łożonej z Tunezją i Szkocją.

Turniej męski, w którym star­
tują reprezentacje 65 kra­
jów rozgrywany jest systemem 
szwajcarskim (14 rund). Koja­
rzenia par przed każdą rundą 
dokonuje komputer na podsta­
wie liczby uzyskanych punk­
tów. Ponieważ w tym systemie 
wymagana jest parzysta liczba 
drużyn, organizatorzy dopuścili 
dodatkowo do udziału Agenty- 
nę „B”.

Rozegrano również I rundę 
VII olimpiady kobiecej. Na 
starcie stanęły 32 zespoły, k^re 
podzielono na cztery grupy eli­
minacyjne. Dwie najlepsze dru­
żyny z każdej grupy walczyć 
będą następnie w finale „A”, o 
medale. Polki znalazły się w 
III grupie i są obok Jugoslowia- 
nek głównymi kandydatkami 
do premiowanych lokat. WT 
pierwszym spotkaniu nasze sza- 
chistki grały ze Szwedkami. 
Polki prowadzą 1:0, a dwie po­
zostałe partie zostały odłożone.

Stal FSO Warszawa — druży­
na znana z doskonałej pracy z 
młodzieżą prowadzi w II grupie 
z tym samym bilansem punkto­
wym co Stomil Olsztyn (15 pkt.), 
ale zespół lidera rozegrał* o je­
den mecz mniej. Trzeci w tabeli 
— AZS Warszawa ma już 3 pkt. 
straty. Uwagę zwraca dopiero* 9 
lokata Jagiellonii Białystok.

Ciekawie przebiega rywaliza­
cja w grupie III. Prowadzi Stal 
Nowa Dęba, przed Bronią Ra­
dom i Granatem Skarżysko, a 
różnice punktowe w czołówce są 
minimalne. Faworyzowana Stal 
Rzeszów zajmuje dopiero 6 miej­
sce, a Korona Kielce — 8 lokatę.

Hutnik Kraków i Unia Tar­
nów wiodą prym w grupie IV. 
Na czele jest Hutnik mający 2 
pkt przewagi nad Unią. Trzecie 
miejsce zajmuje Garbarnia, klub 
wielce zasłużony dla krakow­
skiej piłki. Rewelacja Pucharu 
Polski Karpaty Krosno są 
miejscu.

W grupie V przypomina i 
bie AKS Niwka, aktualny 
AKS ma 2 pkt. przewagi 
Grunwaldem i Górnikiem Ja­
strzębie. Czwarte miejsce zaj­
muje Urania Ruda Śląska, a pią­
te Odra Wodzisław. Konkuren­
cja jest tu silna i wyrównana, 
toteż niedawny II-ligowiec BKS 
Bielsko ma ogromne kłopoty z 
przebiciem się do przodu — 
zajmuje 7 miejsce.

Odra Wrocław zasłynęła przed 
laty doskonalą postawą w Pu­
charze Polski. Być może zespół 
ten wywalczy awans do II li­
gi. Jest na najlepszej drodze, 
gdyż prowadzi w grupie VI z 
przewagą 2 pkt. nad Unią Raci­
bórz i Stalą Brzeg.

Już 4 punkty przewagi wy­
walczyła Stal Stocznia Szczecin 
nad najgroźniejszymi rywalami 
w grupie VII. Sa nimi Zastał 
Zielona Góra i Mieszko Gniez­
no. Pozostałe drużyny straciły 
do lidera już bardzo dużo.

Wyrównana 
się w grupie 
Start Łódź 
przewagą nad 
bianice. Kolejne miejsca zajmu­
ją (2 pkt. straty) Ostrovia i Le- 
chia Tomaszów.

Wyniki klasy międzywojewódz­
kiej rzadko trafiają na łamy ga­
zet centralnych, ale zaintereso­
wanie tymi spotkaniami bywa 
często większe niż niektórymi 
meczami ekstraklasy.

różnych pozycji. Po zajęciach 
rozmawialiśmy z trenerem An­
drzejem Strejlauem.

— Bardzo rozczarowany by­
łem porażką w meczu pucha­
rowym z Zagłębiem Lubin. Wy­
stąpiliśmy w najsilniejszym 
składzie. Nie było mowy o lek­
ceważeniu przeciwnika. Nie 
martwiłem się nawet po stra­
cie bramek na początku spot­
kania. Z Pogonią też byliśmy 
w takiej sytuacji, a jednak wy­
graliśmy. Ale w Lubinie nasza 
skuteczność była fatalna. Z kil­
kunastu dogodnych sytuacji wy­
korzystaliśmy tylko jedną, choć 
przez 80 minut mecz toczył się 
do jednej bramki.

— Legia w tym sezonie strze­
la mniej bramek niż w poprzed­
nim...

—• Mniej też traci, ale nie jest 
to usprawiedliwienie, choć punk­
towo prezentujemy się w tabeli 
korzystnie. Przegraliśmy tylko 
jeden mecz, najmniej z drużyn 
ekstraklasy. Wszystkie zespoły 
grają z nami inaczej niż w 
ubiegłym roku. Wiedzą, na co 
stać legionistów i stosują odpo­
wiednią taktykę. W dalszym 
ciągu nie potrafimy poradzić 
sobie z drużyną grającą defen­
sywnie. Dlaczego? Brakuje zde­
cydowania pod bramką rywali, 
zawodnicy niepewni swego 
miejsca w składzie wolą odda­
wać piłkę niż ryzykować strzał, 
choć ciągle powtarzam, że cenię 
ryzyko. Ponadto piłkarze często 
zapominają, iż najorostsze środ­
ki prowadzą do celu.

— Mimo to Legia zajmuje 
trzecie miejsce w tabeli...

— Stać nas na więcej. Mamy 
dobrych piłkarzy i zdajemy 
sobie sprawę z popełnionych 
błędów. Dlatego większą uwagę 
poświęcam na treningach ćwi­
czeniom strzeleckim.

— Odra będzie groźnym prze­
ciwnikiem. Niewiele mówiło się 
o tym zespole, ale tabela wska­
zuje, że obok Szombierek ma 
najgroźniejszy atak (20 bramek) 
i podobnie jak Legia solidną 
obronę (9 goli straconych). W 
lidze to najkorzystnieiszy bi­
lans bramkowy.

— Zdajemy sobie z tego spra­
wę, choć można przewidywać 
znów defensywę gości na Sta­
dionie Wojska Polskiego. W* ze­
spole wszyscy są zdrowi i mo­
gą -wystawić najsilniejszy skład.

A oto program sobotnio-nie­
dzielnych meczów (w nawiasach 
godziny rozpoczęcia spotkań):

Sobota, 28 października 
ŁKS — Polonia (godz. 17) 
Pogoń — Widzew (17) 
Ruch — Śląsk (16.15) 
Niedziela. 29 n^ździernika 
Lech — GKS (11) 
Legia — Odra (12) 
Szombierki — Stal (11) 
Zagłębie — Gwardia (11)

Losowanie Pucharu UEFA
3 listopada

(P) Losowanie trzeciej rundy 
rozgrywek o puchar UEFA od­
będzie się 3 listopada br., tra­
dycyjnie w hotelu „Atlantis” w 
Zurichu o godz. 12. Mecze trze­
ciej rundy Pucharu UEFA od­
będą się 22 listopada i 6 grud­
nia br.

na 6
o so- 
lider. 

nad

rywalizacja toczy 
VIII. Prowadzi 

z jednopunktową 
Włókniarzem Pa-

Wvstartowalv siatkarki ekstraklasy

25 października 1978 r. zmarła przeżywszy lat 87 w Warszawie

JULIANNA MACIĄG 
z domu Kucharska

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 28 października o godz. 
12.20 w kościele św. Wlncentegp na Cmentarzu Bródnowskim, po 
którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok do grobu rodzinnego, o 
czym zawiadamiają

córka, synowie, wnuki I rodzina

(P) Komenda Stołeczna MO 
poszukuje zaginionego w dniu 
28.IX.1978 r. chorego psychicznie 
mieszkańca Starej Iwicznej 
k/Warszawy — Jerzego Wiśnio- 
sa, s. Witolda i Heleny, ur. 
29.11.1940 r., podającego się rów­
nocześnie za Jana Wiśniewskie­
go.

Rysopis: wzrost 160 cm, krę­
py, włosy ciemnoblond, oczy 
brązowe, w górnej szczęce pp 
lewej stronie brak jednego'zęba. 
Znaki szczególne: w okolicy 
brwi blizny pooperacyjne, na 
prawej ręce powyżej dłoni wy­
tatuowane strzałki i napis „u- 
waga”, nadto wyżej na obydwu 
rękach wytatuowane imię, naz­
wisko i adres.

Ubrany był: w popielatą kurt­
kę i spodnie, flanelową koszulę 
w kratę i czarne gumowe buty 
z cholewami; na głowie — wel- 
wetowa brązowa czapka z dasz­
kiem.

Ktokolwiek wie o miejscu po­
bytu Jerzego Wiśniosa jest pro­
szony o skontaktowanie się z 
Komendą Stołeczną MO w War­
szawie ul. Nowolipie 2 telefon 
45-65-55, lub z najbliższą jednost­
ką MO.

Trener Gomelski 
zadowolony

(P) „Nasz zespól jest drugi w 
świecie, a mógł być pierwszy. 
Jestem usatysfakcjonowany wo­
lą walki, jaką pokazali nasi 
zawodnicy w decydujących me­
czach” — powiedział dziennika­
rzowi TASS trener reprezenta­
cji, Aleksander Gomelski.

Szczególnie zadowolony był 
Gomelski z postawy młodych 
obrotowych, Władimira Tka- 
czenki i Aleksandra fciełostien- 
ąego, napastników Anątolija 
Myszkina i Andrieja Łopatowa 
oraz obrońcy Stanisława Jere- 
mina — zawodników, którzy 
debiutowali w mistrzostwach 
świata.

„Piątka ta — powiedział ra­
dziecki trener — gra skutecz­
niej od swych rówieśników w 
innych drużynach. Może ona 
stanowić trzon zespołu w przy­
szłości”.

Zdaniem Gomelskiego, w re­
prezentacji brakuje obecnie 
skutecznych strzelców. Wynika 
stąd potrzeba wyszkolenia ta­
kich zawodników. Należy także 
zwrócić uwagę na poprawienie 
techniki koszykarzy. Zespół 
ZSRR może i powinien popra­
wić-grę w obronie, chociaż, jak 
pokazały mistrzostwa świata, 
radzieccy obrońcy grali sku­
teczniej od ich kolegów w ze­
społach rywali.

W ekstraklasie 
. hokeja na trawie

(P) Jesienna runda rozgrywek 
ekstraklasy w hokeju na tra­
wie upłynęła pod znakiem złej 
pogody. Tytuł „mistrza jesieni”, 
zdobył poznański „Pocztowiec” 
a na drugim miejscu znalazł się 
AZS WSWF Katowice, który 
w zaległym meczu pokonał Gór­
nika Siemianowice 3:1. Dużym 
zaskoczeniem jesiennej rundy 
iest dopiero piąte miejsce wi­
cemistrza Polski, Warty 
nań.

(P) Dwoma spotkaniami ro­
zegranymi w piątek zainaugu­
rowały kolejny sezon siatkarki 
ekstraklasy. Pozostałe mecze 
odbędą się w sobotę i w nie­
dzielę. Podobnie jak w ubieg­
łych latach w lidze wystęno-. 
wać będzie 10 zespołów. Zmie­
niono nieznacznie system roz­
grywek Najpierw odbędą się 
dwie rundy, później zaś turnie­
je — cztery dla czterech pier­
wszych drużyn, dwa dla pozo­
stałej szóstki. Skróci to nieco 
rozgrywki i pozwoli poświęcić 
więcej czasu na przyisotow’ania 
do przyszłorocznych mistrzostw 
Europy.

Tytułu mistrzowskiego broni 
zespół Czarnych Słupsk, który 
ma nowego trenera. Zygmunt 
Krzyżanowski został trenerem 
koordynatorem, na jego miej­
sce przyszedł Stanisław’ Skow­
roński (poprzednio Zawisza Su­
lechów). W Czarnych występo­
wać będzie kadrowiczka Boże­
na Kuźmicka (także z Zawi­
szy). Fachowcy wśród głów­
nych kandydatów do mistrzo­
stwa Polski widza, obok Czar­
nych, 
Wisły Kraków i Płomienia 
snowiec.

Stolicę w rozgrywkach 
prezentować będzie ieden 
soół — AZS AWF Warszawa. 
Trener Krystyna Wleciałowa 
dysponuje nieco lepszym skła­
dem niż w ubiegłym sezonie. 
Powróciły Flżbieta Staniaszek- 
-Lizyńczyk i Jolanta Okulska- 
-Dolecka, ale zakończyły karie­
rę Elżbieta Adamczak i Iwona 
Jarochowska. Drużyna ma szan­
se znalezienia się w czołowej 
czwórce, ale zależy to nrzede 
wszystk’m od tego, ile będzie 
trenowała. Nadal bowiem są 
kłopoty z salą, ponadto zawod­
niczki na początku roku aka-

demickiego muszą poświęcić 
wiele uwagi nauce.

*
Czarni Słupsk — Stal Bielsko 

1:3 (15:4. 12:15. 13:15,
Poziom spotkania słaby, 
wygraniu pierwszego seta 
strzynie Polski zdekoncentrowa­
ły się. W drugim secie siatkar­
ki Czarnych przegrywały 0:6, a 
potem odrabiały straty (12:11 dla 
Czarnych). Stal przełamała atak 
Czarnych i wygrała seta 15:12 
następne dwa sety również dla 
bielszczanek. a w czwartym do­
minował zdecydowanie zespół 
gości.

Polonia Świdnica — 
Kraków 3:1 (15:13. 10:15. 
15:7). Miłą niespodziankę 
wiły siatkarki Polonii. O 
cięstwie ich zadecydowały sku­
teczne akcje w końcówkach 
pierwszego i trzeciego seta o- 
raz bardzo skuteczna gra całej 
drużyny w ostatnim secie.

5:15).
Po 

mi-

Wisła 
16:14. 
sora- 
zwy-

Poz-

drużyny Startu Łódź, 
So- Mecze bokserskie
re- 
ze- I

Rekord Polski 
pływaczki Polonii 
(P) W III rundzie Warszaw­

skiej Młodzieżowej Ligi Pły­
wackiej spotkały się zespo­
ły Polonii i MDK. Po za­
ciętej i interesującej walce

TABELA:

1. Pocztowiec 9 15 25—10 zwyciężyła Polonia gromadząc
2. AZS WSWF na swym koncie 8330 pkt., MDK

Katowice 9 13 17—11 dobył punktów 7887.
3. Lech Poznań 9 12 16—8 Podczas tych zawodów młoda
4. LKS Rogowo 9 11 15—15 nływaczka Polonii Dorota Chv-
5. Warta Poznań 9 9 10—14 lak ustanowiła rekord Polski
6. Sparta Gniezno 9 9 10-13 młodzików na dystansie 100 m
7. Siemianowiczanka 9 6 16-20 stylem klasycznym doskonałym
8. Start Gniezno 9 6 7—14 rezultatem 1:18,5.
9. Stella Gniezno 9 6 12—20 Po trzech rundach na czele

10. Górnik ligi znajduje się Polonia przed
Siemianowice 9 3 4—16 MDK i Legią.

W końcu

Nagrody porównawcze

I Tor w Monza 
zamknięty

(P) Tor w Monza jeden z naj­
niebezpieczniejszych torów wy­
ścigowych, na którym rozgry­
wane były wyścigi samochodo­
we Grand Prix Włoch i elimi­
nacje samochodowych mistrzostw 
świata formuły pierwszej zo­
stał zamknięty. Po wrześnio­
wym Grand Prix Włoch, w 
którym śmierć poniósł szwedz­
ki kierowca Ronnie Peterson, 
piloci oraz kierownictwa dru­
żyn domagali się od organiza­
torów zamknięcia toru. W cią­
gu ostatnich 50 lat na torze 
tym śmierć 
kierowców.

Począwszy 
Prix Włoch 
dzie na torze w Imola.

poniosło ponad 50

od roku 1979 Grand 
odbywać się bę-

(P)
się tradycyjnie 
tości koni __  ,
szych w sposób bezpośredni, tj. 

- zapisując je razem do gonitwy.
Araby pobiegną w Nagrodzie 
Porównawczej w IV biegu nie­
dzielnym na dystansie 2.400 m. 
Najmłodsza w stawce jest 3-let- 
nia Arra, najstarszy 7-letni Fi­
garo. Największe szanse mają: 
Kabaret i Sarenka, derbiści 
roku ubiegłego i bieżącego.

Wobec braku zapisów 2-lat- 
ków do Nagrody Przewodniczą­
cego ZG Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnych (Crite- 
rium Służewca), bardzo rosną 
szanse 3-letnich folblutów. Na­
szym zdaniem bieg rozegrają 
między sobą: Cervia, Diskordia 
i Song, a 4-letni Bajkonur po­
winien je zmusić do maksymal­
nych starań.

Interesujący będzie bieg o 
Nagrodę Aquino dla 2-latków, 
które wygrały jednorazowo 
20.000 zł. Zapisano m. in. zna­
komitą Genezję, której jednak 
przyznajemy szansę mniejszą 
niż Śmigoniowi hod. SK Iwno.

W najbliższej dwudniówce 
startować będą jednorazowo za

sezonu dokonuje 
porównań war- 

młodszych i star-
zezwoleniem Komisji Technicz­
nej, obydwaj ukarani spiesze­
niem dżokeje: Mełnicki i Ty­
licki.

(P) Ekstraklasa pięściarska 
pauzuje, gdyż czołowi bokserzy 
przygotowują się do II Tur­
nieju im. Feliksa Sthmma (10— 
12 listopada). Stołeczna Legia 
postanowiła jednak rozegrać 
wcześniej mecz z Górnikiem 
Wesoła, przewidziany na 19 li­
stopada. Jak wiadomo niefor­
tunnie ułożony kalendarz spra­
wił, że oba zespoły stołeczne 
miały mecze albo na wyjazdach 
albo w Warszawie. Nie było to 
korzystne dla Legii, która za­
zwyczaj mecze ligowe rozgrywa 
w Hali Gwardii.

Sympatycy boksu obejrzą w 
niedzielę zapewne zacięte walki. 
Legia w Wesołej tylko zremi­
sowała 10:10 i teraz zapowia­
da srogi rewanż. W drużynie 
stołecznej wystąpią m. in. Gaj­
da, Przybylski, Raubo, Gortat * 
i Czerniszewski. W zespole goś­
ci nie ma sławnych nazwisk, 
ale tacy zawodnicy jak Zenker 
(w. musza), Moskwik (kogucia) 
Ryl (w. lekka), i Jałowiecki (w. 
półciężka) prezentują niezły 
poziom. Zenker w poprzednim 
meczu zremisował z Raubo, Ryl 
pokonał Bo janowskiego a Ja­
łowiecki zremisował 
szewskim.

Początek meczu
Gwardii o godz. 10. 
mej godzinie w niedzielę w ha­
li przy ul. Konwiktorskiej wal­
czyć będą bokserzy Polonii (II 
liga) z Szombierkami Bytom. W 
drużynie gości występują m. in. 
Leszek Błażyński i Marek 
Okroskowicz. W Bytomiu Polo­
nia przegrała 8:12.

z Czerni-

w Hali 
O tej sa-

Nasze

Gon.

typy — sobota, 28.X.78 
godz. 10.30

I — Czandra, Ceremo- 
niant; Gon. II — Cerazus, Boks, 
Etykieta; Gon. III — Czarczaf, 
Druh; Gon. IV — Chimik. Alba­
tros, Czart; Gon. V — Smigoń, 
Genezja; Gon. VI — Orlica, Po­
klask, Persja; Gon. VH — Da­
rner, Baba Jaga, Vad; Gon. VIII 
— Skylab, Bust, Skumbria.

Niedziela, 2.X.78 r. godz. 10.30
Gon. I — Flanka, Morał; Gon. 

II. — Desmin, Dasti; Gon. III. 
— Dagon, Barlinek. Cyklonet; 
Gon. IV — Kabaret, Sarenka, 
Amur; Gon. V (tierce) — Cer­
via, Song, Diskordia (Bajkonur); 
Gon. VI — Dama Kier, Abi- 
dżan lub Drop; Gon. VII — Fi­
ligran, Donna Dorya, Dżattana; 
Gon. VIII — Lancaster, Scena­
riusz; Gon. IX — Dachla, Im­
peria lub Fikus.

WK.

grac
(A) Jeszcze nie przebrzmiały 

echa meczu w Baguio, a już roz­
poczyna się kolejny cykl turnie­
jów o szachowe mistrzostwo 
świata. Jeden z turniejów stre­
fowych odbędzie się w dniach 
6—30 stycznia 1979 r. w Warsza­
wie. Na starcie stanie 24 zawod­
ników, w tym 13 arcymistrzów, 
z Bułgarii (4). CSRS (4). Węgier 
(5), NRD (4) Polski (4) i Rumu­
nii (3). Do turnieju międzystre- 
fowego awansuje pięciu najlep­
szych szachistów.

Polskę będą reprezentować w 
turnieju arcymistrz Włodzimierz 
Schmidt oraz mistrzowie mię­
dzynarodowi — Adam Kuligow- 
ski (aktualny mistrz Polski), Ry­
szard Skrobek i Aleksander 
Sznapik.
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Jednoczenie sił
(P) Pojednanie syryjsko-ira- 

ckie, które nastąpiło w wyni­
ku trzydniowej wizyty prezy­
denta Asada w Bagdadzie i 
jego rozmów z prezydentem 
Iraku Al Bakrern, jest wyda­
rzeniem o bardzo doniosłym 
zmoczeniu dla dalszego rozwo­
ju wydarzeń na Bliskim 
Wschodzie. Zawarte porozu­
mienie będzie miało wpływ 
nie tylko na stosunki dwu­
stronne między obydwoma są­
siadującymi ~e sobą krajami.

Nie jest tajemnicą, że sto­
sunki te od długiego czasu nie 
układały się dobrze. Spór mię­
dzy Damaszkiem a Bagdadem, 
dotyczył szeregu spraw, a m. 
in. stanowiska, jakie należało­
by zając wobec Izraela. Jakie 
by nie były różnice między 
obydwoma stolicami, musiały 
one zniknąć wobec wspólnego 
zagrożenia sprawy arabskiej, 
którym jest\ porozumienie e- 
gipsko-izraelskie w Camp Da­
vid i kroki podjęte przez Kair 
w celu zawarcia separatystycz­
nego pokoju.

Bez względu na to, w jak 
gładkie słowa przybiera Egipt 
układy z Camp David, stano­
wią one złamanie jedności a- 
rabskiej, zaprzedanie intere­
sów palestyńskich, pozosta­
wienie sprzymierzeńca syryj­
skiego własnemu losowi. Poro­
zumienie między Bagdadem a 
Damaszkiem zmienia w zasad­
niczy sposób sytuację.

Syria nie będzie osamotnio­
na. Zawarte porozumienie 
przewiduje utworzenie wspól­
nego dowództwa wojskowego, 
uzgodnione działania politycz­
ne i propagandowe. Połączenie 
potencjałów obu krajów za­
pewnia bezpieczeństwo bezpo­
średnio sąsiadującym z Izrae­
lem krajom arabskim, przeciw­
nym separatystycznemu poko­
jowi, a także jest gwarancją 
poparcia dla Organizacji 'Wy­
zwolenia Palestyny.

Obydwa kraje występując 
zgodnie zyskują ponadto o 
wiele większy głos w spra­
wach arabskich, a przede 
wszystkim — jak przyznaje to 
prasa amerykańska — mają 
większe szanse na pozyskanie 
dla „frontu nieugiętych” po­
parcia takich krajów, jak Ara­
bia Saudyjska, które nie zaję­
ły jeszcze ostatecznego stano­
wiska. W tej sytuacji zwołana 
do Bagdadu na początek listo­
pada konferencja krajów a- 
rabskich przeciwnych układom 
z Camp David zapowiada się 
bardzo ciekawie.

STANISŁAW KOSTARSKI

Rola UNESCO
(P) Im dłużej świat ma moż­

liwość życia w pokoju, bez 
konfliktów na skalę globalną, 
tym bardziej docenia to 
stko, co składa się na 
wszedni obraz ludzkiej 
stencji. Prócz różnych 
łań w dziedzinie

r r4
sc.
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Przed 60-leciem powstania Czechosłowacji

Uroczyste zgromadzenie na praskim Zamku
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, 27 października 

(P) W związku ze zbliżającą się 60 rocznicą powstania Repu­
bliki Czechosłowacji i 10 rocznicą przyjęcia ustawy o federacji, 
w Sali Hiszpańskiej praskiego Zamku, pod przewodnictwem 
sekretarza generalnego KC KPCz i prezydenta Republiki Gusta- 
va Husaka, odbyło się uroczyste zgromadzenie członków KC 
KPCz, postój do Zgromadzenia Federalnego, członków rządów: 
federalnego i republikańskiego, organizacji wchodzących w skład 
frontu narodowego i przedstawicieli społeczeństwa.

Uroczystość zagaił sekretarz 
generalny KC KPCz, prezy­
dent Republiki Gustav Husak, 
który podkreślił, że powstanie 
przed 60 laty niepodległego 
państwa czechosłowackiego 
było wydarzeniem otwierają­
cym nowy, doniosły rozdział 
w życiu tego kraju. Lata któ­
re upłynęły od owej histo­
rycznej daty, obfitowały w 
wiele dramatycznych wyda­
rzeń a dziś są źródłem doś­
wiadczeń i nauki zarówno 
dla dzisiejszej, jak i dla przy­
szłej generacji.

Obszerne wystąpienie, po­
święcone historycznemu znacze­
niu odrodzenia po 100-letniej 
niewoli wspólnego państwa 
Czechów i Słowaków jako rea­
lizacji idei narodowowyzwo­
leńczej walki mas ludowych, 
rozbudzonych pod wpływem

Spotkanie premierów 
ZSRR i Węgier

MOSKWA (PAP). .W piątek 
odbyło się na Kremlu spotkanie 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR, Aleksieja Kosygi­
na, z premierem WRL, Gyoergi 
Lazarem, przybyłym do Mos­
kwy z wizytą roboczą.

Podczas rozmowy wyrażono 
zadowolenie z pomvślnego roz­
woju stosunków między ZSRR 
i WRL, opartych na zasadach 
marksizmu-leninizmu i socjali­
stycznego internacjonalizmu.

Omówiono sprawy pogłębienia 
i doskonalenia radziecko-wę- 
gierskiej współpracy gospodar­
czej oraz podwyższenia jej 
efektywności Przedyskutowano 
też konkretne problemy związa­
ne z realizacją długotermino­
wych docelowych programów 
współpracy krajów członkow­
skich RWPG. (P)

Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej, wy­
głosił przewodniczący rządu fe­
deralnego CSRS, Lubomir Sztrou- 
gal.

Mówca przypomniał, iż od 
pierwszych dni istnienia nowej 
republiki wzrastała i nasilała 
się walka klasowa przeciwko 
wyzyskowi społecznemu, prze­
ciwko nacjonalistycznej ideolo­
gii. nie przyznającej m.in. na­
rodowi słowackiemu słusznie 
należnych mu praw, za reali­
zację rewolucyjnych reform 
społeczno-gospodarczych.

W walce tej czołową rolę od­
grywali czescy i słowaccy ko­
muniści. Organizowali oni ma­
sy ludowe do walki przeciwko 
biedzie i bezrobociu, krzywdzie 
i niesprawiedliwości społecznej, 
czy wreszcie mobilizowali sze­
rokie masy ludowe do obrony 
Republiki przeciwko faszyzmo­
wi w latach poprzedzających 
II wojnę światową i podczas 
niej. Komuniści pierwsi w o- 
parciu o leninowską politykę 
narodowościowa występowali 
ostro przeciwko dyskryminacji 
i burżuazyjnej koncepcji roz­
wiązania problemu Słowacji, 
opracowali konkretny program 
rozwiązania tego problemu.

Dopiero jednak po II wojnie 
światowej i po lutowym zwy­
cięstwie ludu pracującego mo­
żna było przystąpić do realiza­
cji tego programu.

Z kolei mówiąc o wynikach, 
jakie osiągnęła Czechosłowacja 
w ciągu minionych 30 lat. mów­
ca stwierdził, że okres ten za­
liczany jest do najbardziej do­
niosłych w życiu obu bratnich 
narodów. Dzisiejsza Czechosło­
wacja jest krajem cieszącym się 
dużym autorytetem na arenie 
międzynarodowej, krajem wy­
soko rozwiniętego przemysłu, 
wysokiego poziomu życia, no­
woczesnego rolnictwa, a prze­
miany jakie się dokonały na 
czechosłowackiej wsi są pfełnym 
potwierdzeniem właściwej dro-

I gi. którą kroczą obecne narody 
Czechosłowacji.

Lubomir Strougal sporo miej­
sca w swym wystąpieniu na 
praskim Zamku poświęcił roz­
wojowi i roli Słowacji we 
współczesnych - dziejach Cze­
chosłowacji. Stwierdził on. m.in., 
iż mijające właśnie 10-lecie ist­
nienia ustawy o federacji, któ­
ra rozwija najlepsze, najbar­
dziej postępowe tradycje wal­
ki za wspólny kraj Czechów 
i Słowaków oraz niezwykle dy­
namiczny rozwój Słowacji, któ­
ra szybko nadrabia półwiekowe 
opóźnienia, są • najlepszym po­
twierdzeniem słuszności reali­
zowanej przez Komunistyczną 
Partie Czechosłowacji leninow­
skiej polityki narodowościowej 
w interesie obu bratnich 
dów.

Podobne uroczystości z 
zji 60-rocznicy powstania
chosłowacji i 10 rocznicy Fe­
deracji odbywają sie obecnie 
we wszystkich miastach Cze­
chosłowacji.

naro-

oka- 
Cze-

Delegacja SRW 
złoży wizytę 
w ZSRR

MOSKWA (PAP). W Moskwie 
podano do wiadomości, że na 
zaproszenie KC KPZR, Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR i 
rządu radzieckiego w najbliż­
szym czasie przybędzie do Zwią­
zku Radzieckiego z oficjalną 
wizytą przyjaźni delegacja Ko­
munistycznej Partii Wietnamu 
i rządu SRW na ęzele z sekre­
tarzem generalnym KC KPW, 
Le Duanem oraz członkiem Biu­
ra Politycznego KC KPW, pre­
mierem Pham Van Dongiem. (P\

sr cr 
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Konferencja we Florencji

Międzynarodowego 
Roku Dziecka

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP. Waldemar Kedaj, pisze: 
We Florencji zakończyła się 
konferencja poświęcona przygo­
towaniom do proklamowanego 
przez ONZ roku 1979 Między­
narodowym Rokiem Dziecka. W 
ramach dokonanej we Florencji 
wymiany doświadczeń, uwzględ­
niono problemy dzieci zarówno 
w poszczególnych krajach euro­
pejskich, jak i krajach rozwi­
jających się.

W dyskusji dużo miejsca po­
święcono problematyce praw 
dziecka i sytuacji prawnej dzie­
ci w ustawodawstwach poszcze­
gólnych państw. Dyskusja na 
ten temat ponownie wykazała, 
jak korzystnie przedstawia sie 
sytuacja dzieci w Polsce i in­
nych krajach socjalistycznych, 
w porównaniu z sytuacją dziec­
ka w innych państwach.

Delegacja polska przedstawi­
ła m.in. inicjatywę PRL z obec­
nej sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ — deklarację w sprawie 
wychowania dla pokoju, która 
wzbudziła powszechne uznanie 
uczestników florenckiej konfe­
rencji. Jako konkretny przy­
kład działania dla dobra dziec­
ka — poprzez rodzinę, podkreś­
lono powołanie w Polsce Rady 
do spraw Rodziny, pod( prze­
wodnictwem prezesa Rady Mi­
nistrów, Piotra Jaroszewicza.

Wyrażając się z uznaniem o 
przedstawionym przez polską 
delegację programie obchodów 
Roku Dziecka w naszym kraju, 
przedstawiciele innych państw 
podkreślali konkretny charak­
ter polskich inicjatyw, czynio­
nych wolą wniesienia rzeczywi­
stego wkładu w dobro dziecka. 
Za najdobitniejszy tego wyraz 
uznano zbudowanie Centrum 
Zdrowia Dziecka. Z aproba­
tą podkreślano, że Centrum 
to służyć będzie nie tylko 
dzieciom polskim, ale fw miarę 
możności, także dzieciom z in­
nych krajów. (P)

Przemówienie Leonida Breżniewa 
na uroczystej akademii w Moskwie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
historii, taki jest, jej postępowy 
rozwój.

Czerwony sztandar to wyróż­
nienie dla wszystkich pokoleń 
komsomolców. Dla tych, którzy 
szali do ataku w szeregach I Ar­
mii Konnej, budowali Dniepro- 
gres i Magnitogorsk.

Dla tych, którzy dzisiaj, kie­
rując się nakazem swego kom- 
somolskiego serca, pracują w 
fabrykach i na budowach, na 
polach i farmach, którzy oddają 
się sprawie osyviaty i ochrony 
zdrowia ludności, dla tych, któ­
rzy stoją na straży pokoju i 
bezpieczeństwa umiłowanej oj­
czyzny. Innymi słowy, dla 
wszystkich, którzy ofiarnie wal­
czą o realizację wspaniałych 
planów budownictwa komuni­
stycznego.

Jeszcze na III zjeździe Kom­
somołu w październiku 1920 ro­
ku Lenin zaapelował do kom­
somolców, aby budowę społe­
czeństwa komunistycznego uczy­
nili zadaniem swego życia, wzy­
wał, by każdego dnia, w każ­
dej wsi i w każdym mieście, 
młodzież rozwiązywała w prak­
tyce zadania wiążące się ze 
wspólną pracą, choćby naj­
mniejsze. choćby najprostsze. Te 
słowa Lenina stanowią nadal 
program działania także dl.a 
was, dla radzieckiej młodzieży 
lat siedemdziesiątych.

Również dzisiaj Komsomol 
jest leninowską brygadą sztur­
mową, której wielomilionowa 
rzesza członków — młodych en­
tuzjastów dokonuje wielkich 
czynów. Komsomolcy nie tylko 
przebijają się przez tajgę, góry 
i wieczną zmarzlinę budując 
magistralę od Bajkału aż za 
Amur, nie tylko przeobrażają 
strefę nie czarnoziemną i wzno­
szą ogromne elektrownie wodne 
na Jenisieju i Angarze. Posu­
wają oni naprzód całą naszą 
komunistyczną sprawę, ugrun­
towują swym, przykładem pra­
wdę marksizmu-leninizmu, łą­
cząc osiągnięcia współczesnej 
nauki z pracą dla dobra ogółu.

XXV Zjazd KPZR postawił 
konkretne, a zarazem wspania-

Działacz SPD przeciwko politycznemu szalbierstwu
Rewizjoniści zadowoleni z programu CDU

Izraelska decyzja o rozbudowie kibuców 
na okupowanych terytoriach arabskich 

Zaniepokojenie w Waszyngtonie i Kairze

wszy- 
po- 

egzy- 
dzia- 

gospodarki 
należą tu głównie rozległe I 
kontakty międzynarodowe na 
polu kultury, oświaty i nauki. 
Na obszary te coraz częściej 
przenosi się ostatnio współza­
wodnictwo między państwami 
i narodami, a sprzyja temu — 
znacznie większa niż np. 
przed dwudziestu laty — licz­
ba uczestników biorących u- 
dział w wymianie międzyna­
rodowej.

Nic więc dziwnego, że na ! 
paryskie obrady XX konferen- ! 
cji generalnej UNESCO (Or- ! 
ganizacji Narodów Zjednoczo- [ 
nych do Spraw Oświaty, Nauki I 
i Kultury) przybyli przedsta- I 
wiciele ze 144 państw. W mia- I 
rę powiększania swych szere- I 
gów UNESCO stała się naj- | 
bardziej reprezentatywnym I 
forum wymiany poglądów w | 
tych dziedzinach.

Uniwersalność organizacji, 
zbierającej się regularnie co 
dwa lata na konferencji gene­
ralnej, przesądza o rozległej 
tematyce: poczynając od pro­
blemów szkolnictwa poprzez 
status kobiet po sprawy finan­
sowe UNESCO. W tym roku 
na porządek dzienny wpisano 
ponad 100 różnych zagadnień.

Obecnie największą uwagę 
skupiają na sobie sprawy 
związane z wymianą informa­
cji prasowej. Chodzi głównie 
o to, by doprowadzić do więk­
szego udziału problematyki 
krajów rozwijających się w 
środkach masowego przekazu 
w krajach bogatych. Już po­
przednia konferencja w Nairo­
bi (Kenia) w 1976-r. dowiodła, 
że istnieje tu wyraźny prze­
chyl na niekorzyść państw 
Trzeciego Świata. Wiadomości 
w gazetach zachodnich są 
skąpe i z reguły dotyczące 
zjawisk negatywnych.

Dyskusja nad deklaracją 
UNESCO, określającą zasady, 
jakimi powinny kierować się 
środki masowego przekazu na 
całym świecie — będzie nie­
wątpliwie burzliwa. Ale, jak 
już zaznaczono, godzenie róż­
nych poglądów i postaw w 
dziedzinie kultury, jest głów­
ną — jeśli nie najważniejszą 
— rolą UNESCO.

TADEUSZ BARZDO

WASZYNGTON (PAP). De­
cyzja rządu izraelskiego w 
sprawie rozbudowy osiedli 
żydowskich na okupowanych 
terytoriach• arabskich wywo­
łała poważne zakłopotanie w 
Waszyngtonie, którego prze­
jawem jest krytvezna reak­
cja prezydenta Jimmy Car­
tera i sekretarza stanu Cy- 
rusa Vance’a, wobec stano­
wiska przywódców Izraela.

J. Carter przesłał premierowi 
Beninowi list w tej sprawie. 
Treści tego listu nie ujawnio­
no. Komentatorzy prasowi zwra­
cają uwagę, że Biały Dom o- 
bawia sie. że decyzja rządu iz­
raelskiego może w poważnym 
stopniu utrudnić zawarcie u- 
kładu pokojowego między Egi­
ptem a Izraelem.

Agencje prasowe zwracają u- 
wagę, że w Tel Awiwie zako­
munikowano o planach rozsze­
rzenia osiedli izraelskich na 
okupowanym Zachodnim Brzegu 
Jordanu po posiedzeniu, na któ­
rym gabinet Begina „w zasa­
dzie” zaakceptował amerykań­
ską propozycje traktatu poko­
jowego z Egiptem, oczywiście 
po wprowadzeniu do niego sze­
regu istotnych poprawek.

Jak się wydaje Egipt po­
czynił w tej mierze daleko idą­
ce ustępstwa na rzecz Tel Awi­
wu, jednakże mając na wzglę­
dzie rosnąca opozycję innych 
krajów arabskich przeciwko se­
paratystycznym rozwiązaniom 
konfliktu z Izraelem, chce po­
zostawić w przyszłym układzie 
pokojowym przynajmniej po­
zorną furtkę do uregulowania 
innych problemów. Tymczasem 
rząd izraelski oświadczył o- 
twarcie, że nie zamierza po­
czynić żadnych ustępstw’ w 
kwestii, jak to określa „histo­
rycznej ziemi judajskiej”.

Podkreślił to ponownie pre- 
o- 
na 
że

mier Begin w czwartek, 
świadczając w odpowiedzi 
„protesty” amerykańskie, 
Izrael nie wyzbędzie się „swych 
bezspornych” praw do zasied­
lania okupowanych terytoriów. 
W tym samym duchu wypowie­
dział się minister sDraw zagra­
nicznych Izraela. Masze Dajan, 
do przybyciu do Waszyngtonu 
na dalsza turę rozmów 
gacia egipska.

Natomiast doniesienia 
ru mówią o ostrożnej 
Egiptu na decyzje rządu izrael­
skiego. Kwestia, ta miała być 
przedmiotem piątkowego posie­
dzenia rządu Anwara Sadata. 
Prasa egipska podaje, że rząd 
ma zadecydować o ewentual-

z dele-
z Kai- 
reakcji

Przyznanie pokojowej 
Nagrody Nobla

OSLO (PAP). Norweski ko­
mitet nagród Nobla przyznał 
27 bm. nagrodę pokojową za 
br. prezydentowi Egiptu An- 
warowi Sadatowi oraz premie­
rowi Izraela — Menachemowi 
Beginowi.

Decyzja ta wzbudziła w świę­
cie liczne kontrowersje. (P)

nym odwołaniu z Waszyngto­
nu na konsultacje do Kairu 
swych głównych negocjatorów. 
Egipski premier Mustafa Cha- 
lil oświadczył jednakże, że od­
wołanie takie nie będzie ozna­
czać impasu w rokowaniach z 
Izraelem. (P)

Zamieszki w Iranie
LONDYN (PAP). Jak podało 

radio irańskie, w Kermanszach, 
mieście w zachodnim Iranie, do­
szło znów do zamieszek. De­
monstranci zaatakowali biura 
gubernatora i podpalili kilka bu­
dynków. O zamieszkach dono­
szą również z innych miast kra­
ju.

W Teheranie natomiast pano­
wał w zasadzie spokój. (P)

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 26 października
(P) Jako glos przeciwko politycznemu szalbierstwu godzącemu 

w rozwój stosunków’ PRL-RFN i w klimat odprężenia politycz­
nego w Europie nazwać można czwartkowe oświadczenie dzia­
łacza SPD, członka zarządu tej 
frakcji parlamentarnej — Bruno

partii i wiceprzewodniczącego 
Friedricha.

Oceniając pozytywnie prze­
bieg niedawnego, drugiego z 
kolei forum Polska-RFN w 
Olsztynie, Friedrich zwrócił 
uwagę na podejmowane ostat­
nio w szeregach opozycji cha­
deckiej spekulacje i sugestie 
zmierzające do przeciwsta­
wienia Kościoła katolickiego 
państwu polskiemu, inaczej 
mówiąc — do powaśnienia 
Polaków.

Jak stwierdził, w minionych 
dniach, a zwłaszcza na zjeź­
dzie CDU w Ludwigshafen, 
podniosły się głosy na rzecz 
wykorzystania faktu, iż Polak 
zastał papieżem do „określo­
nych celów politycznych, a

Zwycięstwo sil postcBowvch 
h greckich wyborach komunalnych

przede wszystkim ideologicz­
nych”. Potępiając te próby, 
Friedrich zwraca uwagę, że nie 
służą one ani Niemcom, ani 
Polakom, ani stosunkom PRL- 
RFN.

Kto usiłuje wyborem papie­
ża posłużyć się w Europie 
przede wszystkim jako ideolo­
gicznym efektem antykomunis­
tycznym. ten wypacza prawdę 
o polskim narodzie i Kościele
— przestrzega Friedrich. Naród 
Dolski — dodaje — traktuje 
wybór swego reprezentanta ja­
ko wyróżnienie całego społe­
czeństwa. Now’y papież z ko­
lei uważa sie — co z nacis­
kiem podkreślił — za syna pol­
skiego narodu. Należy przy tym 
pamiętać — stwierdza polityk 
SPD — że Kościół katolicki 
zumie i aprobuje Polskę w 
obecnych granicach.

Wyraźnie potępił działacz
cjaldemokratyczny stanowisko 
frakcji CDU/CSU zajęte w cza­
sie trwania forum, a wyraża­
jące rewizjonistyczne zamiary, 
odnoszące sie do sprawy gra­
nic. Dopóki nie znikną powody 
do podejrzeń o takie intencje 
w RFN — stwierdza Friedrich
— trudno o wzrost rzeczywi­
stego zaufania między siłami 
politycznymi w Polsce i wszy­
stkimi siłami w Republice Fe­
deralnej.' CDU/CSU nie może 
dłużej przechodzić obojętnie 
wobec tego faktu, musi zna­
leźć odpowiedź.

„Kto pragnie — kończy Bruno 
Friedrich — aby Polacy dys­
kutowali u nas otwarcie z rzą­
dem i opozycja, tak jak to by-!

ro-
jej

so-

Od stałego korespondenta 
JERZEGO WOYDYŁŁY

Ateny, 27 października
(P) Jest to zwycięstwo sił 

demokratycznych i postępo­
wych narodu — tak ocenione 
zostały ostateczne wyniki wy­
borów komunalnych w Grecji 
przez czołowych polityków 
największych partii opozycyj­
nych. Odbyły się one w dwóch 
turach, 15 i 22 października.

Ci wszyscy kandydaci, którzy 
w pierwszej turze nie uzyskali 
odpowiedniej większości głosów, 
a zajęli czołowe, liczące się w 
dalszych wyborach miejsca — 
mieli szansę zdobycia przewagi 
po tygodniu, a więc w ostatnią 
niedzielę.

Największe zainteresowanie 
tutejszych obserwatorów poli­
tycznych koncentrowało się na 
wyborach w Atenach i Pireusie, 
które choć zlały się w jeden 
wielkomiejski kompleks, nadal 
posiadają odrębne władze mu­
nicypalne.

W stolicy w pierwszej turze 
wyborów największą liczbę gło­
sów, bo 44 proc., uzyskał kan­
dydat rządzącej partii Nowa 
Demokracja, Georgijos Plitas, 
znany jako dobry " organi­
zator, a do niedawna piastował 
w rządzie Karamanlisa tekę mi­
nistra kultury. Zrezygnował z 
niej właśnie ze względu na te 
wybory. Drugie, również liczące 
się miejsce zdobył Dimitrios 
Bejs, wysunięty przez najwięk­
szą partię opozycyjną, Panhelle- 
nistyczny Ruch Socjalistyczny 
PASOK. Zebrał on 39 proc, gło­
sów.

Ostatnia tura wyborów przy­
niosła jednak wielką niespo­
dziankę. Zdecydowanie zwycię­
żył bowiem socjalistyczny kan­
dydat 
cowe 
został 
57,21 . „
rowany kandydat” — G. Plitas

miał tylko 42,79 proc, głosów.
Niezwykle ciekawie toczyła 

się walka wyborcza w Pireusie. 
W pierwszej turze konkurowali 
ze sobą dwaj kandydaci — Ari­
stides Skylicis i Georgijos Ky- 
riakakos. Pierwszy oceniany 
był powszechnie jako przedsta­
wiciel junty wojskowej, w cza­
sie panowania „czarnych puł­
kowników”, bowiem przez 7 lat 
pełnił funkcję burmistrza Pi- 
reusu. Drugi, popierany był 
przez wszystkie postępowe siły 
opozycyjne — w tym przez so­
cjalistów i komunistów. Obaj 
uzyskali po około 48 proc, gło­
sów z nieznaczną przewagą 
Skylicisa. I tu druga tura wy­
borów przyniosła niespodziankę. 
W Pireusie wybrany został Ky- 
riakakos większością 53,32 proc, 
głosów. Jego przeciwnik zdobył 
46,68 proc.

ło w Olsztynie, czyni właści­
wie. gdy w sprawach rozwoju 
stosunków niemiecko-polskich 
nie dzieli Polaków na kato­
lików i komunistów”.

Dobitnym uzasadnieniem słu­
sznego oburzenia przedstawi­
ciela SPD jest opublikowane 
również w czwartek obszerne 
oświadczenie deputowanego
CDU do Bundestagu, przewod­
niczącego popieranej przez cha­
decję organizacji rewizjonisty­
cznej ..Związek wypędzonych” 
— Herberta Czaji.

Zawodowy rewizjonista wy- 
faza głębokie zadowolenie z 
przebiegu i wyników zjazdu 
CDU. na którym, jak stwier­
dza z duma, reprezentowani 
byli Uczni delegaci z ..kół wy­
pędzonych”. Zadowolenie to 
uzasadnia faktem, iż w swym 
programie podstawowym CD” 
„jednocześnie opowiedziała się 
za Niemcami jako całością”. 
W tym najważniejszym doku­
mencie partii — zauważa nie 
bez racji Czaja — wyrażone 
zostało bez niedopowiedzeń re­
wizjonistyczne stanowisko, iż 
w sensie prawnym nadal rze­
komo istnieje Rzesza niemiecka 
w granicach 
uzasadnione 
„niemieckich 
nich”. Czaja 
mienić ziem 
ski i

z 1937 r„ a więs 
są roszczenia do 
prowincji wschod­
nie waha się wy- 
należących do Pol- 

Związku Radzieckiego, 
kwestionując przy tym praw- 
r.o-mi ędzyna rodowy 
dawno zapadłych i ostatecznych 
ustaleń. Nawołuje, by „niemie­
ckie władze broniły się prze­
ciwko obcemu bezprawiu”.

Pod jednym względem moż­
na zrozumieć zawodowego re­
wizjonistę. zakłócającego od lat 
klimat stosunków wzajemnych 
pod szyldem swej partii i par­
lamentu: to. co obecnie głosi 
znajduje źródło już nie tylko 
w programie „wypędzonych”, 
lecz w programie podstawowym 
partii zabiegającej o władzę w 
Bonn.

charaktar

Wczoraj na świecie

poparty przez siły lewi- 
i postępowe. Wybrany 

burmistrzem Aten przez 
proc, głosujących. „Mu-

Radzieccy rybacy 
uratowali czterech 
lotników amerykańskich

MOSKWA (PAP). Radzieccy 
rybacy uratowali w nocy z 
czwartku na piątek czterech lot­
ników amerykańskich, członków 
załogi patrolowego samolotu ma­
rynarki wojennej USA. który 
uległ katastrofie nad Oceanem 
Spokojnym.

Trwają poszukiwania pozosta­
łych 11 członków załogi samolo­
tu typu „P-3 Orion”, który spadł 
do oceanu w odległości 600 mil 
na wschód od Pietropawłowska 
Kamczackiego. Akcja ratunkowa 
radzieckiego statku rybackiego 
została podjęta na prośbę amba­
sadora USA w ZSRR, Malcolma 
Toona, który przekazał dane o 
czasie i miejscu katastrofy. (P)

• Na zaproszenie przewodniczą­
cego Komitetu Związkowego d/s 
Pracy. Zdrowia i Opieki Społecz­
nej SFRJ, Svetozara Pepowskiego 
przebywał w Jugosławii minister 
pracy, płac i spraw’ socjalnych 
PRL, Tadeusz Rudolf. Dokonano 
wymiany poglądów 1 doświad­
czeń w zakresie polityki społecz­
nej, zatrudnienia, płac i warunków 
socjalnych.

Min. T. Rudolf został również 
przyjęty przez wiceprzewodniczą­
cego Związkowej Rady Wykona­
wczej SFRJ, Gojko Ubiparipa.
• W siedzibie ambasady PRL w 

RFN odbj’la się uroczystość deko­
racji złotą odznaką Orderu Za­
sługi PRL honorowego przewodni­
czącego Towarzystwa Niemiecko- 
-Polskiego, prof. Waltera Fabiana.

Prof. W. Fabian wniósł wielki 
osobisty wkład w rozwój i umoc­
nienie Towarzystwa Niemiecko- 
-Polskiegó w RFN, które od bli­
sko 30 lat działa na rzecz zbliże­
nia między Polakami i Niemcami.

• Ambasador PRL w Republice 
Gujany — Henryk Sobieski wrę­
czył listy uwierzytelniające prezy­
dentowi Republiki Gujany Ray­
mondowi Arthurowi Chungowi. 
Następnie prezydent przyjął amb. 
Sobieskiego na audiencji prywat­
nej.
• W Związku Radzieckim wy­

strzelono przy pomocy jednej ra­
kiety nośnej sztuczne satelity Zie­
mi „Radio-1”, „Radio-2” i „Kos- 
mos-1045”. Na satelitach „Radio” 
zainstalowano aparaturę umożll-

wiającą krótkofalową łączność a- 
matorską oraz prowadzenie eskpe- 
rymentów naukowo-technicznych 
i ćwiczeń praktycznych studentom 
wyższych uczelni.
0 W Ottawie podpisano długo­

terminowy program rozwoju 
współpracy gospodarczej, przemy­
słowej i naukowo-technicznej mię­
dzy ZSRR a Kanadą, przewidują­
cy dalszy rozwój korzystnych dla 
obu stron stosunków, oparty na 
wzroście wymiany materiałów 
przemysłowych, technologii, urzą­
dzeń i towarów konsumpcyjnych.

• Nowy rząd Belgii premiera 
Paula van den Boeynantsa przy­
tłaczającą większością głosów u- 
zyskał wotum zaufania. 158 depu­
towanych zaaprobowało program 
nowego rządu, którego głównym 
zadaniem będzie przygotowanie 
nowych wyborów powszechnych 
w przeciągu kilku tygodni. Prze­
ciwko rządowi głosowało 29 człon­
ków parlamentu, a 2 wstrzymało 
się od głosu.
• Znana polska śpiewaczka o- 

perowa Teresa Zylis-Gara wystą­
piła na scenie Teatru Wielkiego w 
Moskwie. Odtwarzała ona rolę 
Tatiany w operze P. Czajkowskie­
go, „Eugeniusz Oniegin”.

•W roku 2001 ludność miasta 
Meksyk przekroczy 32 min. zaś 
w Sao Paulo, które aktualnie jest 
największą aglomeracją urbani­
styczną Ameryki Południowej, 
zamieszkiwać będzie 26 min osób.

(PAP)

łe zadania społecznego, gospo­
darczego i duchowego rozwoju 
radzieckiej ojczyzny, każdego 
dnia pokonujemy teraz odległo­
ści, dla których przebycia daw­
niej trzeba było tygodni, a być 
może nawet miesięcy.

Podkreśla to wagę i znaczenie 
wszystkiego, co robimy, a także 
odpowiedzialność, którą wzięliś­
my na siebie dobrowolnie, z 
przekonania, jako komuniści i 
komsomolcy. Odpowiedzialność 
za wszystko, zarówno za sukce­
sy, jak i za niepowodzenia. Od­
powiedzialność za osiągnięcie 
takiego poziomu zorganizowania 
i świadomości, takiego rozwoju 
sił wytwórczych, które sprawią, 
że ideały komunistyczne staną 
się rzeczywistością.

Wręczając naszej młodej 
zmianie czerwony sztandar, my, 
komuniści, jesteśmy głęboko 
przeświadczeni, że leninowski 
Komsomol również w przyszło­
ści nie zawiedzie zaufania, ja­
kim" darzy go partia, z honorem 
będzie oddawał wszystkie swe 
siły dla dobra naszej socjali­
stycznej ojczyzny — podkreślił 
L. Breżniew.

Dziękując za zaszczytne wy­
różnienie 
stuchow 
stworzyła 
aby rola 
czeństwie 
lizmu stale wzrastała.

Obecnie — powiedział — 
Komsomoł razem z bratnimi 
organizacjami młodzieżowymi 
krajów socjalistycznych, z całą 
demokratyczną młodzieżą świa­
ta jest tam, gdzie toczy się 
walka z imperializmem i neo- 
kolonializmem, z faszyzmem i 
rasizmem, o pokój, demokra­
cję i postęp społeczny.

Przemawiali przedstawiciele 
młodzieży komsomolskiej, ro­
botnicy, kołchoźnicy, studenci i 
żołnierze, przedstawiciele wete­
ranów Komsomołu i partii oraz 
przedstawiciel organizacji pio­
nierskiej.

W imieniu związków mło­
dzieży z krajów socjalistycz­
nych glos zabrał I sekretarz 
KC Związku Młodzieży Komu­
nistycznej Ho Chi Minha. Dang 
Quoc Bao. który przekazał go­
rące pozdrowienia Komsomołowi 
i całej młodzieży radzieckiej.

Uczestnicy 
tekst listu z 
KC KPZR i 
Uczymy się 
głosi list — 
chać ojczyznę, 
wzruszona 
narodów naszego kraju, wypeł­
niać obowiązki, jakie 
waja na pierwszym w świecie 
ogólnonarodowym państwie so­
cjalistycznym.

Akademia zakończyła się od­
śpiewaniem Międzynarodówki, a 
następnie odbył się uroczysty 
koncert okolicznościowy. (P)

Komsomołu, Boris Pa- 
stwierdził, że partia 

wszelkie warunki, 
Komsomołu w społe- 

rozwiniętego socja-

akademii uchwalili 
pozdrowieniami dla 
Leonida Breżniewa, 
od komunistów — 

bezgranicznie ko- 
umacniać nie- 

przyjaźń bratnich
spoczy-

Ukończenie orenburskiego 
kombinatu gazowego

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel, 
pisze: kombinat gazowy pod 
Orenburgiem (Ural Południo­
wy) osiągnął projektowaną 
zdolność produkcyjną. Z chwi­
lą oddania do eksploatacji 
trzeciego, ostatniego odcinka 
dostarczać on będzie 45 mid 
metrów sześć, gazu rocznie. 
Położony po obu stronach rze­
ki Ural kompleks orenburski 
wydobywa gaz ziemny z ogrom­
nych miejscowych złóż i oczysz­
cza go z siarki i innych związ­
ków chemicznych.

Oczyszczony gaz popłynie 
stąd międzynarodowym gazo­
ciągiem' „Sojuz”, budowanym 
wspólnie przez siedem krajów 
socjalistycznych — Bułgarię, - 
Czechosłowację, NRD, Polskę, 
Rumunię, Węgry i ZSRR.

Gazociąg „Sojuz” jest naj­
większym wspólnym obiektem 
budowanym przez kraje RWPG. 
Stanowi on wymowny przykład 
współpracy zainteresowanych 
państw RWPG w realizacji 
kompleksowego programu so­
cjalistycznej integracji gospo­
darczej.

Polski odcinek gazociągu, dłu­
gości 583 km, został ułożony 
w rekordowym czasie, prawie 
na rok przed terminem. Obec­
nie nasze przedsiębiorstwo 
„Energopol” pracuje przy bu­
dowie, stacji kompresorowych, 
których na polskim odcinku 
będzie cztery, zaś na całej ma­
gistrali „Sojuz” — 22. W naj­
bliższych miesiącach nastąpi 
wstępne uruchomienie całego 
gazociągu. (P)

Narada w Bukareszcie 
rektorów wyższych 
uczelni partyjnych 
krajów socjalistycznych

BUKARESZT (PAP). W Bu­
kareszcie zakończyła się nara­
da rektorów wyższych uczelni 
partyjnych bratnich krajów so­
cjalistycznych — Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Mongolii. NRD, 
Polski, Rumunii, Węgier. Wiet­
namu i Związku Radzieckiego, 
której tematem było: „Nauko­
we kierowanie społeczeństwem 
socjalistycznym i jego 'miejsce 
w procesie nauczania oraz w 
działalności badawczej”. Dele­
gacji polskiej na naradę prze­
wodniczył rektor Wyższej Szko­
ły Nauk Społecznych Drży KC 
PZPR. prof, dr Władysław Za­
stawny.

Uczestników narady przyjął 
sekretarz generalny Rumuń­
skiej Partii Komunistycznej, 
prezydent SRR. Nicolae Ceau­
sescu. W czasie spotkania 
stwierdzono, że narada była 
okazją do owocnej wymiany 
poglądów. doświadczeń oraz 
informacji dotyczących nauko­
wego kierowania społeczeń­
stwem socjalistycznym. (P)
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EGZEKUTY W A
Kiedy po rax pierwszy 

przyszliśmy do Zakładów 
Wytwórczych Urządzeń 

Telefonicznych w Warszawie 
na Pradze-Południe, była a- 
kurat październikowa wolna 
sobota. Zakład pracował. Nie 
wszystkie wydziały wykonały 
plan poprzedniego miesiąca i, 
zgodnie z przyjętymi zasada­
mi. dzień wolny załodze nie 
przysługiwał. Przepisy prze­
pisami, lecz ludziom należało 
się jakieś wyjaśnienie, tym 
bardziej że wiele wydziałów 
swoje zadania wypełniło z 
nawiązką. Te „pod kreską” 
tłumaczyły się brakiem ter­
minowych dostaw materiałów 
zarówno importowanych, jak 
i od krajowych koo-perantów. 
Komitet Zakładowy miał je­
den argument: bez względu 
na przyczyny, zaległości m u- 
s z ą być odrobione. Odbior­
ców mało obchodzą wewnę­
trzne problemy ZWUT. Zre­
sztą, wielkich dyskusji nie 
było. Kilka kobiet przyszło 
prosić o zwolnienie na sobo­
tę, gdyż nie mają z kim zo­
stawić dzieci. Reszta stawiła 
się do pracy, jak w zwykły 
dzień.

ZE STATUTU: Podstawowa 
organizacja partyjna stanowi 
zasadnicze ogniwo organizacyj­
ne partii Każdy członek partii 
(kandydat) należy do organiza­
cji podstawowej. Zakładowe 
organizacje partyjne tworzy się 
z członków partii zatrudnio­
nych w jednym przedsiębior­
stwie.

Egzekutywa Komitetu Za­
kładowego PZPR ZWUT zbie­
ra się co środę. Jest ich dwa­
naście osób, ale często zaprasza 
się innych, najbardziej zainte­
resowanych lub kompetentnych 
w zależności od omawianego 
tematu. Siadaja dookoła długie­
go stołu według nigdy nieusta­
lonego, a zawsze przestrzega­
nego, porządku. Ostatnio siada­
ja ciężko. We wrześniu, po 
raz pierwszy od dwu lat, plan 
miesięczny nie został wykona­
ny. Właściwie to w tych 
dniach miało się odbyć plenum 
Komitetu Zakładowego. ale 
plenum trzeba przygotowywać 
spokojnie, trzeba mieć czas, a 
tu nad nimi niewykonanie pla­
nu.

Ktoś na sali mówi, że zakład 
postawił sobie ambitne zamie­
rzenia. I wszvscy tu siedzący 
doskonale wiedzą, co znaczy to 
ładnie brzmiące słowo — am­
bitny. Zresztą sami są ambit­
ni. ale czują napięty rytm pra­
cy, a potem nagłą bezradność, 
kiedy zabraknie części czy su­
rowca.

Kiedy słyszą o wzroście pla­
nów średnio o 50 procent, 
oznaczającym, że zakład do­
chodzi do pełni swoich zdol­
ności produkcyjnych, wiedzą, 
że zwiększa to wrażliwość za­
kładu na każda nierytmiezność 
dostawy, na każdy błąd orga­
nizacyjny.

Jutro, czyli w czwartek, na, 
również ustalonym harmono­
gramem. zebraniu sekretariatu 
KZ z sekretarzami oddziało­
wych organizacji partyjnych, 
decyzje lub zalecenia egzeku-- 
tywy zostaną przekazane do 630 
członków zakładowej organiza­
cji, a przez nich do załogi.

ZE STATUTU: Zakładowe 
organizacje partyjne w przed­
siębiorstwach ponoszą przed 
partią odpowiedzialność za 
stan gospodarczy i sprawną 
pracę swoich przedsiębiorstw. 
Zasadniczym obowiązkiem tych 
organizacji partyjnych jest po­
lityczna kontrola i wpływanie

Warszawa w sześfidziesięcioleciu
Odzyskanie przez Polskę 

w roku 1918 niepodleg­
łości stwarzało nową sy-< 

tuację i dla Warszawy. Z 
miasta na krańcach carskiego 
imperium znów stała się sto­
licą niepodległego państwa. 
Otwierały się przed nią nowe 
możliwości, nowe szanse — w 
granicach, jakie zakreślały 
ówczesne war u nic i polityczno- 
gospodarcze, poziom ekono­
miczny kraju i ludności.

W stolicy jak w zwiercia­
dle odbijały się blaski i cie­
nie II Rzeczypospolitej. Po­
stęp hamowany różnymi ogra­
niczeniami, ambitne ‘ nieraz 
zamierzenia ograniczane real­
nymi możliwościami.

O postępie lub degradacji 
najlepiej świadczy wzrost lub 
śpadek liczby ludności mia­
sta. Ludność Warszawy wzro­
sła między rekiem 1918 a 1939 
z 758 tys. do 1289 tys. Po­
wrócili db Warszawy jej mie­
szkańcy rozproszeni przez 
wojnę, przybywali nowi, przy­
ciągani atrakcyjnością stolicy 
— w tym również bezrobotni, 
którzy liczyli, że w Warsza­
wie łatwiej znajdą pracę. Ele­
ment napływowy decydował 
w trzech czwartveh o wzroś­
cie liczby mieszkańców War­
szawy.

Przy pewnej własnej specy­
fice Warszawa międzywojen­
na charakterrzowała się tymi 
samymi wielkimi zróżnicowa­
niami, co i cąły kraj. Były 
więc — choć nieliczne — no­
woczesne zakłady przemysło­
we o produkcji na wysokim 
poziomie — a jednocześnie 
Istniała masowa produkcja w

JERZY BACZYŃSKI i ANDRZEJ WALAWSKI

na pracę administracji przed­
siębiorstwa w sprawach doty­
czących problemów produkcji i 
ekonomiki przedsiębiorstwa.

Od początku roku ZWUT ma 
trudności materiałowe. Z ko­
nieczności robi się to, co można 
robić, z tego co jest. Doku­
menty, w których zapisano 
szczegółowi plan asortymento­
wy, wyglądają dziś na rejestr 
pobożnych życzeń. Brakuje ma­
teriałów krajowych i importo­
wanych. chociaż są umowy ko­
operacyjne. a nawet środki de­
wizowe na import. To dezorga­
nizuje pracę zakładu, zmusza 
do kombinacji, powoduje przy­
mykanie oczu na odstępstwa 
od norm i kosztorysów.

Kierownicy rozmaitych dzia­
łów i służb, gdy już wyczerpią 
wszystkie formy interwencji, 
przychodzą do komitetu.

— Zróbcie coś, może po li­
nii partyjnej...?

I komitet załatwia. Sekre­
tarz ekonomiczny, Stani­
sław Staszewski, etatowo 

kierownik pracowni w biurze 
Głównego Konstruktora, stoi 
na stanowisku, że partia nie 
może dublować służb zaopa­
trzenia. Jednak życie nautzy- 
ło go, iż działa się nie zaw­
sze zgodnie ze schematami. 
Nienormalna sytuacja zaopa­
trzeniowa wymaga nienor­
malnych metod pracy. Ofi­
cjalne* pisma do dostawców 
mają najczęściej wartość pa­
pieru. Zawsze jest sto powo­
dów, żeby odmówić — grze­
cznie, a<le stanowczo. Pisze 
się wtedy list do organizacji 
partyjnej kooperanta z proś­
bą o pomoc, powołuje na 
przyjaźń łączącą obie załogi, 
dodaje kilka słów o znacze­
niu telefonizacji kraju i trud­
nej sytuacji ZWUT. Dobrze, 
jeżeli w ślad za pismem za­
dzwoni ktoś z egzekutywy, 
porozmawia z tamtejszymi 
towarzyszami, wysłucha ich 
kłopotów. Czasami przynosi 
to oczekiwany skutek. Jeśli 
nie — są inne możliwości.

Można zadzwonić do wy­
działu przemysłu odpowied­
niego komitetu wojewódzkiego, 
lub też poprosić o taką inter­
wencję własny komitet dzielni­
cowy. Można zaproponować 
wspólne zebranie egzekutyw 
dla omówienia trudności we 
wzajemnej współpracy. Naj­
skuteczniejsze są jednak zna­
jomości zawarte na szkole­
niach. naradach aktywu, pod­
czas roboczych wizyt. Ważne, 
żeby kogoś tam znać — to już 
połowa sukcesu. Czasami takie­
mu załatwianiu towarzyszy 
przykra świadomość, że jeśli 
ZWUT coś po koleżeńsku ur- 
wie, to dla innych zabraknie. 
Lecz czy w tej sytuacji można 
mieć wyrzuty sumienia? Wy­
starczy że plan dyrektywny 
ustalano bez dostatecznego ro­
zeznania możliwości zaopatrze- 

/ niowych i już rusza łańcuch 
interwencji, rozpoczyna sie po­
szukiwanie dojść, wyrywanie 
sobie materiałów.

Tak się złożyło, że podczas 
wizyt w ZWUT ani razu nie 
spotkaliśmy pierwszego sekre­
tarza Komitetu Zakładowego 
PZPR. Raz okazało się, że 
właśnie skądś przyjechał. ale 
już wyjeżdża do NRD. Towa­
rzysze z NRD zaniechali pro­
dukcji pewnych potrzebnveh 
nam elementów. Trzeba poje­
chać, porozmawiać, może coś 
jeszcze mają w magazynach 
albo zrobią niewielka serię. Se­
kretarz jedzie. żeby przekonać, 
a kierownika właściwego dzia­

EUGENIUSZ WASZCZUK

drobnych warsztacikach. Były 
znane powszechnie, liczone w 
dziesiątki, zakłady rzemieśl­
nicze — a jednocześnie pra­
cowały niezliczone zastępy 
chałupników, marnie opłaca­
nych. Było kilkanaście zna­
nych firm handlowych — a 
na' drugim krańcu wegetowa­
ły bieda-sklepy, kercelaki, 
wołówki, handel obnośny.

Nieliczna grupa ludności 
miała dochody stosunkowo 
wysokie — zaś liczne tysiące 
czepiały się każdego zajęcia, 
byle utrzymać się na po­
wierzchni.

Szczególnie trudna była sy­
tuacja bezrobotnych, którycn 
nawet w okresie ożywienia 
gospodarczego po kryzysie, w 
drugiej połowie lat trzydzie­
stych, było ponad 40 tys.

W jakich warunkach ludzie 
ci żyli, np. w barakach miej­
skich na Annopolu? Pisała o 
tym w 1938 r. Elżbieta Szem- 
pińska-Sobolewska: „Annopo­
la ze Śródmieścia nie widać. 
Annopol jest daleko. Nie ra­
zi niczyich oczu drewniany­
mi, mu rowanymi, betonowy­
mi «schronami». Nie razi de­
likatnych uszów piętrowymi 
przekleństwami wyrostków, 
kaszlem dzieci, skowytem ma­
tek, ani śmiechem podobnym 
do przekleństwa, kaszlu i sko­
wytu. Tu nędza jest zlokali­
zowana jak zaraza. Wywiezio­
na w szczere pole”.

Zresztą nie była to nędza 
zlokalizowana tylko na An­
nopolu. Stanisław Grzesiuk w 
książce pt. „Boso ale w ostro­
gach” pisał, jak to w „nor­
malnych” warunkach na Dol­
nym Mokotowie w jednej 

łu zabiera, żeby omówić szcze­
góły. Jeśli nie będzie innego 
wyjścia, to kilkadziesiąt sztuk 
przywiozą choćby w teczkach.

Pisma urzędowe są martwe, 
bezosobowe I taki też jest z 
reguły sposób działania machi­
ny biurokratycznej. Jednak do­
póki stemple na papierkach 
przystawiają ludzie. zawsze 
jest jeszcze szansa, że rzeczy 
niemożliwe dadzą się załatwić.

Czy oznaczą to. że Komitet 
Zakładowy jest swoistą ,,tajną 
bronią” przedsiębiorstwa, którą 
sie wykorzystuje wtedy, kiedy 
interes zakładu jest zagrożony? 
Przecież wszystkię zakłady 
przemysłowe mają swoje orga­
nizacje pdrtyjne. gdyby wszy; 
scy chcieli je wykorzystywać 
w ten sposób to...

Egzekutywa ZWUT odpo­
wiada na to pytanie: nie są 
i nie mogą być dyrektorską 
komórką do specjalnych poru- 
czeń.

Dyrekcja, administracja pod­
porządkowane zjednoczeniu i 
ministerstwu mają wykonywać 
polecenia zjednoczenia i przede 
wszystkim plan. Partia w za­
kładzie jest swoistym sumie­
niem dyrektora, musi patrzeć 
dalej niż do bramy zakładu. 
W ZWUT to nie jest frazes.

Przykład ZWUT kooperuje ze 
spółdzielnią inwalidów w Piotr­
kowie Współpraca nie układała 
się, gdyż możliwości spółdzielców 
były niewielkie Zakład mógł 
ściągać przewidziane u-ową 
kary kooperacyjne. Jednak po­
łożyłoby to spółdzielnię. Na 
wniosek organizacji partyjnej 
wysłano do spółdzielni ■ fachow­
ców, którzy przeszkolili tamtej­
szych pracowników. Była to 
pomoc wykraczająca poza u- 
mowę, ale korzystna dla obu 
stron

ZE STATUTU: Do zadań 
podstawowej organizacji par­
tyjnej należy przewodzenie w 
walce o wykonanie planów 
produkcyjnych, o wzmożenie 
wydajności i dyscypliny pracy, 
o ulepszenie i rozwój gospo­
darki.

Trudności zaopatrzeniowe 
mają, oczywiście, wpływ 
na jakość central wytwa­

rzanych w ZWUT. Program 
sterowania jakością, opraco­
wany przy udziale organiza­
cji partyjnej, funkcjonuje je­
dynie w ograniczonym za­
kresie. Produkcja jest nie- 
rytm^czna zaległości trzeba 
nadrabiać w pośpiechu. W 
procesie produkcyjnym — 
od wydziałów przygotowaw­
czych po montaż — tworzą 
się luki i zatory. Sekretarz 
Staszewski mówi o organizo­
wanych przez partię wspól- 
zawcdnictwach. konkursach, 
szkoleniach na temat jakości 
— bez specjalnego przekona­
nia. W ten sposób nie zniwe­
lujecie skutków ciągłego nad­
ganiania planu. Drobiazgowa 
analiza przyczyn powstawa­
nia braków niewiele daje, 
gdy j bez analizy wiado­
mo. że podstawową przyczy­
ną jest 'brak- rytmiczności 
pracy i ekonomicznego zain­
teresowania podnoszeniem ja­
kości.

Zaawansowanie planu, cho­
ciaż wciąż poniżej oczekiwań, 
jest większe niż w poprzed­
nich latach Przyczynił sie do 
tego partvjnv program ekspor­
tu, omr\qwany przez specjalny 
zespół, iia podstawie planu 
dyrektywnego, przy uwzględ­
nieniu realnych możliwości fa­
bryki. W ubiegłym roku wo-

izbie gnieździło się po 8—10 
osób.

To zróżnicowanie ekono­
miczne i społeczne a także 
możliwości ówczesnych 

władz miejskich odbiły się i 
na budownictwie Warszawy 
międzywojennej. Zyskały wy­
raźnie dzielnicę zamieszkane 
przez bogatszą ludność — 
Śródmieście, Mokotów, Żoli­
borz, Saska Kępa. Ale na 
przedmieściach i w osiedlach 
podwarszawskich mnożyły się 
masowo budy, i lepianki.

Nie brakowało wysiłków, 
by przekształcić Warszawę w 
miasto piękne i nowoczesne, 
w miasto „szklanych domów”. 
Były koncepcje, były plany — 
w pewnej mierze zrealizowa­
ne. Przybyło stolicy gma­
chów o nowoczesnej architek­
turze, rozpoczęło działalność 
Towarzystwo Osiedli Robotni­
czych i Warszawska Spół­
dzielnia Mieszkaniowa, która 
po wojnie miała szeroko roz­
winąć skrzydła. •

Jednakże w realizacji Szer­
szych zamierzeń -przeszkodą 
nie do pokonania były ogra­
niczenia płynące z ówczes­
nej sytuacji ekonomicznej 
kraju i Warszawy, z konflik­
tów społecznych. Mimo postę­
pu w wielu dziedzinach War­
szawa pozostawała nadal mia­
stem krańcowych sprzecznoś­
ci. Daleko było do „miasta 
szklanych domów” i „miasta 
w kwiatach” dla wszystkich.

Dla prawidłowego rozwoju 
miasta potrzebny jest bowiem 
trafny, ambitny program, nie­
zbędne są też warunki mate- 
rialno-ekonomiczne i tech­
niczne. 

kół programu partyjnego by­
ły pewne niejasności. Komitet 
stwierdził bowiem, że ZWUT 
nie ma możliwości wykonania 
nałożonych zadań i ustalił plan 
niższy, ale realny. Nie wiado­
mo było, który plan właściwie 
obowiązuje i kogo, chociaż na­
wet zjednoczenie musiało przy­
znać, że program partyjny „był 
bliższy rzeczywistości”.

W tym roku zespół partyjny 
do spraw eksportu powołano 
także w Zjednoczeniu. Jest 
więc wreszcie forum do dys­
kusji. Zespół zakładowy przed­
stawia swoja propozycję towa; 
rzyszom ze Zjednoczenia, a ci 
mogą ewentualnie zasugerować 
wprowadzenie korekt do planu 
dyrektywnego. Oba plany zo­
stały więc zsynchronizowane. 
W tym układzie program par­
tyjny jest dokumentem „na 
użytek wewnętrzny”, wyzna­
cza szczegółowe zadania, okre­
śla, kto i kiedy ma je realizo­
wać. Pytanie tylko dlaczego 
właściwie program ten przy­
gotowuje organizacja partyjna, 
a nie — na przykład — dział 
eksportu?

— Dlatego, że nie wszystko 
można załatwić przy pomocy 
poleceń służbowych — twier­
dzi dyrektor ekonomiczny 
ZWUT, Józef Kacperczyk. — 
Partia potrafi zmobilizować 
załogę Tak było w czasie bu­
dowy zakładu kiedy organiza­
cja objęła patronat nad placem 
budowy, podczas uruchamiania 
produkcji licencyjnej „Penta- 
conta” i tak jest teraz. Dyrek­
cja może stawiać wymagania 
tylko w granicach zakreślonych 
umową o pracę. Orgazfizacja 
ma prawo od swoich członków 
oczekiwać więcej ’ Na zebra­
niach łatwiei niż w jakikol­
wiek inny sposób rozmawiać z 
pracownikami na temat rezerw 
i przeszkód w pracy, łatwiej 
przekonać do pewnych pomy­
słów i przedsięwzięć. Dlatego 
we wszystkich sprawach waż­
nych dla fabryki potrzebujemy 
pomocy i partnerstwa Komite­
tu Zakładowego.

ZE STATUTU: Nieskrępowa­
na i twórcza dyskusja i kry­
tyka, wypływającą z demokra­
cji wewnątrzpartyjnej, jest 
warunkiem rozwoju świadomej 
dyscypliny w szeregach partyj­
nych.

Robotnicy często wolą po­
ruszać pewne sprawy 
produkcyjne na zebra­

niach POP, niż zgłosić je kie­
rownictwu zakładu Zawsze 
ma to inny ciężar, jeśli po­
wie się publicznie, przy świad­
kach: „Słuchajcie, towarzy­
szu kierowniku, kiedy wresz­
cie dostanę nowe narzędzia?” 
To nie to samo, co apele do 
brygadzisty czy majstra. Eg­
zekutywę cieszy zaufanie i 
wiara w moc . instancji par­
tyjnej. ale z drugiej strony 
niedobrze jest, kiedy zebra­
nia oddziałowe przybierają 
taki obrót i zamieniają się w 
narady produkcyjne. Człon­
kowie. egzekutywy starają sie 
wyjaśniać, że pilnik, to nie 
jest temat na zebranie oar- 
tyine, że trzeba mniej mó­
wić o rzeczach, a wiecej o 
ludziach, o ich postawach 
jako członków partii iu pra­
cowników.

Szkolenia partyjne mają za­
pobiegać zjawisku „uadministro- 
wiania” zebrań i dyskusji. W 
zależności od tego, jaki ma być 
temat szkolenia: dobierani są 
lektorzy. Nierzadko korzysta się 
z zaproszonych wykładowców.

DOKOŃCZENIE 
NA STR.

arszawa powojenna — 
Warszawa — stolica 
Polski Ludowej — mia­

ła i ma taki program. Zaś 
podstawa materialna szybko 
rozwijała się i umacniała w 
miarę wzrostu sił ekonomicz­
nych kraju.

Podstawą pierwszego pro­
gramu była historyczna decy­
zja o odbudowie Warszawy 
jako stolicy kraju. Kto pa­
mięta Warszawę roku 1945, 
ten wie, jak trudna1 i śmiała 
byłą ta decyzja. Ale jedno­
cześnie jakże słuszna, traf­
na, zgodna w pełni z wolą 
narodu, który był zdecydo­
wany odbudować to, co wróg 
zniszczył.

Program odbudowy stresz­
czał się w haśle” wysuniętym 
przez partię, przez Bolesława 
Bieruta. „Odbudujemy War­
szawę piękniejszą niż była”. 
Hasło to stało się podstawą 
konkretnego, planu odbudo­
wy.

Po odbudowie nadszedł czas 
rozbudowy.

Rozbudowa Warszawy na­
stępowała według koncepcji 
łączenia rozwoju przemysłu z 
funkcjami stolicy w zakresie 
administrowania krajem, o- 
światy i kultury. Chodziło i 
chodzi o harmonijny rozwój 
— o to, by Warszawa nie 
stała się miastem urzędni­
czym — są i takie stolice — 
ale wszechstronnie rozwinię­
tym, opartym o silną podsta­
wę nowoczesnego przemysłu.

Po roku 1970, w okresie 
przyspieszonego rozwoju kra­
ju, na Warszawę została 
zwrócona szczególna uwaga. 
Z inicjatywy Edwarda Gier­
ka został opracowany i w 
marcu 1974 r. rozpatrzony 
przez Biuro Polityczne KC 
PZPR i Radę Ministrów „Pro­
gram społeczno-gospodarczego 
i przestrzennego rozwoju 
Warszawy w latach 1976— 
1980”.

Rekonesans w przeszłość

Szli na Zachód
z BARBARA DROŻDŻ

Było to zadanie właściwie 
niewykonalne. W warun­
kach powojennych znisz­

czeń, głodu i epidemii, ledwo 
zipiącego transportu, wszela­
kich braków w organizacji i 
administracji podjąć wielomi­
lionową wędrówkę ludów 
i przekształcić ją w trwałe o- 
sadnictwo — musiało to za­
krawać na utopię, na jeszcze 
jedno polskie porwanie się z 
motyką na słońce.

Nie. trzeba było być wro- 
gierą, żeby wróżyć fiasko temu 
przedsięwzięciu. Także tak 
poczciwe cnoty jak logika for­
malna, jak przyziemny realizm 
a wreszcie mierzenie zamiarów 
na siły zabraniały wielu lu­
dziom uwierzyć w możliwość 
zakończenia się sukcesem tej, 
dosłownie, niebywałej histo­
rii.

Dziś nasze dzieci recytują 
jak z nut: odzyskanie Ziem 
Zachodnich, osadnictwo, od­
budowa i rozbudowa... Wyglą- 
ta to. tak prosto i jasno. W ży­
ciu dokonywało się w męce 
ludzkiej, w wahaniach, rodziło 
się o głodzie i chłodzie, bywa*- 
ło śmiertelnie niebezpieczne. 
Osadnicy ginęli na zaminowa­
nych przez Niemców polach. 
Jak zawsze, gdy w bólach rodzi 
się nowe, nie brakło rozmai­
tych szumowin i hien, żerują­
cych na cudzym. Łatwo było 
wtedy popaść w zwątpienie, 
Ugiąć się przed trudnościami, 
poszukać spokoju w cofnięciu 
i rezygnacji.

W prasie tamtych lat za­
chowało się wiele artykułów 
i informacji poświęconych te- 

. matowi osadnictwa. Dziś ude­
rza ich konkretność, takie 
zwyczajne rozważanie: jak, 
czym, dokąd i kiedy. przy 
prawie zupełnym braku roz­
ważań ogólniejszych o znacze­
niu naszego powrotu na te zie­
mie. o ich przyszłej roli. Samo 
życie pchało się na gazetowe 
lamy.

„Państwowy Urząd Repa­
triacyjny dysponuje w posz­
czególnych miejscowościach 
zamawianymi na kolei wago­
nami. Niemniej, ’poszczególne 
grupy, które umówią się mię­
dzy sobą, .mogą maszerować 
pieszo, względnie używać 
wszelkich środków lokomocji 
(np. transporty kołowe, woza­
mi). Grupy otrzymują od pla­
cówki PUR zbiorowy doku­
ment podróży” — tak pisał 24 
maja 1945 r. PPR-owski „Głos 
Ludu”.

Dobra ziemia

Dzień później opublikował 
rezolucję chłopów z Naprawy, 
wsi rozsławionej w swoim cza­
sie powieścią Jalu Kurka. Oto 
jej tekst:

„Postanawiamy 1) wzorowo 
zorganizować ochotników z 
naszej gromady na wyzwolone 
ziemie zachodnie, 2) zorganizo­
wać wzorowo we wszystkich 
dziedzinach prace nowej wsi. 
3) nazwać miejsce osiedlenia 
się „Nową Naprawą”.

Na ciąg dalszy losów tej 
grupy osadników natrafiam w 
„Robotniku” (9.V.45), którego 
dziennikarz rozmawia z pio­
nierami z Naprawy już w oko­

Rozbudowa, unowocześnia­
nie Warszawy zostało zdecy­
dowanie . przyspieszone. Zna­
ne są osiągnięcia bieżącej de­
kady w tym zakresie. Nie­
dawno została ‘ zbudowana 
Trasa Łazienkowska, zmienia­
jąca zasadniczo układ komu­
nikacyjny stolicy. I Wisło­
strada. Kolejowy Dworzec 
Centralny, który przez dzie­
sięciolecia nie mógł docze­
kać się realizacji, pełni już 
służbę. Zamek' Królewski — 
symbol jedności Polaków — 
też doczekał się odbudowy, 
którą wspierają mieszkańcy 
naszego kraju i rodacy z ca­
łego świata.

Wszystko odbywa się we­
dług koncepcji, która 
konsekwentnie podkreś­

la rolę przemysłu jako pod­
stawy rozwoju Warszawy, 
kładzie nacisk na przyspie­
szenie budownictwa' mieszka­
niowego, na przebudowę u- 
kładu komunikacyjnego mia­
sta, na rozwój Warszawy ja­
ko wielkiego ośrodka nauki i 
kultury i miasta o ogólnona­
rodowych funkcjach.

Mimo pewnych ograniczeń 
tempa wzrostu inwestycji w 
skali gospodarki, program ten 
jest konsekwentnie realizowa­
ny.

To właśnie w Warszawie 
jest jeden z największych po 
wojnie placów budowy — ro­
dzi się nowy Ursus, który za­
opatrzy wieś polską w wy­
starczającą ilość ciągników, 
od których głównie zależy re­
wolucja techniczna w rolnic­
twie.

To w stolicy rusza już 
wielka, nowoczesna produkcja 
telewizorów kolorowych, na 
które czeka rynek. „Polkolor” 
również należy do najwięk­
szych inwestycji obecnego 
okresu.

'Rozbudowana została Fa­
bryka Samochodów Osobo­

licy Prądnika. Mówi Józef Ma* 
jerek, małorolny: „Powiedzcie 
wszystkim chłopom w okolicy 
i podajcie to do gazet, że tu­
taj jest ziemia dobra. Żniwa 
nadejdą tu wcześniej aniżeli 
w inńych stronach kraju. Dla­
tego, nie trzeba zwlekać z prze­
siedlaniem. Tobołek na plecy, 
kij w rękę i maszerować! Ko­
bie y i dzieci niech jadą fur­
mankami. Już po kilku dniach 
podróży będzie się na miej­
scu ‘.

A oto inny chłop z Naprawy, 
Roman Garncarczyk: „Musi- 
my brać ziemię na zachodzie, 
nie trzeba się na nic oglądać. 
Nie wyczekiwać aż trudności 
same znikną. Chłop musi wy­
stąpić z inicjatywą. Urzędy są 
po to, żeby nam pomagały i u- 
latwiały przesiedlanie, ale nie 
zrobią za nas wszystkiego”.

Był więc entuzjazm, wiara, 
optymizm. Nierzadko spoty­
kały się z cynizmem, cwaniac­
twem i zwykłą podłością. Ucz­
ciwi i ofiarni nieraz przegry­
wali codzienne polyczki. Ale 
wielką pokojową wojnę o pol­
ski zachód wygrali. Do dziś 
nie wyblakł autentyzm listów 
pisanych wówczas do gazet. 
Przytoczę dwa z nich, za ka­
towicką, PPR-owską „Trybu­
ną Robotniczą”.

„Przybyliśmy dziewięć ty­
godni temu zza Buga. Na go­
spodarstwie 25 hektarowym o- 
sadzono nas trzy rodziny, ra­
zem 12 osób. Zaledwie zago­
spodarowaliśmy się jako tako 
i rozpoczęli pracę w polu, a tu 
przychodzi pan Nowak z U- 
rzędu Ziemskiego w Kluczbor­
ku i oświadcza nam. że on o- 
bejmuje nasze gospodarstwo. 
Idziemy do Urzędu Ziemskie­
go. Tam powiadają, że to go­
spodarstwo jest dla nas za du­
że. A dla tego pana co to jest 
urzędnikiem i ma tylko żonę 
i 3-lPtnie dziecko, to gospodar­
stwo nie jest za duże? Jeżeli 
nas dwanaścioro nie potrafi 
obrobić tego gospodarstwa, to 
czy da temu radę, urzędnik, 
który cały dzień powinien 
pracować w urzędzie, a pcza 
tvm wcale nie zna się na pra­
cy na roli?”. (28 VII).

A oto drugi list, zamieszczo­
ny przez „Trybunę Robotni­
czą” 7 czerwca. „W dniu 8 
maja 45 r. musieliśmy się wy­
ładować w Zabrzu z powodów 
nam niewiadomych. My rolni­
cy ze Zborowa w liczbie 1541 
osób nie mieliśmy w mieście 
Zabrzu nic do roboty. Nas 
trzeba skierować tam gdzie 
jest rola. Staliśmy na dworcu 
w Zabmu 12 dni i bylibyśmy 
może jeszcze drugie tyle stali. 
Obiecywali nam ciągle, że po- 
jedziemy, a jakiś wojskowy, 
młody kapitan krzyczał ciągle, 
że zaraz kogoś zamknie, bo 
jest bałagan. Akuratnle w tym 
czasie były takie gorące dni, a 
my z naszym bydłem na bru­
ku. Więc my widząc co się 
dzieje, że bydło dla nas 'tak 
drogie i z takim trudem aż tu 
na Śląsk przywiezione, zaczy­
na słabnąć, postanowiliśmy 
osobiście prosić kierownika e- 
tapu PUR ob. Brzozowskiego 
Zygmunta żeby om tym na­
szym transportem się zajął. No 

wych. Elektronika polska — 
to przede wszystkim produk­
cja stołecznych zakładów.

W sumie Warszawa jest 
drugim po Śląsku ośrodkiem 
przemysłowym w kraju. Przy 
czym zgodnie z konsekwent­
nie realizowanym założeniem 
w Warszawie skoncentrowa­
ny . jest przemysł najnowo­
cześniejszy, decydujący w du­
żej mierze o postępie tech­
nicznym w całej naszej go­
spodarce. Wiąże się to z ist­
nieniem w Warszawie silne­
go potencjału naukowo-ba­
dawczego, co umożliwia two­
rzenie ośrodków, naukowo- 
produkcyjnych.

W oparciu o tę silną, no­
woczesną bazę przemysłową 
rozwija się i będzie się nadal 
rozwijać Warszawa. Rosną 
nowe wielkie osiedla miesz­
kaniowe, a właściwie całe 
nowe, wielkie dzielnice, jak 
np. Ursynów — Natolin. Już 
pracuje Centrum Zdrowia 
Dziecka, którego budowa je­
szcze trwa. Postępują prace 
przy budowie Centrum Onko­
logicznego. Rośnie zespół kli­
niczny Akademii Medycznej 
na Polu Mokotowskim. Po­
rządkuje się trasy wylotowe.

Rozwija się budowa Trasy 
Toruńskiej. Warto pojechać 
w okolice elektrociepłowni 
Żerań i zobaczyć, jak wielką 
inwestycją jest ta Trasa, jak 
ogromne ilości materiałów 
pochłania, jak jest uzbrojona 
w sprzęt techniczny — i jak 
już teraz zmienia się w tym 
rejonie kształt miasta.

Budując trzeba jednocześ­
nie wybiegać myślą naprzód, 
układać plany na przyszłość. 
W oparciu o wytyczne naj­
wyższych czynników władze 
warszawskie — partyjne i 
miejskie — systematycznie 
pracują nad przekształceniem 
wizji przyszłości stolicy w 
konkretne projekty. 

i obiecał, że już jutro nas tu 
nie będzie. Te słowa były wy­
powiedziane 18 maja o godz. 8 
rano na dworcu w Zabrzu, o 
godz. 17 tegoż dnia pierwsza 
nasza grupa 73 rodziny- z 
wszystkimi rzeczami pojecha­
ła parowozem manewrowym. 
W czasie 24 godzin przetran­
sportowano nas i 63 krowy 
cielne i słabev i cały nasz do­
bytek. Zdrowe krowy w ilości 
150, 3 konie, cwce i kozy pod 
eskortą 3 milicjantów kierow­
nik Brzozowski odesłał pie­
szo.

To też Szanowny Panie Re­
daktorze. my. rolnicy, naród 
nie bardzo uczony ale rozu- 
miemv kto do nas z sercem 
szczerym podchodzi. Gdyby u- 
rzędnicv z repatriacji wszvscy 
pracowali jak ob. Brzozowski 
to na pewno nie stalibv rolni­
cy po dworcach bezużytecznie 
w czasie gdy każda godzina dla 
rolnika jest bardzo droga, a 
jesień niedaleko a roboty jesz­
cze dużo do zrobienia. To jest 
dla rolnika najważniejsze i ten 
mu tylko imponuje kto koło 
szybkiego odesłania go na rolę 
potrafi chodzić. Z poważaniem 
repatrianci z transportu Nr 20 
ze Zborowa”. Dalei następo­
wała długa lista podpisów.

Dziki Zachód » )
I jeszcze jedna saga osadni­

cza. tym razem rodem z Oża­
rowa :

„Rodzina Kamińskich liczy 9 
osób. Lakotowie liczą 7 osób. 
Obie te rodziny to pierwsza 
pionierska gromada osadników 
z Ożarowa. Wyjechali 9 maja. 
Za nimi jedzie 11 rodzin. Jadą 
obejmować gospodarstwa we 
wsi Smardzów koło Złotowa. 
Pewien urzędnik kolejowy ko­
lo Dęblina zażądał łapówki za 
przepuszczenie wagonu prze­
siedleńców przez stację. Było 
to w nocy ze środy na czwar­
tek 10 maja. O czym taka mar­
na kreatura myślala w dniu 
powszechnego święta zwycię­
stwa nad faszvzmem?” (Robot­
nik 16.V.45).

Dziki Zachód — mawiało się 
nieraz z ironią, nieraz z trwo­
gą. Nie bez powodu. „Robot­
nik” przytaczał 16 maja spra­
wozdanie rejonowego inspek­
tora PUR:

„Podczas uroczystości w 
dniu 1 maja sołtys wsi Betko- 
w ce nazwisko Nagórski wy­
stąpił z następującym przemó­
wieniem: „Bracia, nie c ' „y 
się tu esiedlić ludziom zza 
Buga. jeżeli tu bada dalej na­
pływać to ich wystrzelamy.” 
Stosunek sołtysa do renatrian- 
tów iest wręcz wrogi. Posiada 
on broń krótką i karabin, 
strzela bez powodu, ludzie za­
czynają opuszczać wieś.”

To był wrzący kocioł, kłę­
bowisko wielkich spraw i 
brzydkich sprawek, zetknięcie 
się ludzi odważnych i szlachet­
nych z mętami, starcie racji 
ogólnvch z nrywatą. Narodziny 
polskiej władzy* i polskiej go- 
spod^rki w niczym nie przy­
pominały sielanki.

Pierwsze dni

A jak wtedy cieszył każdy 
przejaw zwyczajności! „Głos 
Ludu” pisał 1 czerwca:

„Życie Wrocławia normali­
zuje się. Widzę ten objaw w 
tym, że • po Odrze jeżdżą'już 
kajakami polscy chłopcy... Te 
dziesięć tysięcy Polaków, któ­
rzy tu są już i pracują składa 
się z wvwiezionych na robo­
ty, z tych co wracając z głębi 
Rzeszy tu się zatrzymują i z 
tych, którzy tu teraz przycho­
dzą ze wszystkich stron Pol­
ski Została w mieście część 
warszawiaków z pobliskiego 
obozu „Burzweide” utworzo­
nego przez SS po powstaniu. 
P’*zvbvło wielu lwowian i kra­
kowian. Niektóre ulice są już 
uporządkowane. Ciągną całe 
kolumny wózków i wózecz- 
ków, opatrzonveh polskimi 
chorągiewkami, wiele dróg po­
wrotnych prowadzi przez Wro­
cław. Dwadzieścia pierwszych 
dni. Daliśmv miastu wodę i 
światło. W bibliotece 360 ty­
sięcy tomów. Inkunabuły na­
sze przedgutenbergowskie i 
Rej, i pierwsze fraszki Jana z 
Czarnolasu. Białe kruki z da­
wnych śląskich klasztorów. 
Rektor Kulczyński ze Lwowa 
objął wyższe uczelnie wro­
cławskie. Z początkiem paź­
dziernika uruchomimy Uni­
wersytet i Politechnikę. Dziś 
po południu była burza. Deszcz 
popodmywał szkielety do­
mów. Słychać odgłosy zawala­
jących się ścian.”

Wymowa tych dokumental­
nych już dziś tekstów jest wie­
loraka. Nie tylko przypomina­
ją one miniony czas, jego pa­
tos i nędzę, ale także przerzu­
cają pomost do naszych dzi­
siejszych spraw, do zadań, dziś 
najważniejszych i najtrudniej­
szych. Strzępy wypowiedzi 
sprzed trzydziestu paru lat. u- 
rywki listów pisanych wtedy 
do gazet, fragmenty dzienni­
karskich relacji głoszą także 
dziś chwałę ludzkiego hartu i 
uporu, odporności na trudy, 
wiary w osiągalność celu.
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Isminy Holla i bracia KemiEiiy Certina goni czas
JANUSZ REITER - korespondencja własna ze Szwajcarii

Jimmy Hoffa był w ciągu 
wielu lat przywódcą jedne­
go z największych — i naj­

bardziej skorumpowanych — 
amerykańskich związków za­
wodowych. ' „International 
Brotherhood of Teamsters” 
skupia blisko dwa miliony 
robotników transportowych, 
a przede wszystkim kierow­
ców ciężarówek. Hoffa znany 
był z licznych powiązań z 
bandami gangsterów, a także 
z bliskich kontaktów z cen­
tralą wywiadu CIA. I znany 
był z tego, że obracał milio­
nowe fundusze związkowe na 
własny użytek. W ciągu pię­
ciu lat (1967—1972) przeby­
wał w więzieniu, skazany za 
nadużycia. W 1975 roku zagi­
nął w tajemniczych okolicz­
nościach. Nigdy nie znale­
ziono jego zwłok, nigdy nie 
wyjaśniono, kto go zamordo­
wał.

Londyński „Observer” w o- 
etatnich dwóch numerach za­
mieścił obszerne fragmenty no­
wej książki zatytułowanej 
„The Hoffa Wars” (Wojny 
Hoffy). Autor, Dan E. Moldea, 
zgromadził wiele nie znanych 
dotychczas materiałów i nakre­
ślił fascynująca sylwetkę 
człowieka, który przez całe ży­
cie pozostawał w kolizji z ko­
deksem karnym, obracając sie 
na pograniczu działalności 
związkowej (w amerykańskim 
wydaniu), świata gangsterów i 
wywiadu. Szczególną uwagę 
autor książki poświęca wolnie, 
wypowiedzianej przez Hoffę 
braciom Kennedy — prezyden­
towi Johnowi F. Kennedv’emu 
i Robertowi, byłemu ministro­
wi snrawiedliwości. Obaj padli 
ofiarą zamachów.

Zamach w Dallas

Jimmy Hoffa uważał — 
chyba słusznie — Roberta. 
Kennedv’eeo za swego naj­
większego wroya. Młodszy brat 
mre^-c^e^a zainteresował sie 
kryminalnymi poczynaniami 
Hoffy jeszcze zanim został mi­
nistrem snrawiedliwości. Pod 
koniec lat pięćdziesiątych był 
radca prawnym komisu Kon­
gresu. badajacej nadużycia w 
związkach zawodowych. W 
tym czasie dowiedział sie o li­
cznych przestępstwach Hoffy 
— o zakładaniu przezeń oszu­
kańczych przedsiębiorstw, o 
sprzeniewierzaniu funduszy 
związkowych i o wykorzysty­
waniu gangsterów dla załat­
wiania porachunków z konku­
rentami.

Pięciokrotnie Robert Kenne­
dy wszczynał śledztwo przeciw 
Hoffie nię^okro+mg sprawa 
dochodziła do sądu i za każ­
dym razem Hoffa n-zy pomocy 
zręcznych adwokatów i prze­
kupywania ławy przysięgłych 
uzvskiwa} wyrok uniewinnia­
jący. Za pośrednictwem jedne­
go ze swvch wsyo’nra-'owni- 
ków Pobert Kennedy dowie- 
dział sie. że Ho**a postanowi* 
pozbyć sie kłpr”łów — mordu­
jąc młodszego Kennedy'egp.

Plan był szczegółowo onraco- 
wany. i to w dwóch wersjach. 
Pierwsza przewidywała zbom­
bardowanie przv pomocy bomb 
zap’laiacrch posiadłości Rober­
ta Keyne'fr’eeo w stanie Wir­
ginia. Gdyby nie zginał on po 
wybuchu, to bv sie snalił wraz 
z całą rodzina. Druga wersja, 
jak zeznał Walter Sheridan, 
wspomniany powyżej współ­
pracownik ^ennedv’ego. została 
potem zrealizowaną, choć w 
zmienionych okolicznościach.

Wersja ta polegała na zamor­
dowaniu Roberta Kennedv’ego 
strzałem z wielkiej odległości. 
Strzał miał oddać samotny 
snajper, któremu nie można by­
łoby udowodnić żadnego zyriaz* 
ku z Hoffą. Karabin Strzelca 
miał być zaopatrzony w tele­
obiektyw. Zgodnie z tym pla­
nem zamach powinien był na­
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stąpić w jednym z południo­
wych stanów, gdzie istnieje 
problem segregacji rasowej Mu-* 
rzynów i gdzie można byłoby, 
powołując się na to, sprowa­
dzić śledztwo na fałszywe tory. 
Jako najlepszy czas do zama­
chu uznano przejazd Roberta 
Kennedy’ego ulicami miasta w 
otwartym samochodzie.

Czytelnicy, którzy jeszcze pa­
miętają okoliczności zamachu 
na prezydenta Johna Kenne­
dy’ego, z pewnością zwrócą u- 
wagę, że przedstawiony powy­
żej plan został niemal w ca­
łości wykonany podczas zama­
chu w Dallas. Nie można oczy­
wiście z tego wyprowadzić 
wniosku, że Hoffa był odpowie­
dzialny za zamach lub miał z 
nim jakikolwiek związek, ale 
zbieg okoliczności jest zastana­
wiający.

Istnieją, jak wynika z oma­
wianej książki, również inne 
dowody wykazujące pośredni 
związek Hoffy z zamordowa­
niem prezydenta. Jedną z za­
gadek zamachu w Dallas po- 
zostaje postać Jacka Ruby’ego, 
właściciela podejrzanego lokalu 
strip-teasowego w tym mieście. 
Ruby w gmachu policji w Dal­
las zastrzelił Oswalda, domnie­
manego mordercę prezydenta. 
Nigdy nie wyjaśniono, czym 
się Ruby kierował i w jakiej 
mierze korzystał z pomocy po­
licji. z którą blisko współpra­
cował. Do rozprawy sądowej 
przeciw Ruby’emu nie doszło, 
gdyż zmarł on w szpitalu, za­
nim stanął przed sadem.

Teraz autor książki o Iloffie 
wykazuje, że Jack Ruby spoty­
kał się z ludźmi z otoczenia 
Hoffy, jak na przykład Frank 
Chavez z Puerto Rico lub An­
thony Provenzano z New Jer­
sey (nie trzeba chyba dodawać, 
że obaj byli gangsterami). W 
Raporcie Warrena znaleźć moż­
na wzmiankę o kontaktach Ru­
by’ego z niejakim Barneyem 
Bakerem, gangsterem z Chica­
go. nieraz zatrudnianym przez 
Hoffę. Ale Komisja Warrena 
nie. poświęciła należytej uwagi 
osobie Jacka Ruby’ego. a tym 
bardziej nie zainteresowała się 
jego ewentualnymi powiązania­
mi z Hoffą.

Po śmierci prezydenta. Hoffa 
uznał, że rola jego młodszego 
brata jest skończona. O tyle nie 
pomylił się, że Robert rzeczy­
wiście w 1964 roku ustąpił ze 
stanowiska ministra sprawiedli­
wości. Ale przed swą dymisją 
zdołał zgromadzić wystarczają­
cą ilość dowodów, by Hoffa raz 
jeszcze — w 1965 roku — sta­
nął przed sądem. Tym" razem 
został skazany na siedem lat 
więzienia za przekupywanie 
przysięgłych w jednym ze 
swych poprzednich procesów.

Życiorys gangstera
Jimmy Hoffa urodził się w 

1913 roku w biednej rodzinie. 
Stracił ojca, gdy miał siedem 
lat. Matka z trudem zarabiała 
na utrzymanie czworga dzieci. 
Młody Jimmy w wieku czter­
nastu lat poszedł do Drący — 
właśnie jako robotnik transpor­
towy. Wyróżniał się siła fi­
zyczną i pomysłowością. Wkrót­
ce zaczęła się jego kariera ja­
ko działacza związkowego, któ­
ra zaprowadziła go na jedęo z- 
najwyższycfT stanowisk w ame­
rykańskim ruchu związkowym. 
Członkowie związku zawodo­
wego transportowców może 
zdawali sobie sprawę z krymi­
nalnych Dowiązań swego przy­
wódcy. ale uważali 'widocznie, 
że dobrze broni ich interesów, 
i gotowi byli mu wybaczyć na­
wet obracanie funduszy związ­
kowych na własny użytek.

Pierwszą nieślubną żoną Hof­
fy była piękna Sylvia Pagano, 
która po rozejściu się z Hoffą 
kilkakrotnie wychodziła za mąż. 
Kolejni jej mężowie byli no­
torycznymi gangsterami. Pierw­
szy z nich uznał za swego sy­
na Sylvii, Charlesa, który po­
dobno w rzeczywistości był sy­
nem Hoffy. Warto o tym 

■ wspomnieć, gdyż Charles, no­
si-i gu jacy się nazwiskiem 
O’Brien, odegrał prawdopodob­

nie złowrogą rolę podczas za­
mordowania Hoffy.

Nie miałoby sensu opisywanie 
poszczególnych oszukańczych 
poczynań Hoffy. Miały ' one z 
reguły charakter „czysto” kry­
minalny i nie dotyczyły wiel­
kiej polityki. Istotny jest fakt, 
że w ciągu lat Hoffa doszedł 
do wielkiego majątku. Warto 
natomiast wspomnieć o jego u- 
dziale w podjętej przez wywiad 
amerykański (CIA) próbie zgła­
dzenia Fidela Castro.

W końcu 1959 roku jeden z 
wydziałów CIA skierował do 
Allena DUllesa, ówczesnego sze­
fa wywiadu, memorandum do­
tyczące „wyeliminowania”, czyli 
po prostu zamordowania, przy­
wódcy kubańskiego. Dulles za­
akceptował w zasadzie plan, 
lecz przystąpił do jego realiza­
cji dopiero w końcu 1960 roku, 
gdy CIA przygotowywała inwa­
zję w Zatoce Świń. Na zlece­
nie Dullesa jego podwładni we­
szli w porozumienie z bandą 
gangsterów, którzy podjęli się 
zamordowania Fidela Castro. 
Autor omawianej książki twier­
dzi, że Jimmy Hoffa był w tym 
czasie łącznikiem między CIA 
a1 gangsterami.

i odpowiadał za podróż do Ber­
lina, za przedsięwzięcie, które 
teraz, w chwili, gdy Niemej’ 
ogarniała rewolucja, zdawało 
się być nie tylko ogromnie 
trudne; ale i niebezpieczne. 
Kessler i Giilpen mieli poważ­
ne trudności w dostaniu się do 
twierdzy. Po drodze napotkali 
tłum i tylko jednoznaczna dekla­
racja, że jadą uwalniać więź­
niów politycznych umożliwiła 
im dalszą podróż.

Teraz nie było ani miejsca, 
ani czasu na dalsze wyjaśnienia.

— Proszę tylko osobiste i naj­
niezbędniejsze rzeczy — dodał 
Giilpen — resztę uzupełnimy w 
Berlinie; w samochodzie mamy 
dla Panów ubrania myśliwskie... 

Piłsudski i Sosnkowski znik­
nęli w domku i zaraz byli z 
powrotem.

— A co będzie z pozostałymi 
rzeczami, z mymi rękopisami?

— Wszystkie będą odesłane.
— Mogę Panu zaufać?
— Całkowicie panie brygadie­

rze, a teraz naprzód!
Gdy opuszczali teren twier­

dzy, na dziedzińcu gromadziły 
się coraz większe tłumy podnie­
conych i dyskutujących żołnie­
rzy"

„Był cudowny dzień jesienny, 
spośród błękitnych niebios słoń­
ce zlewało strugi bladego złota 
na urodzajne równiny Saksonii... 
wstęga szosy kładła się za nami 
biała i jaśniejąca, drzewa przy-

Jak już wspomniałem, dopie­
ro w 1965 roku Hoffa stanął 
przed sądem. Po długotrwałym 
postępowaniu i po wykorzysta­
niu przez jego dobrze opłaco­
nych obrońców wszelkich moż­
liwych kruczków prawnych, w 
1967 roku znalazł się w wię­
zieniu. Jego najbliższy współ­
pracownik, niejaki Frank Fitz­
simmons,. stanął w zastępstwie 
na czele • związku zawodowego. 
„W zastępstwie” — gdyż Hof­
fa, przebywając w więzieniu, 
nie zrezygnował z godności 
przewodniczącego związku.

Ale Fitzsimmons zasmakował 
we władzy i znalazł wpływo­
wego protektora w osobie... 
prezydenta Richarda Nixona. 
Gdy Hoffa przedterminowo wy­
szedł z więzienia, nie mógł po­
wrócić na swe stanowisko i 
musiał podpisać zobowiązanie, 
że przynajmniej do 1980 roku 
zrezygnuje z działalności związ­
kowej. Zamieszkał w swej luk­
susowej rezydencji (zbudowanej 
kosztem 2 milionów dolarów z 
funduszy związkowych) na wy­
brzeżu Miami.

W 1975 roku wyruszył na 
spotkanie z dwoma przyjaciół­
mi z dawnych lat — gangste­
rami Giacolone i Provenzano 
(nazwisko tego drugiego było 
już wymienione powyżej). Spot­
kanie miało się odbyć w małej 
restauracji na przedmieściach 
Detroit. Po przyjechaniu do re­
stauracji Hoffa zatelefonował 
do swej żony, mówiąc jej. że 
nie ma obu przyjaciół, z który-, 
mi był umówiony. I to był os­
tatni znak jego życia.

Nikt nigdy więcej nie widział 
Hoffy. Zwłoki jego — gdyż 
morderstwo nie ulega wątpli­
wości — znikły. Obaj gangste­
rzy (nawiasem mówiąc obaj 
byli bliskimi przyjaciółmi pier­
wszej kochanki Hoffy, Sylvii 
Pagano) zdołali udowodnić swe 
alibi i zapewnili, że wcale nie 
byli umówieni na spotkanie z 
Hoffą.

Dan E. Moldea wysuwa przy­
puszczenie, że wkrótce po przy- 
jeździe Hoffy do rcstanracji, 
zjawił się tam Charles O'Brien, 
wspomniany powyżej syn Hoffy 
i Sylvii Pagano. Hoffa, niczego 
nie podejrzewając i mając za­
ufanie do swego syna, prawdo­
podobnie przyjął jego zaprosze­
nie i pojechał wraz z nim. Do­
kąd? — Na to pytanie brak od­
powiedzi. Nie ulega wątpliwoś­
ci, że Hoffa padł ofiarą kolej­
nych porachunków między róż­
nymi bandami gangsterów. Nie 
można wykluczyć. że w jego 
śmierci zainteresowani byli tak­
że ludzie nie mający z gang­
sterami nic wspólnego. Hoffa 
za dużo wiedział.

W ten sposób zakończył się 
jeden z najdziwniejszych roz­
działów w amerykańskim ży­
ciu publicznym, gdzie mógł w 
ciągu długich lat prosperować 
człowiek W rodzaju Jiłnmy 
Hoffy.

Na fabrykę to nie wygląda. 
Raczej dobrze wyposażony 
warsztat — trzej mężczyź­

ni w białych kitlach dłubią 
coś w metalu, stukają mały­
mi młoteczkami, rysują, wy­
cinają.

Komu innemu nie pokazał 
bym tego — oświadcza konfi­
dencjonalnym tonem pan Me- 

’ ier. Uwierzył, i słusznie, że i 
tak nic z tego nie zapamię­
tam i nie wyniosę w pamię­
ci na zewnątrz. Nikt nie do­
wie się, przynajmniej z mo­
jej winy, czym Certina za­
skoczy swych klientów, a 
przede wszystkim konkuren­
tów.

Producenci zegarków szanu­
ją się nawzajem, ba nawet 
ściskają sobie ręce i wymie­
niają porozumiewawcze spoj­
rzenia, tak jakby nie mieli 
przed sobą nic a nic do ukry­
cia. Jednego tylko nie mają 
zwyczaju ujawniać: swych 
zarpiarów. Takie panują oby­
czaje w tej branży.

Tylko zupełny ignorant mógłby 
pomyśleć, że robić zegarki to 
takie samo zajęcie, jak monto­
wać pompy wodne czy wypusz­
czać z taśmy opony, z tą może 
różnic#, że tu potrzebne są 
zręczniejsze ręce i lepsze oczy. 
Komuś, kto wie, że zegarmist- 
rzostwem Szwajcarzy trudnią się 
od XVI wieku, porównanie ta­
kie musi się wydać co najmniej 
niestosowne. Zegarki przynosiły 
im sławę i pieniądze, odmierza­
jąc czas dokładnie, ale miarowo 
i spokojnie.

Dopiero po wojnie wszystko 
się popsuło, z winy Japończy­
ków i Amerykanów, ale najbar­
dziej tych pierwszych. To oni 
rozebrali szwajcarskie zegarki na 
części i nauczyli się robić po­
dobne, a wkrótce nawet lepsze, 
i zarzucili nimi cały świat.

Po raz pierwszy szwajcarskie 
zegarki nie nadążyły za czasem, 
który zaczął biec coraz szybciej. 
Do dziś nadrabiamy zaległości — 
przyznaje się pan Meier, wice­
dyrektor Certiny, który o Japoń­
czykach mówi z wyczuwalnym 
respektem.

Na dowód, mój przewodnik 
pokazuje rysunki nowych mo­
deli. Czterech ludzi wymyśla je, 
co nie znaczy . oczywiście, że 
jest to ich jedyne zajęcie i co 
nie powinno zniechęcić innych 
pracowników (jest ich w sumie 
ok. 400 w samej fabryce i ok. 
100 w serwisie zagranicznym) do 
udżiału w konkursie na dobry 
pomysł. W praktyce jednak to 
zadanie spada na czterech za­
wodowców, którzy najlepiej wie­
dzą, jak pogodzić fantazję pro­
jektanta z twardymi warunkami 
stawianymi przez _ technologa, 
buchaltera i handlowca.

Skąd wiedzą? Tu pan Meier 
czuje się najpewniej, to jego 
specjalność. Fabryka, czyli naj­
częściej on sam, porozumiewa 
się z wielkimi hurtownikami, 
którzy tworzą tzw. rade klien­

Tu w Bazylei szwajcarskie firmy nie muszą się bać obcej kon­
kurencji. Ale ile zegarków mogą kupić Szwajcarzy, nawet 
jeżeli zmieniają je raz na trzy- lata? Certina żyje z eksportu'.

tów. Ci z kolei wiedzą, czego 
poszukują ich klienci, jubilerzy’, 
najlepiej znający upodobania 
tych, którzy na samym końcu 
wybierają zegarek, już bez po­
średników.

a wykresie wygląda to 
przekonywająco. W prak­
tyce funkcjonuje chyba 

nie gorzej. Aby zaspokoić po­
trzeby klientów, Certina wy­
mienia co rok 3/4 swej kolek­
cji, a więc 150—170 modeli. 
Trzeba się oczywiście jeszcze 

postarać, aby ktoś rzeczywi­
ście miał takie potrzeby, a ra­
czej kaprysy. W takich krajach 
jak Portugalia może to być 
trudne — zegarki nosi się tam 
do 30 lat. W Szwajcarii, gdzie 
nowy zegarek kupuje się raz 
na trzy lata, łatwiej wymyślać 
kaprysy po to, aby je następ­
nie zaspokoić. Certina opano­
wała tę metodę do perfekcji.

Aby przygotować kolekcję na 
następny sezon, trzeba wiedzieć, 
co będzie się nosiło. Zegarek — 
tłumaczy mi dyrektor Meier — 
musi harmonizować z ubiorem. 
O tym zaś, co będzie modne w 
świecie, decydują projektanci i 
przemysł. Jeśli się ma wśród 
nich zaufanych ludzi, można 
znać modę z dużym wyprzedze­
niem, tak aby na czas przygo­
tować nowe modele.

Mój rozmówca ostrzega mnie 
przed pochopnymi wnioskami: 
Certina nie zajmuje się zaspo­
kajaniem kaprysów paryskich 
elegantek, a przynajmniej nie 
jest to jej główne zajęcie. Ze­
garek musi być dostępni dla 
każdego, co nie znaczy, że dla 
każdego taki sam.

A wreszcie pan Meier przy­
pomina mi: przemysł zegarkowy 
zatrudnia 50 tys. ludzi, co w 
kraju takim jak Szwajcaria liczy 
się na rynku pracy. Kiedyś pra­
cowało w tej branży znacznie 
więcej ludzi, ale racjonalizacja 
wyparła ich i zastąpiła wydaj­
nymi maszynami.

Najgorsze były zegarki kwar­
cowe. Kiedy przemysł zaczął je 
produkować masowo, trzeba było 
zwolnić ok. 50 proc, personelu. 
A potem przyszedł rok 1974 i ten 
straszny kryzys i znowu musie- 
liśmy zwolnić 10 proc, pracow­
ników. Tak, to prawda, że byli­
śmy zmuszeni rozstać się z na­
szymi pracownikami cudzoziem­
skimi — tu w glosie pana Me- 
iera czuję wyraźne ubolewanie, 
ale i zrozumienie twardych pra­
widłowości, dzięki którym 
Szwajcaria uniknęła w zasadzie 
bezrobocia, pozbywając się ro­
botników cudzoziemskich. To je­
den z tych wstydliwych tema­
tów, o których mówi się tu ści­
szonym głosem, zwłaszcza z 
gośćmi z zagranicy.

Już teraz nie muszę nawet 
pytać, dlaczego w Certinie 
nie ma fluktuacji. Ci, któ­

rzy mają tu pracę (45 godz. 
tygodniowo), potrafią ją do­
cenić — powiada gospodarz. 
W sali, przez którą przecho­

dzimy, 15 osób montuje w 
ciągu dnia 2,5 tysiąca wer­
ków. Automatyzacja jest, i to 
daleko posunięta, ale nie wy­
ręcza ona ludzi, lecz zmusza 
ich do pracy szybszej i dok­
ładnej. Każdy zegarek prze­
chodzi przez ok. 300 kontroli 
i nie sposób, żeby jakikolwiek 
błąd mógł przejść niezauwa­
żony.

Zegarki umieszcza się w wo­
dzie i pod ciśnieniem, bada we 
wszystkich możliwych ustawie­
niach i warunkach zewnętrz­
nych. Niektóre' z nich, noszące 
symbol DS (doppelte Sicherheit
— podwójne bezpieczeństwo) 
przechodzą na koniec test, po 
którym nic już nie może być 
straszne: z wysokości 6 metrów 
rzuca się na zegarek specjalny 
metalowy odważnik o wadze kil­
ku kilogramów. Spada on z 
szybkością 11 metrów' na se­
kundę i uderza prosto w zega­
rek, który nie tylko pozostaje 
nienaruszony, ale chodzi dalej 
z taką samą dokładnością jak 
przed próbą.

Tak trzeba produkować, żeby 
utrzymać się na rynku — mó­
wią mi w fabryce w Grenchen. 
Certina utrzymuje się, nawet na 
niezłej pozycji. Kryzys 1974 ro­
ku i konkurencję japońską 
przetrwała również dlatego, że 
nigdy nie zadowalała się jed­
nym rynkiem zbytu. Pan Meier 
był już prawie na wszystkich 
kontynentach — nawet w Ocea­
nii i w Chinach sprzedaje się 
zegarki Certiny. Inne firmy, 
które miały tylko jeden albo 
dwa rynki, na przykład Amery­
kę i Europę zachodnią, poniosły 
znacznie większe straty.

Bo przecież na rynek szwaj­
carski nie ma co liczyć, choć nie 
można z niego rezygnować. Tyl­
ko 3 proc, całej swej produkcji 
szwajcarski przemysł zegarkowy 
sprzedaje we własnym kraju. 
Cała reszta wędruje za granicę. 
Zegarki to 10 proc, wartości ca­
łego eksportu szwajcarskiego. To 
już nie sentyment do starego 
zawodu, przekazywanego z po­
kolenia na pokolenie. Szwajca­
ria musi eksportować, ponieważ 
jest skazana na import surow­
ców. Amerykanie nie muszą się 
martwić o zbyt swoich zegarków
— im wystarczy rynek wewnętrz­
ny. Ale ile można sprzedać ze­
garków w Szwajcarii,, nawet 
gdyby każdy obywatel kraju 
chcial z pobudek patriotycznych 
kupować nowy zegarek co rok?

Państwo pomaga wprawdzie
— dyrektor Meier > mówi o tym 
z wyraźną rezerwą — ale to nie 
wystarcza. Trzeba przede wszy­
stkim coś zrobić z tym prze­
klętym frankiem (tego samego 
dnia jedna z gazet zamieszcza 
ogromny tytuł: hurra, frank spa­
da!). Dzięki silnej walucie, im­
ponującej innym, Szwajcaria 
stała się krajem tak drogim, że 
prawie niedostępnym dla cudzo­
ziemców, a jej towary z trudem 
znajdują nabywców gotowych 
do zapłacenia horrendalnych (w 
przeliczeniu na inne—waluty) 
sum.

Poza tym — mój rozmówca 
ciągnie wykład — czas już zmie­
nić sposób handlowania. Japoń­
czycy mają cztery marki zegar­
ków, które nie konkurują z so­
bą, lecz uzupełniają się. Ja sam
— skarży się pan Meier — spo- 
ty’kam za granicą swych kole­
gów z innych firm szwajcars­
kich, ale w charakterze kon­
kurentów. Potrzebna jest wię­
ksza koordynacja.

Trochę się dziwię narzeka­
niom na wolną konkuren-

• cję, ale sam wyjaśniam so­
bie zaraz, że nawet zegar- 
mistrzostwo dziś nie to samo 
co dawniej, z winy tych, któ­
rzy wdarli się na rynek, nie 
dbając o dobre obyczaje. 
Szwajcarzy szybko zrozumieli, 
że jeśli nie zareagują, pozo­
staną z garstką klientów wy­
żej ceniących tradycję niż no­
woczesność. Zaczął się wyścig 
z czasem, jeszcze nie zakoń­
czony, ale z niezłymi widoka­
mi dla Szwajcarów. Certina 
w każdym razie należy do fa­
worytów.

W pierwszych dniach listo­
pada w Vancouver w Ka­
nadzie odbędzie się kon­

gres Międzynarodówki Socjali­
stycznej. Jednym z punktów 
porządku dziennego jest wybór 
nowego przewodniczącego. Wil­
ly Brand), były kanclerz boń- 
ski, który przed dwoma laty 
został przewodniczącym Mię­
dzynarodówki. kandyduje po­
nownie i jego wybór nie ulega 
wątpliwości, gdyż nie ma żad­
nego innego kandydata.

Na konferencji prasowej w 
Bonn Brandt zwrócił uwagę, że 
Międzynarodówka Socjalistyczna 
usiłuje przezwyciężyć swój 
„europocentryzm”. i powołał się 
na niedawne misje specjalne 
trzech czołowych polityków so­
cjalistycznych: Olofa Palmego, 
byłego premiera Szwecji, do 
Afryki Południowej, Brunona 
Kreisky’ego, kanclerza Austrii, 
ną Bliski Wschód i Mario Soa- 
resa, byłego premiera Portugalii, 
do Ameryki Łacińskiej.

★

Nakładem zachodnioniemie- 
ekiego wydawnictwa „Dro­
ste” ukazało się tłuma­

czenie na niemiecki głośnej 
książki Kazimierza Moczarskie- 
go „Rozmowy z katem”,

★

Nowy rząd Szwecji pod kie­
rownictwem premiera Ola 
Ullstena, przywódcy par­
tii liberalnej, jest krytykowa­

ny gwałtownie przez byłych 
partnerów z rządu koalicyjnego. 
Gazety szwedzkie zwracają u- 
wage, że premier miał duże 
trudności z obsadzeniem sta­
nowisk ministerialnych, gdyż 
ewentualni kandydaci liczyli się 
z tym, że gabinet Ullstena ma 
charakter przejściowy i musi 
upaść no wyborach we wrześ­
niu 1979 roku.

Niemal wszyscy ministrowie 
Ullstena to ludzie zamożni, a 
.jeden z nich — minister ob­
rony. Lars de Geer — jest 
milionerem. Właśnie de Geer 
stał sie przedmiotem krytyki 
prasowej, gdy ujawniono, że 
przed objęciem stanowiska za- 
si^del w zarzadach kilku fa­
bryk zbrojeniowych f posiadał 
duży pakiet akcji tych fabryk. 
Socjaldemokratyczny dziennik 
„Aftonbladet” zażądał dymisji 
ministra, który zaczął pospiesz­
nie sprzedawać swe akcje.

★

Iondyńska gazeta „Daily 
_ Mail1’'*- ogłosiła wyniki ko-

“ lejnego badania opinii pu­
blicznej na temat popularności 
obu wielkich partii brytyjskich. 
Wyborcom zadano pytanie, na 
kogo by glosowali, gdyby wy­
bory do Izby Gmin odbyły się 
obecnie. 48 proc, uczestników 
ankiety wymieniło Partię Kon? 
serwatywną, 44 proc. — Partię 
Pracy, 5 proc. — Partię Libe­
ralną.

Jedynym pocieszeniem dla 
przywódcy labourzystów, pre­
miera Jamesa Callaghans, jest 
fakt, że wyprzedza on w bada­
niach oninii publicznej panią 
Margaret Thatche»*. • przywódcę 
konserwatystów. W tej samej 
ankiecie ..Daily Mail” (nisma 
konserwatywnego) Callaghan 
zdobył 44 proc, głosów’, a pani 
Thatcher — tylko 36 proc.

☆

Podczas kolejnej zmiany 
rządu w Egipcie prezydent 
Sadat powołał na stanowis­
ko premiera 58-letniego Musta­

fę Chalila, uważanego za tech­
nokratę. Chalil ukończył poli­
technikę w Kairze, po czym 
studiował w Ameryce. Snrawo- 
wał wiele funkcji w admini­
stracji państwowej i w prze­
myśle. Stanął po stronie prezy­
denta Sadata w 1971 roku, kie­
dy ten zdecydował się na zmia­
nę sojuszy politycznych. No- 
wrm ministrem obrony został 
generał Kamal Hassan Ali (57 
lat), weteran czterech wojen z 
Izraelem, dotychcrasowv szef 
kontrwywiadu egipskiego.
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drożne umykały szybko wstecz 
równymi szeregami. Hr. Kess-

- Ier i rotmistrz von Giilpen, wy­
wiązawszy się pomyślnie z misji, 
która mogła się dla nich okazać 
kiepską przygodą, wpadli w ró­
żowe humory i odwracali się co 
chwila do nas, zagadując we­
soło. Komendant i ja milczeli­
śmy, obydwaj pogrążeni w my­
ślach, trochę oszołomieni nagłą 
zmianą sytuacji’”

J. echali odkrytym samocho­
dem marki „Audi”.

Piłsudski nie zwracał na 
nic uwagi, był nadal nieobec­
ny.

Tymczasem zbliżał się naj­
trudniejszy odcinek trasy, 
miasto Dóberitz, gdzie droga 
przechodziła przez rynek. Tuż 
przed wjazdem napotkany li­
stonosz potwierdził najgorsze 
przypuszczenia Kesslera.

— Na rynku jest wiec — mó­
wił Kessler — a my nie mamy 
innej drogi. Co będzie, jeżeli 
nas zatrzymają? Oczywiście, bę­
dziemy przebijać się silą. Ale 
czj’ Pan się zgadza?

— Jak Pan to sobie wyobraża?
— Po prostu będziemy jechać 

szybko. Jeżeli tłum nie ustąpi, 
jeżeli nas zatrzyma, oddamy 
krótką serię w powietrze, a je­
żeli to nie pomoże, wtedj’ bę­
dziemy strzelać szybkim ogniem 
w tłum. Nie ma innej rady.

— Niech Pan już jedzie...
W kilka minut potem na ryn­

ku tłum rzeczywiście był prze­
szkodą, ale von Gulpen nie rea­
gował na znaki, nie zwalniał, 

a nadużywając klaksonu wymu­
sił zejście z drogi... przejechał.

W godzinach wieczornych 
przybyli do berlińskiego hotelu 
..Continental”, był tutaj między 
innymi hr. Hugo Lerchenfeld, 
wysłannik Beselera, którj’ miał 
towarzyszyć Piłsudskiemu, ale 
nie tylko; Lerchenfeld chciał te­
raz uzyskać to, co stało się nie­
osiągalne dla Kesslera w Mag­
deburgu.

— Generał Beseler chciałbj’ 
osobiście powitać Panów w 
Warszawie, ma jednak wątpli­
wości, czy będzie to możliwe z 
uwagi na wrogi stosunek Pana 
Piłsudskiego do władz okupa­
cyjnych. Czy można byłoby po­
myśleć o rozproszeniu tych 
obaw... przecież cele, jakie stoją 
przed nami, są jednakowe... Pan 
Beseler wiele zrobił dla Polski 
i wszelki despekt, na jaki może 
być narażony, będzie wyzwa­
niem rzuconym całej tej polity­
ce.

— Panie hrabio! Jestem zdu­
miony takim stawianiem spraw. 
W chwili zwolnienia nie było 
mowy o żadnych warunkach. 
Powiem więcej, gdybym wie­
dział. iż sprawa ta będzie znów 
stawiana, nie przyjąłbym tak 
ofiarowanej wolności.

— Panie brygadierze! Nie na­
zywajmy tego warunkami. Tu 
nie o to chodzi, jednak generał 
Beseler ma pewne podstawy...

— Z generałem Beselerem bę­
dę rozmawiał tylko w Warsza­
wie.

— Rozumiem, że Panowie je­
steście zmęczeni. To był ciężki 
dzień, ale... są sprawy, których 
nie sposób uniknąć.

— To są Wasze tylko sprawy. 
Wkrótce Lerchenfeld i Kessler 

pożegnali obu Polaków.

— Jesteśmy nadal w Magde­
burgu — zauważył Sosnkowski.

— Tak to wygląda. Możemy 
trafić nawet do Moabitu!

8 listopada wyszli przed po­
łudniem na spacer. Berlin 
czynił wrażenie spokojnego, 

a nawet sennego miasta. Nie 
było żadnych oznak nadciąga­
jącej i tu burzy. Gdy o godzi­
nie 14-ej. w towarzystwie Kes­
slera. udawali się do słynnej 
restauracji „Hillera” na Unter 
den Linden, wydawało się — 
że wczorajsze wydarzenia, 
widmo rewolucji, ..były tylko 
ułudą, sennym marzeniem”. 
Tylko, dlaczego — stawiali so­
bie pytanie — tak mało'woj­
skowych i gdzie są oficerowie?

W obiedzie, obok dwóch Pola­
ków, uczestniczyli Kessler, von 
Gulpen i książę Hatzfeld. refe­
rent spraw polskich w urzędzie 
kanclerskim. Podejmowano roz­
maite próby, ale nikt nie po­
trafił wykrzesać nastroju swo­
body’ i zbliżenia, rozmowy rwa­
ły się. W miarę upływu czasu 
rósł stan napięcia, najwyraźniej 
coś działo się za szczelnie zasu­
niętymi żaluzjami. Najpierw 
wywołano Hatzfelda do telefo­
nu, a gdy’ wrócił był bardzo zde­
nerwowany. Kessler wiedział, o 
co chodzi, i on też począł tra­
cić spokój.

Była teraz odwrotna sytuacja 
niż na początku spotkania. Te­
raz inicjatywę przejął Sosnkow­
ski, ale nie mógł rozruszać co­
raz bardziej sztywniejących go­
spodarzy, którzy odpowiadali 
machinalnie i z najwyższym wy­
siłkiem.

Wtem ktoś z obsługi przyniósł 
wiadomość;

— Proszę Panów, jesteśmy 
świadkami historycznego wyda­
rzenia: ogłoszono o abdykacji 
ostatniego władcy z dynastii 
Hohenzollernów. Za kilka go­
dzin zawieszenie broni...

Hatzfelda znów nie było — 
nowy tele/on, a gdy wrócił, 
wszystko było jasne:

— W Berlinie rewolucja. Z 
rozkazu kanclerza Rzeszy ma­
cie Panowie niezwłocznie wyje­
chać do Warszawy. Osobny po­
ciąg będzie was oczekiwał za 
pół godziny na dworcu Fried­
richstrasse. Kessler i von Gul­
pen będą towarzyszyli Panom 
do Warszawy.

Jakoż ulice Berlina przez te 
kilka godzin zmieniły się nie 
do poznania. Charakterystyczny 
był jakiś dziwny ruch ciężaró­
wek z wiwatującym wojskiem 
i z czerwonymi flagami, skądś 
dochodziły pieśni rewolucyjne, 
słychać było okrzyki, dochodzi­
ły pojedyncze słowa. W dali 
czerniał pochód, który szedł ku 

‘ centrum miasta.
Dworzec Friedrichstrasse był 

blisko, przy peronie stała pod 
parą lokomotywa, mając za so­
bą tylko jeden wagon I klasy. 
I tak rozpoczął się ostatni etap 
podróży’ dwóch byłych więźniów 
Magdeburga, których uwolniła 
rewolucja w Niemczech.

Warszawa, podobnie jak 
wiele miast i wsi pol­
skich, upojona i oszoło­

miona była pierwszymi dniami 
niepodległości. Trwało właśnie 
rozbrajanie żołnierzy niemiec­
kich. niekiedy bez ryzyka. Tłu­
my młodzieży’ odbierały broń 
żołnierzom, zwłaszcza wokół 
hotelu polonia” i przed Dwor­

cem Wiedeńskim. Niemcy mie­
li dość wojowania, chcieli jak 
najszybciej, w sposób zorga­
nizowany, i w spokoju opu­
ścić Warszawę. Nie uniknięto 
jednak ofiar, padały zdradziec­
kie strzały, a w niektórych 
punktach miasta, jak w. Cyta­
deli, wokół Pałacu Prymasow­
skiego na Senatorskiej, strze­
lanina trwała dłuższy czas.

Najbardziej charakterystycz­
nym rysem Warszawy w dniach 
10—13 listopada były ogromne 
tłumy ludzi na ulicach oraz bia­
ło-czerwone i czerwone sztan­
dary. W licznych punktach two­
rzyły się zgromadzenia nader 
żyw’o rozprawiających przechod­
niów, obok przejeżdżały samo­
chody z żołnierzami niemiec­
kimi, mieli w klapach czerwo­
ne kokardy, machali czerwony­
mi płachtami, przyjaźnie poz­
drawiali okrzykami i gestami 
przechodniów. Byli to żołnierze 
spieszący na wiece Rady Dele­
gatów Żołnierskich.

W licznych punktach miasta, 
w centrum, tłumy warszawia­
ków asystowały przy przejmo­
waniu od Niemców urzędów, 
biur, budynków. Z łoskotem 
spadały flagi z niemieckimi bar­
wami, rozpadały się na bruku 
czarne orły cesarskie, ze wzru­
szeniem dźwigano do góry i mo­
cowano drzewce z barwami bia- 
ło-amarantowymi. Na rogu No­
wego Światu i Alej Jerozolim­
skich, gdzie mieściła się dyrek­
cja kolei, strażacy mocowali się 
z niemiecką tablicą; po chwili, 
wśród głośnych wiwatów, ’’ale 
i ściśniętych gardeł, pojawił się 
napis: „Dyrekcja Polskich Ko­
lei Państwowych”. Następnie 
usunięto jaskrawo pomalowaną 

budę wartownika. W innych 
miejscach formalności załatwia­
no bardziej prosto: niemieckie 
napisy i nazwy były po prostu 
zamazywane.

Rozpoczął się zaciąg ochotni­
czy młodzieży do wojska. Na 
murach koło Uniwersytetu roz­
lepiono afisze z wezwaniem do 
szeregów Legii Akademickiej. x 
Prasa apelowała do rodziców, by 
mieli pieczę, zwłaszcza nad ucz­
niami młodszych klas, którzy 
idąc za przy’kladem starszych, 
uciekali do wojska, dezorgani­
zując życie szkol.

11 listopada, w pierwszy 
dzień pokoju. „Kurier War­
szawski” zamieścił tekst na­
stępującej rezolucji:

„My, słuchacze kursów III 
i II szkoły mechaniczno-tech- 

<nicznej zrzeszenia nauczycieli, 
» czując potrzebę popierania 

czynnego szeregów armii pol­
skiej oraz solidaryzując się z 
kolegami wyższych uczelni te­
chnicznych — powzięliśmy 
jednomyślną uchwalę, na mo­
cy’ której postanawiamy:

1. Natychmiastowe zawie­
szenie wykład ów na powyżej 
wymienionych kursach.

2. Bezzwłoczne przystąpie­
nie do armii czynnej.

3. Każdy z kolegów chcący 
wstąpić na powrót do szkoły 
musi przedstawić świadectwo 
służbowości wojskowej lub za­
świadczenie lekarskie o nie­
zdolności do służby czynnej”.

(c.d.n.)

WŁODZIMIERZ 
T. KOWALSKI

■»
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Podpatrywanie artysty W operze, na festiwalach i u BejartaZDZISŁAW SIERPIŃSKI PAWEŁ CHYNOWSKI

Mity
Konstanty Andrzej Kulka.

Skrzypek. Opowiadają o 
nim. źe jego Profesor 

„gwichty” kilogramowe przy­
wiązywał mu do rąk a potem 
kazał grać najtrudniejsze wir- 
tuozerskie utwory; albo zmu­
szał do ćwiczenia po kilkana­
ście godzin dziennie, zamyka­
jąc na klucz w pokoju: spro­
wadzał specjalistów od jogi 
i hipnotyzerów stosując ich 
metody w kształtowaniu wy­
obraźni, wra&iwości i manu­
alnych uipiejęt.ności młodziut­
kiego artysty. I tak dalej... Co 
w tym z prawdy? Nic! Ale tak 
się mówi...

★

i prawda o Kulce Paryskie prognozy baletowe
niczne. Gra ..Wariacje” Ernsta
— utwór z gigantycznie spię­
trzonymi trudnościami — jak 
by to była melodyjka pisana 
dla małego dziecka. Jedna z 
naszych wielkich skrzypaczek, 
kiedy usłyszała Kulkę po raz 
pierwszy, już po Monachium, 
krzyknęła w głos: „Jezu! On 
ma technikę, której by star­
czyło na obdzielenie całego 
kwintetu smyczkowego w 
kiestrze symfonicznej!*’

Może to i anegdota — 
przecież 
•biorą...

ponury = bzdura! Trzeba 
zobaczyć, jak kipiący radością 
bawi się ze swoją półtorarocz­
ną Agatą; jakim, pełnym uro­
ku towarzyszem życia potrafi 
być dla żony i najbliższych. W 
skupieniu, powadze. po­
wściągliwości. które go cha­
rakteryzują w’ życiu, na estra­
dzie. za kulisami niektórzy 
chcą widzieć ponuractwo.

Znakomicie przygotowani', 
idealnie skoncentrowany, co 
przyśpiesza pracę. W tym 
przypomina mi innych wiel­
kich: Żylis-Garę, Ochmana, 
Hiolskiego, Forrestal... Oni 
wszyscy pracują z radością ro­
bienia muzyki!

★

OT-

z niczego się one
aie 
nie

★

★

plotki, anegdoty. No
Każdego wielkiego artystę 

otacza legenda, złożona z mi­
tów i prawdy. Mitów jest wię­
cej — tego chce ludzka wy­
obraźnia. Jeżeli podziwia się 
w chwilach uroczystych, na 
koncercie rewelacyjnego śpie­
waka, skrzypka, pianistę, xdy­
rygenta — to chce się potem 
o nim wiedzieć więcej: nie 
tylko jak muzykuje ale rów­
nież, jaki jest prywatnie, na 
co dzień, gdy zdejmuje frak 
i zakłada domowe bambosze. 
I jeżeli artysta nie dostarcza 
swoim prawdziwym ży­
ciem potrzebnych nam mi­
tów . — publiczność sama je 
tworzy: plotką, anegdotą czy 
wreszcie opowiadaniem wyssa­
nym z palca. Czasami z po­
mocą kolegów z branży — ja­
koż. że na ich pomoc zawsze 
można liczyć! Byle to wszystko 
było na tyle atrakcyjne, żeby 
zainteresowało słuchacza i aby 
chciał on posłać to, co słyszał, 
dalej w’ ruch.

Mity,
dobrze, ale jaki — u licha! — 
jest on n a ip r a w d ę ?

Byłem sam bardzo ciekaw. Już 
od dawna konfrontowałem w 
bezpośrednich spotkaniach z 
Kulką to, co zasłyszane — z tym, 
com sam widział. Ale obraz był 
szkicowy, wrażenia zbyt frag­
mentaryczne. Postanowiłem je 
uzupełnić. Wybrałem się z An­
drzejem Kulką i Jerzym Mar- 
chwińskim (najwybitniejszym 
polskim pianistą — kameralistą 
i akompaniatorem) na koncerty. 
Trzy dni wędrowaliśmy wspól­
nie przez Radom, Chełm, Stalo­
wą Wolę. Spaliśmy w tych sa­
mych hotelach, jadaliśmy wspól­
nie posiłki, robiliśmy zakupy w 
sklepach, przejechaliśmj’ samo­
chodem kilkaset kilometrów. 
Obserwowałem go, jak ćwiczy 
między koncertamj; słuchałem, 
jak grał w małych ’salach trzech 
wymienionych miast; siedziałem 
w kącie garderoby, kiedy scho­
dzili się do niego melomani: po 
autograf, pogadać, z * płytą do 
podpisu.

Zacząłem z boku podpatrywać 
Andrzeja Kulkę — jaki jest?...

★
★

To było przed dwunastu laty. 
Konstanty Andrzej Kulka miał 
wtedy dziewiętriaście lat i był 
studentem II roku Państwowej 
Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Gdańsku, w klasie skrzypiec 
prof. Stefana Hermana.

Kiedy grał w poszczególnych 
etapach na konkursie w Mona­
chium publiczność dosłownie 
oszalała na jego punkcie. Pan 
Andrzej był głównym bohaterem 
imprezy. Zdobywając pierwsze 
miejsce i złoty medal, zostawił 
za sobą 49 wybitnych skrzypków 
z całego świąta. W jury mówio­
no wtedj’, ze „Kulka jest sen­
sacyjnym Polakiem, cudem na­
tury, należy do unikalnych, nie­
powtarzalnych talentów'.”

Impresariowie zasypali Kulkę 
propozycjami. Najciekawsze 
przyjął — resztę czasu poświęcił 
szkole, powiększaniu repertua­
ru. dalszemu doskonaleniu gry 
pod okiem Profesora.

★

W Polsce stał się sławny do­
słownie w ciągu jednego 
dnia! Czas teraz dzielił między 
szkołę i występy. W kraju i za 
granicą. Zbierał entuzjastycz­
ne recenzje' od najwybitniej­
szych krytyków’ w 
stolicach europejskiej muzyki. 
I pisał swą pracę magisterską, 
na temat „Trudności wyko­
nawcze w koncercie skrzypco­
wym D-dur Niccolo Pagani­
niego”. Cala praca miała się 
ponoć składać z jednego zda­
nia: „Żadnych trudności wy­
konawczych w tym koncercie 
nie widzę!”

Spytany o to — śmieje się, 
wzruszając ramionami...

I

wielkich

★

Rzeczywiście dla niego zdają 
śię nie istnieć problemy tech-

Inny —- niż o nim mówią. 
Odmienny od tego stworzone­
go w mitach: pozornie tajem­
niczego i zamkniętego w so­
bie — a łatwego do odkrycia, 
kiedy jest się z nim blisko.

Mówią na przykład, że Kon­
stanty Andrzej Kulka jest:

nieśmiały — a tymcza­
sem to wrażenie sprawia jego 
wielka skromność. Marchwiń- 
ski twierdzi, że Andrzej jest 
najskromniejszym artystą ze 
wszystkich, jakich do tej pory 
Spotkał w swoim życiu.

mruki i w y = to prawda, 
że mówi mało, ale trzeba go 
było słyszeć w rozmowie z 
pewnym nauczycielem ogniska 
muzycznego w Radomiu, który 
spytał o jakiś problem tech­
niczny i nagle Andrzej ożył, 
zaczął z nim dyskutować, da­
wać' przykłady używając in­
strumentu — a potem zabrał 
go na kolację i długo w nocy 
słuchaliśmy ich rozmowy. Inna 
rzecz, źe obaj partnerzy byli 
intelektualnie godni siebie. 
Kulka po prostu nie lubi ga­
dania dla gadania — staje się 
rozmówmy, gdy pojawia się te­
mat i sprawa, która go intere­
suje.

zarozumiały = nie 
dziwię się. że są tacy, którzy 
to o nim mówią: to pewnie ci, 
którzy przychodzą po koncer­
cie za kulisy i nudzą tak 
okropnie i tak długo: plotą' 
takie bzdury i posługują się 
takimi banałami móyńąc o 
muzyce, że każdy sposób wy­
zwolenia się z ich towarzyst­
wa jest dobry. A chociaż był­
by w wykopaniu nawet naj­
grzeczniejszy — i tak stwo­
rzy mit o zarozumialstwie ar­
tysty.

Słuchałem na trasie, jak gra: 
widać, że jest mu zupełnie 
obojętne — jeżeli chodzi o po­
ziom wykonania — czy to To­
kio, Nowy York, czy Chełm 
lub Radom. Wszędzie ta sama 
urzekająco wielka sztuka, po­
waga i artystyczna odpowie­
dzialność. Dla Stalowej Woli 
przeznaczył swoje prawykona­
nie Sonaty Karola Szymanow­
skiego, który w kilka dni póź­
niej prezentował również słu­
chaczom Paryża. Może w ten 
sposób chciał uczcić w tym 
mieście (mowa o Stalowej 
Woli) swój dwusetny (!) wspól­
ny koncert z Jerzym Mar­
ch wiń skim?

Co Słysżą w grze Andrzeja 
Kulki krytycy muzyczni? Na 
całym świecię podkreślają 
przede wszystkim wielką i n - 
dywidualność — on zaw­
sze gra swoją muzykę. Jest 
w niej pewien umiar emocjo­
nalny. ale zarazem przepiękny 
dźwięk, olśniewająca technika, 
maestria wykonania, za każ­

dym razem ciekawszego, po­
głębionego. dojrzalszego. Pod­
kreślają właśnie ten stały roz­
wój, silny ciąg, wzwyż! Wzbo­
gacanie się jego sztuki, co po­
woduje, że każde kolejne z 
nim spotkanie staje się no­
wym.

— Gdzieśmy to już nie grali — 
mówi panista — czasami zjeż­
dżamy się na takie wspólne 
koncerty z różnych stron świa­
ta; mamy osobno swoje wy­
stępy i nagle ja z Ameryki Po­
łudniowej. Andrzej z Japonii 
zjeżdżamy do Australii, aby dać 
tam cykl recitali.

e
— Jaki jest Andrzej? Fanta­

styczny! I jako człowiek i jako 
muzyk! Przez jedenaście lat 
wspólnego ‘ grania — nawret 
cienia konfliktu między nami., 
A przecież taka przyjaźń wy­
stawiona jest na ciężkie pró­
by: nerwy przed koncertem, 
przeciążenia długimi podróża­
mi, czasami złe samopoczucie, 
stresy, ciągłe zmiany klima­
tów i godzin, w czasie których 
się śpi i żyje. Jest zawsze zre­
sztą cudowny: również w pra­
cy, na przykład w studio: ra­
diowym, czy telewizyjnym, 
przy nagraniach płytowych.

I piszą: „wielki polski arty­
sta, jeden z tych, który 
chlubnie świadczy o wysokim 
poziomie współczesnej kultury 
tego kraju”.

Paryż dawno już stracił po­
zycję twórczego ośrodka 
choreograficznego — brak 

tam liczących się choreogra­
fów. rzadko zdarzają się bale­
towe prawykonania, jeszcze 
rzadziej — prapremierowe 
sensacje. Nie ma tam czasu na 
poszukiwania bez pokrycia, 
miejsca na próby debiutantów, 
pieniędzy na ryzyko artystycz­
ne i wyrozumiałości dla nie­
udolności i hochsztaplerki. 
Czołowe paryskie sceny bale­
towe skupują z całego świata* 
to wszystko, co sprawdzone i 
dobre. Eksperyment zepchnęły 
do małych. sal, na prowincję, 
i do kilku niewielkich pary­
skich zespolików tańca. Duże 
sceny, jeżeli ryzykują, to naj­
chętniej kosztem zespołów za­
granicznych — pokazując e- 
fekty ich ryzykownych działań 
artystycznych, finansowanych 
gdzie indziej. Ale i to zdarza 
się raczej rzadko, bo Paryż 
jest, i chce pozostać, najpotęż­
niejszym salonem wystawo­
wym wszystkiego, co w bale­
cie światowym najcenniejsze. 
Świadczą o tym również pa­
ryskie prognozy baletowe na 
obecny sezon.

ry Paryskiej. Przełom grudnia 
i stycznia wypełnią przedstawie­
nia •,.Jeziora łabędziego”'w tra­
dycyjnej wersji choreograficz­
nej radzieckiego baletmistrza, 
Władimira Burmeistra. W lutym 
prezentowana be.dzie „Giselle”

Rolanda Petit i amerykańskiej 
grupy Murraya Louisa oraz w' 
oddzielnjTch koncertach. Jako 
ciekawostka, towarzyszyć im 
będą występy japońskiego ze­
społu tańca tradycyjnego

★

W arszawa—Ra- 
Lubelski — Sta-

Całą trasę 
dom—Chełm 
Iowa Wola i z powrotem prze­
jechaliśmy samochodem An­
drzeja. O rany! Jak on prowa­
dzi ! Ten wielki, ciężki smok 
(BMW 5,25, sześć cylindrów, 
ileś tam koni i ileś litrów sil­
nika) w jego rękach uskrzydla 
się. do... (napisałbym do ilu ki­
lometrów na godzinę, ale po co 
naszego art\'stę sypać przed 
„drogówką”). Cóż to za wirtuoz 
kierownicy, jak miękkie,* de­
likatne a zarazem sprawne są 
te jego dłonie na kierownicy.

Sezon w Operze Paryskiej 
rozpoczęły spektakle „Romea i 
Julii" Prokofjewa w’ oryginal­
nej . choreografii dyrektora mo­
skiewskiego Baletu Bolszoj — 
Jurija Grigorowicza, przygoto­
wanej w ub. sezonie specjalnie 
dla-paryskiego zespołu. Na prze­
mian z nimi prezentowana jest 
„Coppelia” w tradycyjnej cho­
reografii Arthura Saint-Leona, 
zrekonstruowanej przez francu­
skiego baletmistrza. Pierre’a La- 
cotte.

No cóż, jeżeli wyrabiało się 
je, przywiązując do rąk kilo­
gramowe 
grania...

„gwichty” w czasie

Pierwszą premiera, baletową 
Opery, zapowiedzianą na koniec 
przyszłego miesiąca, będzie wie­
czór wybitnego choreografa bry­
tyjskiego, Konnetha Mac Miliana. 
Pokazane zostaną dwie prace te­
go artysty, skomponowane wcze­
śniej dla londyńskiego Royal 
Pallet — „Pieśń o ziemi” Mah- 
lera i „Cztery pory roku” z 
muzyką Verdiego. Trzecią pozy­
cją wieczoru będzie dzieło przy- 

‘ gotowywane specjalnie dla Ope-

Gwiazdy Opery Paryskiej: Ghislaine Thesmar i Michael De~ 
nard w „Coppelii”. t Fot* F« Levieux

Dwaj świetni muzycy, para serdecznych przyja.ciół, Konstanty Andrzej Kulka i Jerzy March- 
wiński na ulicach Paryża > Fot. w. Łaski

w opracowaniu choreograficz­
nym Alicii Alonso.

Na marzec zapowiedziano 
wznowienie choreografii Rolan­
da Petit, powstałej w 1968 roku 
w oparciu o Symfonię „Turan- 
galila” Oliviera Messiaena. .Póź­
niej prezentowany będzie wie­
czór baletowy: „Suitę eń blanc” 
Serge Lifara (Lalo), „Diverti­
mento” Balanchine’a (Mozart) 
i „Bolero” Bejarta (Ravel); a 
na koniec sezonu zaplanowano 
wieczór baletowy Jerome Rob- 
binsa.

Tradycyjnie już, jeden spek­
takl na scenie Opery Paryskiej 
przygotuje w tym sezonie Gru­
pa Poszukująca amerykańskiej 
tancerki — Carolyn Carlson, 
która już od kilku sezonów 
związana jest z tym teatrem ja­
ko „gwiazda choreografii”. Na 
początku przyszłego roku pre­
zentowane .będą także dwa wie­
czory choreograficzne paryskie­
go baletu'w Sali Favarta. Jeden 
z nich przygotuje również grupa 
Carlson, a na drugi — złożą się 
m. in.: „Wesele” Bronisławy Ni- 
żyńskiej (Strawiński) i „Waria­
cje” Briana Macdonalda (Bee­
thoven).

Jak co roku, na scenach pa­
ryskich odbędą się w tym 
sezonie dwa wielkie prze­

glądy fesitiwalowe. Już od 16 
bm. w Theatre des Champs- 
Elysćes trwa XVI Międzyna­
rodowy Festiwal Tańca, zapla­
nowany 'do 10 grudnia br. Tym 
razem zdominowany on został 
udziałem wńelkich gwiazd i su- 
pergwiazd światowego baletu, 
które pokażą się w spekta­
klach Baletów Marsylskich

„Buyo” oraz dwie niewielkie 
grupy amerykańskie, prowa­
dzone przez Sarę Rudner i 
Douglasa* Dunna.

Tradycyjnie już, wielki 
przegląd wybitnych zespołów 
zagranicznych zapowiedziany 
został również w Theatre de 
la Ville. W tym sezonie wy­
stąpią na tej scenie: Teatr Bi­
letu Oscara Araiza z widowi­
skiem „Maria-Maria” (do koń­
ca grudnia), Ballet-Theatre 
Francais z Nancy z pracami 
Violi Barber i Louisa • Falco, 
Ballet-Theatre du Silence z 
pracami Jacquesa Garniera, 
Brigitte Lefevre i Marce’a 
Cunninghama, a wreszcie — 
trzy włoskie gwiazdy tańca: 
Paolo Bortoluzzi, Luciana Sa- 
vignano i Elisabetta Terabust 
w choreografiach Niżyńskie­
go, Carlson, Bejarta, Bortolu- 
zziego i Waltera (wszyscy —w 
kwietniu przyszłego roku). Na 
maj zapowiedziano:.Holender­
ski Teatr Tańca z Hagi z pra­
cami Jiri Kyliana, londyński 
Ballet Rambert z choreogra­
fiami Christophera Bruce’a i 
Glena Tetleya oraz Balet O- 
pery z Hamburga ze spektak­
lami Johna Neumeiera. Na 
czerwiec planuje się wizyty 
Baletu Opery z Wuppertalu z 
pracami Piny Bausch oraz Ho­
lenderskiego Baletu Narodo­
wego z choreografiami Hansa 
van Manena, Rudiego van 
Dantziga i Toera van Schay- 
ka.

Na tropach myśliwskich
WACHTANG ANANIAN

W dawnych czasach naj­
ważniejszym przybyt­
kiem żmij. było Dawa­

łu. Kiedy człowiek przepro­
wadził w tej spalonej po­
łudniowym słońcem okolicy 
kanały i rowy nawadniające, 
upiększył 'ją sadami i winni- 

żmije znikły. Prze- 
w bezludne góry, 
to, polując—w tych 
oglądaliśmy się z 

wszystkie strony.
teraz opowiadają

cami. 
niosły się 
Ale mimo 
okolicach, 
obawą na

Jeszcze
tu wiele prawdziwych i zmy­
ślonych historii o tych ga­
dach. Pewnego dnia kiedy 
mijaliśmy stację Ararat 
(dawniej Dawału) najstarszy 
z nas. wykładowca języka, 
Aram Wartanian opowiedział 
nam jedną z nich.

— Zdarzyło się to dawno, w 
latach pierwszej wojny świa­
towej. Nasza karawana zatrzy­
mała się pośród gór. w ob­
szernej. urodzajnej dolinie. Nie 
bvło żadnej możliwości posu­
wania się naprzód, ponieważ 
zaczynała się wielka wojna 
żmij. Na samo wspomnienie o 
tvm wdosy stają dęba... Od 
strony Małego Araratu, od je­
go podnóża aż do rzeki Araks, 
na przestrzeni stu wiórstw le­
żały łańcuchem żmije różnych 
gatunków. Podobny żywy łań­
cuch ciągnął również do rzeki 
od strony wielkiego Araratu... 
W groźnej pozycji, gotowe do 
■walki stały jedna na przeciwko 
drugiej dwie armie żmij. Popę-

dziliśmy konie, lecz one na ów 
widok zachraoały, zadrżały i 
stanąwszy dęba zaczęły się 
cofać.

Byliśmy zmuszeni poźostać 
do wieczora. Wrogie armie 
żmi j w ciągu całej nocy czuwa­
ły. zachowując swoje szeregi. 
O świcie usłyszeliśmy ogłusza­
jące syczenie. Tysiące żmij sza­
rych, •pstrych, czarnych i 
tych stanęło ha ogonach 
młode drzewka ■wierzby 
wściekłością rzuciło się na 
bie. Przez trzy dni i trzy 
ce trwała bez przerwy wielka 
bitwa. I również przez trzy 
dni i trzy noce nasza karavra- 
na nie mogła ruszyć się z miej­
sca.

* Pod wpływem tego fantasty­
cznego opowiadania na każ­
dej gałązce widziałem żmije. 
Szliśmy bowiem blisko opisy­
wanych okolic, po pagórkach 
nad brzegiem rzeki A raksu. U- 
krywszy się za skałami zrobili­
śmy zasadzkę na kozy. Odgłos 
wystrzałów echem potoczył się 
no górach. Nagle z zarośli u- 
słyszałerń dziwny dźwięk przy- 

, pominający beczenie kozła.
Szybko poderwałem strzelbę, 

jednocześnie w zaroślach mig­
nęło coś podobno do czarnego 
sznurka i dał się słyszeć jęk 
mego towarzysza. Rzuciłem się 
naprzód.

Żmija znikła pozostawiwszy 
na ręce kolegi rankę przypo­
minającą zadrapanie kolcem 
dzikiej róży.

Mój towarzysz blady z po- 
siniałymi wargami stał przede

żół- 
jak 
i e 
sie- 
no-

mną. Jego ręka puchła w o- 
czach.

— Co robić?
— Prędzej do 

naczki żmij —
a małej
cyjce Surenawan. wsie­
dliśmy do pociągu i 

wkrótce przyjechaliśmy do 
Dawału.. gdzie wtedy miesz­
kała znakomita znachorka. 
która leczyła ukąszenia żmij. 
Zaklinaczka żmij była staru­
chą ze zmarszczoną twarzą. 
Krążyły legendy, żę ślina sta­
ruchy zawiera jakieś antido­
tum: plunie na rankę z uką­
szenia żmii i człowiek ura­
towany.

Dżawair obejrzała rankę, 
wyssała i wypluła jad. zbiła ja­
kaś trawę, położyła na ranę i 
powiedziała:

— Spijcie spokojnie.
Ułożywszy towarzysza. posze­

dłem do pokoju staruchy i spy­
tałem:

— Jest .jakaś nadzieja? Wy­
leczy się?

Uśmiechnęła się i rmierzyła 
mnie lekceważącym spojrze­
niem.

— Jeśli powiem, że wyciąg­
nęłam z mogiły tysiące ludzi, 
uwierzysz?

— Uwierzę — odpowiedzia­
łem machinalnie, wstrząśnięty 
diabelskim wyglądem te] nie­
zwykłej staruchy. I w tej sa­
mej chwili zobaczyłem, że żmi­
ja wysunęło głowę zza pazuchy 
znachorki. Odskoczyłem prze­
straszony.

N
staruchy zakli- 
uowiedziałem.
odludnej sta-

— Jad stal się woda, nozo- 
staje tylko, żeby opuchlizna 
przeszła. Idź spać! — powie­
działa nie spuszczając ze mnie 
wzroku.

Rankiem zbudził mnie płacz 
dziecka. Ubrałem się i poszed­
łem do następnego pokoju. Tam 
siedząc na łóżeczku, płakało 
dziecko. Obok stała jego bab­
cia. nasza znakomita Dżawair 
i grożąc malcowi palcem, pow­
tarzała:

— Nie dam i już. Nie dosta­
niesz.

— Co się tu dzieje? Czego on 
chce?

— Chce pobawić się żmija­
mi. urwis.

Skamieniałem. Starucha zaś 
otworzywszy perską skrzynkę 
wyciągnęła z niej cały kłębek 
żmij i rzuciła dziecku:

— Masz! Udław się!
•Dziecko umilkło od razu i 

zaczęło bawić się tymi wy* 
twornymi różnokolorowymi i 
jedynymi w swoim rodzaju za­
bawkami.

Wyssawszy jad, popluła na 
rankę, przyłożyła do niej zbitą 
trawę i przewiązała.

Wyszedłem, nie, wybiegłem z 
tego piekła.

W sąsiednim pokoju zobaczy­
łem mego towarzysza. Był zu­
pełnie spokojny. Opuchlizna na 
ręku zmniejszyła się. Tempera­
tura spadła. On również lekko 
uśmiechnął się. spojrzawszy na 
moją nogę i powiedział:

— Widzisz, rana nawet 
opuchła. Starucha wysysa 
A trawa widocznie ma 
uzdrawiającą. Neutralizuje .. 
Czuję się już zupełnie dobrze.

Słońce zaczęło przypalać. 
Wnuczka staruchy, dwunasto- 
lenia dziewczynka zaprowadzi­
ła nas do sadu. I podczas kiedy 
rozkoszowaliśmy sie aromaty­
cznymi brzoskwiniami, nie- 

o swojej

nie jest wspaniała znawczynią 
żmij, hipnotyzuje je i wyry­
wa

hipnotyzuje je 
im zęby.

Poczułem y 
do starej

wielką sympatię 
j Dżawair. Ileż 

siły miały ■ pałające oczy 
kobiety. Przyipomniałem 

zimne

nie 
jad. 
moc 
go­

Zrobiło mi s: 
wstrętu, kie 
Dżawair 

skrzynkę 
popłynął 
stałem, 
mnie za 
czym blasku jej oczu 
lekceważenie i wyrzut. Żmi­
ja dobrała się do mojej nogi, 
owinęła się dookoła jakby 
czekając na rozkaz. Dżawair 
wydała jakiś nieludzki dźwięk 
i lekko uszczypnęła żmiję, ta 
zasyczała, otworzyła szeroko 
paszczę i ukąsiła mnie w no­
gę. Ze strachu straciłem gło­
wę.

— Tchórzu, widocznie za­
pomniałeś, że znajdujesz się u 
Dżawair — uśmiechnęła się sta­
rucha.

mi się zimno ze 
kiedy starucha, 

przewróciła 
i nowy potok żmij 
do progu. gdzie 

Dżawair schwyciła 
rękę. W tajemni- 

było

brzoskwiniami, 
ustannie szczebiotała 
babci.

— Babcię oskarżyli 
Pojechała do władzy 
cie. Zebrali się profesorowie i 
spytali babcię: „Czym leczysz 
ukąszenie żmii?”. „Śliną i tra­
wą” — odpowiedziała. Zdziwi­
li sie i nie uwierzyli. Wtedy 
babcia wyciągnęła zza pazuchy 
żmije i powiedziała: „Dajcie 
mi dwa króliki!” „Sprowadź­
cie swoich znakomitych leka­
rzy! Przygotujcie swoję, lekar­
stwa! Będziecie leczyli ukąszo­
nego królika!” — powiedziała 
babcia. '

Babcia rozdrażniła żmiję, ta 
pokąsała króliki. Babcia wzięła 
jednego. Nożycami wycięła mu 
sierść na miejscu ukąszenia, 
popluła. pokryła zieloną papką 
i powiedziała: „Mój królik
zdrowy. A jak wasz?” Spuścili 
głowy bo nic nie osiągnęli, le­
karstwa nie pomogły. Profeso­
rowie byli zmuszeni dać babci 
pismo na prawo leczenia uką­
szeń żmij.

Potem przekonaliśmy się. źe 
przybyła z Persji kobieta istot-

o czary, 
w mieś-

tej 
sobie jej , 
przenikające mnie 
I jej trawa, której 
odziedziczyła . po 
przodkach, bardziej skutecz­
na od antidotów -wynalezio­
nych przez uczonych bazylej- 
skich.

— Ukąszone przez żmije 
zwierzęta również przyprowa­
dzają do babci - — mówi z ra­
dością wnuczka Dżawair.

— A dużo? .
. — W tym miesiącu' siedem 

■wołów, cztery krowy. osiem 
baranów, pięć koni...

— Skąd masz te dane?
— Babcia nie umie czytać ani 

pisać. Jestem jej rachmistrzem. 
— wyjaśniła dziewczynka, czer­
wieniąc się.

Po kilku latach ta .zadziiwia- 
jąca kobieta zmarła, zabierane 
do grobu 
cznictwa.

spojrzenie 
do kości, 
tajemnicę 

swych

tajemnicę sweep le-

*

od tego czasu dzie- 
daw- 
przy- 
gliny 

u

Minęły 
siątki lat. Nie ma już 
nego Dawału. Zamiast 
ziemnych ulepionych z 
chałup — kamienne domy 
podnóża wapiennych skał — 
robotnicze osiedle z fabryką 
cementu i fabryką wapienia; 
pole pokryte „białym złotem” 
i plantacjami winorośli.

Spróbujcie poszukać tam 
żmij — zobaczymy, ile znaj- 
dziecie.

Z ormiańskiego przełoży! 
BOHDAN GĘBARSKI 

i

Straciwszy na dobre Mauri- 
ce’a Bejarta, Paryż śledzi jed­
nak pilnie jego działalność w 
brukselskim Balecie XX Wie­
ku. traktując ją — nie bez du­
my — jako część składową 
francuskiej kultury choreogra­
ficznej. Nic -więc dziwnego, że 
plany artystyczne tego zespołu 
interesują Francuzów równie 
żywo, co zapowiedzi paryskiej 
świątyni sztuki baletowej. In­
teresujące będą również i dla 
nas. dobrze znających twór­
czość Bejarta wcześniejszego 
okresu, a bezskutecznie ocze­
kujących na ponowną wizytę 
jego znakomitego zespołu.

Balet XX Wieku rozpoczął 
swój sezon w Brukseli „Życiem 
paryskim” do muzyki Offenba­
cha i „Grami” Debussy’ego. 
Później zamierza wznowić gło­
śne widowisko Bejarta „Nasz 
Faust”, a na koniec br. zapla­
nował wieczór choreografii Be­
jarta do muzyki Mahlera. Od 
stycznia do czerwca przyszłego 
roku zespół wędrować będzie po 
świecie, odwiedzając Paryż, 
Strasburg, Nowy Jork, Berlin 
Zachodni, miasta Argentyny, 
Brazylii i Meksyku, a na koniec 
Florencje i Lozannę. Nowy’ pro­
gram Bejart zapowiada znowu 
na czerwiec przyszłego roku.

A tymczasem w Paryżu Już, 
sezon w pełni. W „Cop- 
pelii”. na scenie Opery Pa­

ryskiej wymieniają się słynne 
gwiazdy tego zespołu, w Tea­
trze Miejskim trwają występy 
zespołu Oscara* Araiza, na sce­
nie Champs-Elysees prezento­
wane jest nowe dzieło Rolan­
da Petit — „Dama Pikowa” * 
w ■wykonaniu Baletów Marsyl- 
skich. Jest z czego wybierać w 
tętniącym życiem baletowym 
Paryżu.

1X
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Kościółek na Bródnie
JERZY KASPRZYCKI 

Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Wkrótce po Zaduszkach 1884 
roku, bo już 21 listopa­
da, usypana została pierw­
sza mogiła na nowym wówczas 

cmentarzu bródnowskim. Był 
to grób rocznego dziecka, Ma­
rii Skibniewskiej. Zaledwie 
przez pół wieku cmentarz na 
Bródnie powiększył się tery­
torialnie w dwpjnasób, zaś gro­
bów było tu już w 1934 r. wię­
cej, niż ludności w każdym z 
miast ówczesnej Polski — poza, 
oczywiście, samą Warszawą i 
Łodzią. Uważano wtedy, że jest 
to największe miejsce grzebalne 
w Europie.

Ostatnio wojna zmieniła w 
sposób zasadniczy nasze poglą­

A/łyce
Od pleców

Kamizelek się u nas na ogół 
nie kupuje. Kamizelki się 
robi, albo się szyje. Jest 
to dość dziwne zjawisko (acz 

nie jedyne), że tak drobny 
szczegół ubioru, wdzięczny zda­

dy na rozmiar cmentarzysk. 
Hitlerowscy ludobójcy potrafi­
li unicestwić miliony istnień na 
małym stosunkowo obszarze. 
Podczas okupacji tylko nielicz­
nych naszych zmarłych i zabi­
tych oczekiwał ludzki pogrzeb 
— ale takich obrzędów było i 
tak znacznie więcej, niż przed 
wojną (na Bródnie przeciętnie 
14.000 bocznie, wobec 8.590). W 
ciągu 94 lat istnienia cmentarz 
bródnowski przyjął 950.000 
osób.

Przyznam, że ta szczególna 
statystyka mniej mi imponuje, 
niż fakt przetrwania przez ty­
le katastrof dziejowych skrom­
nego, drewnianego kościoła pod 
wezwaniem św. Wincentego a 
Paulo. Prawda, nie powinno to 
dziwić — znajduje się przecież 
pod doskonałą opieką księży 
lektorów cmentarza, ostatnio 
ks. Wiesława Osmólskiego, któ­
ry sam jest znawcą i kolekcjo­
nerem dzieł sztuki, a nawet po 
amatorsku para się snycer­
stwem w drewnie. Wokół dzie­
ła zachowania świątyni zgro­
madził grupę zawodowych kon­

serwatorów pod kierownictwem 
mgr Elwiry Burskiej-Szubar- 
ga.

Jest zresztą wiele powodów — 
artystycznych i historycznych, 
aby pieczołowicie konserwować 

wałoby się dla producentów 
odzieży, możliwy do zrobienia 
nawet z resztek, a w każdym 
razie niezbyt „materiałochłon- 
ny” — jest w zasadzie nieobec­
ny na naszym rynku jako to­
war. Wyjątek stanowią kami­
zelki zamszowe, dżinsowe, od­
robinę jest dziewiarskich, raz 
na święty czas pojawiają się w 
komplecie ze spódnicą.

To wszystko jednak co wyli­
czyłam i co może się wdawać 
długo wyliczanką, to jest kasz­
ka manna wobec kamizelko­
wych możliwości, wariantów i 
sposobów, za pomocą których 
jedna głupia kamizelka może 
nas zmienić gruntownie. To 

. znaczy i zupełnie banalnej oso­
by w spódnicy i bluzce — zro­
bić kogoś ubranego ciekawie, z 
polotem i szykiem.

Do klasycznych fasonów i 
sposobów noszenia kamizelek 
dochodzą coraz to nowe, bez- 
rękawnik wydaje się w modzie 
wszechobecny, znajduje coraz 
to nowe zastosowania i zesta­
wienia, a także żyje swoim 
własnym życiem. Oto np. od 
dłuższego czasu kamizelki nosi 
się nie tylko' pod płaszczem, 
ale na odwrót — sa takie ka­
mizele „skoordynowane” jak 
mówią w branży konfekcyjnej, 
czyli skompletowane z płasz­
czem. które się nosi na wierzch 
w chłodniejsze dni. To nie jest 
wprawdzie moja najbardziej 
ulubiona odmiana noszenia ka­
mizelki, ale stanowi wyrazisty 
przykład do czego doszło.

Kamizelka, to dziś bardzo 
• istotny akcent ubioru i dobrze, 

że tak jest, bo załatwia nam 
wiele spraw. To znaczy bvloby 
dobrze, gdvbvśmy mogły z pa­
roma złotymi w kieszeni prze­
bierać w zapchanvch kamizel­
kami skłonach. Gdybv były i 
małe, krótkie serdaezki i spor­
towe, męskie i długie kamize­
le na prawdziwe chlcdv. Gdvbv 
były tradycyjne i najmodniej­
sze, to znaczv akcentujące po­
szerzone ramiona, bo chyba 

ten zabytek. Projekt wyszedł z 
pracowni architekta niepośled­
niej miary, Edwarda Cichoc­
kiego (1833—1899), który pozo­
stawił Warszawie m. in. gmach 
Resursy Obywatelskiej przy 
Krakowskim Przedmieściu, 
gdzie mieści się dziś Towarzy­
stwo „Polonia”. Harmonizuje z 
całością barwna polichromia, 
wnętrze ozdobione jest z po­
czuciem dobrego smaku.

Niebanalną co najmniej na­
zwać można też historię tej 
świątyni. Dlaczego projektant 
użył tak — zdawałoby się — 
nietrwałego materiału w cza­
sach, kiedy regułą było raczej 
stawianie kościołów monumen­
talnych, kamiennych lub przy- 
najmnej solidnie murowanych? 
Edward Cichocki właśnie w 
tym czasie — w latach 1885— 
87 — kierował renowacją ko­
lumny Zygmunta. Wymieniono 
wtedy marmurowy, zwietrzały 
trzon na nowy z granitu śląs­
kiego, która to operacja po­
przedzona została ustawieniem 
wielkiego, mocnego rusztowania 
z desek i łat sosnowych.

Cichocki zauważył, że mate­
riał ten pochodzi z drzew, ścig-, 
tych bez uprzedniego żywico­
wania: wewnętrzne pory wy­
pełnione były żywicą co zapew­
niało odporność na szkodniki i 

najłatwiej przymierzyć się do 
tego nowego szczegółu mody 
właśnie poprzez kamizelkę; ma­
ła rzecz więc i ryzyko nie­
wielkie. Byłoby dobrze, gdyby 
te nieliczne kamizelki z dzia­
niny miały więcej wdzięku, a 
te jeszcze mniej liczne z tka­
nin więcej pomysłowości, jeśli 
już naprawdę muszą być z ela­
ny w brudną kratę, choć nie 
wiem, czy muszą.

Kamizelkę można zrobić „na 
sztywno” z szalowym na przy­
kład kołnierzem, krótką i od­
stającą od talii: można ją zro­
bić z dwóch byle ‘jakich w za­
sadzie materiałów przepikowa- 
nych i może ona być dwu­
stronna: można też miękka
flanelkę w kratkę namarszczyć 
na ramieniu lub od kąrczka i 
puścić luzem taki długi kitel.

świą- 
odwie-

kościół 
____ również 
rozbiórkowego,

wilgoć. Gdy więc Kuria Me­
tropolitalna i władze miejs­
kie zamówiły projekt, wykonał 
go niejako „pod budulec”, uzy­
skując jednocześnie od prezy­
denta Warszawy, Sokrata Sta- 
rynkiewicza, obietnicę przeka­
zania na Bródno drewna roz^ 
biórkowego, zalecającego plac 
Zamkowy. -Warto dodać, że 
władze carskie zabraniały 
wznoszenia wyższych budynków 
murowanych na przedpolu for­
tyfikacji, które opasywały mia­
sto ze wszystkich stron.

Zdaniem 'fachowców, jakość 
budulca miała decydujący 
wpływ na trwałość kościoła. Do 
dziś nie pojawiły się tutaj żad­
ne szkodniki, natomiast odna­
wiane systematycznie powłoki 
lakiernicze zachowują nadal 
właściwą przyczepność do pod­
łoża. Choć w pobliżu zbudowa­
no w latach pięćdziesiątych 
murowany kościół parafialny, 
skromniejsza drewniana 
tynia jest nadal chętnie 
dzana przez wiernych.

Tak się złożyło, że 
parafialny wzniesiono i 
z materiału 
ściśle związanego z przeszłością 
Warszawy. Istnieje nawet pew­
na więź personalna między o- 
biema świątyniami na Bródnie, 
zresztą więź zupełnie przypad­
kowa. Kościół murowany pow­
stał po ostatniej wojnie z ce­
gieł mauzoleum rodziny Przeż- 
dzieckich, istniejącego w obrę­
bie parafii św. Barbary na Ko­
szykach. A kto był projektan­
tem tamtejszego kościoła pod 
wezwaniem św. św. Piotra i 
Pawła? Otóż właśnie ten sam 
Edward Cichocki, który tak 
skrzętnie wykorzystał ruszto­
wania Kolumny Zygmunta! 
Można powiedzieć, że po lataah 
koło się zamknęło...

Podczas Święta Zmarłych za­
płoną jak zwykle znicze na 
cmentarzu bródnowskim, na 
grobach pojawią się kwiaty. 
Jest tu wiele płyt i pomni­
ków nagrobnych, które nabra­
ły już wartości pamiątek histo­
rycznych. Jest mogiła Kazimie­
rza Rokossowskiego, ojca Mar­
szałka Polski i Związku Ra­
dzieckiego, pochowany jest na 
Bródnie ojciec innego Marszał­
ka Polski, Józef Spychalski. 
Złożono tutaj prochy Bernarda 
i Marii Szapiro, rodziców Han­
ki Sawickiej. Niedaleko zaś — 
grobowiec Romana Dmowskie­
go. Przewiiają się znane na­
zwiska: kardynał Aleksander 
Kakowski, kontradmirał 
Mohuczy, dziennikarz 
Warszawy” Tadeusz 
pięściarz olimpijczyk 
Kolczyński, przemysłowiec Os­
kar Hartwig... W pobliżu alei 
Szerokiej zbiorowe mogiły 
Sióstr Urszulanek — i żołnierzy 
radzieckich, poległych w wal­
kach o wyzwolenie Pragi. 
Wszędzie te same znicze i kwia­
ty. Szeroko otwarta księga hi­
storii.

Adam 
„Życia 
Opioła. 
Antoni

Można w ogóle wymyślić sto 
fasonów kamizelek o przeróż­
nych stylach i charakterach. I 
właśnie o to chodzi, żeby to 
ktoś’ nie tylko wymyślił, ale i 
uszył, a my — żebyśmy mogły 
grzebać w tych kamizelkach i 
kombinować: że 'ta by nam u- 
ratowała obnoszoną już szmi- 
zjerkę, tamta stworzyła zupeł­
nie nową jakość w połączeniu 
ze starą spódnicą, a jeszcze 
inna ożywiła martwotę cien­
kiego golfika, którego' wyrzu­
cić szkoda, a nosić nijako.

Co jednak zrobić, żebyśmy 
otrzymały szanse takich kom­
binacji bez konieczności włas­
noręcznego dziergania lub szy­
cia? Jak podejść do tej spół­
dzielczości i do „klucza”? Mo­
że należałoby dodać, że kami­
zelka nie tylko zdobi, lecz tak­
że grzeje w plecy’. To jest 
wprawdzie rzecz wiadoma, ale 
jeśli się chce 
nie zaszkodzi 
plecy, (tb)

coś załatwić, to 
powołać się na

Egzekutywa
DOKOŃCZENI^
ZE STR.

Wtedy kiedy problem jest trud­
ny, kiedy trzeba wykazać się 
specjalistyczną wiedzą. A jed­
nak ludzie wolą swoich.. Jeżeli 
coś wyjaśnia człowiek, którego 
zna się od lat, którego postępo­
wanie można śledzić codziennie, 
to wiara w jego słowa jest peł­
niejsza. Każdemu wydaje się, że 
natychmiast rozpozna czy tak 
mu mówić kazali, czy tak myśli 
naprawdę. Wykładowca z zew­
nątrz przyjedzie, powie i odje- 
dzie. Człowiek z zakładu musi 
czynem, postępowa­
niem potwierdzić swo­
je słowa, bo w przeciw­
nym przypadku wytworzą się 
dwie postawy: na zebraniu i na 
co dzień. I jakoś tak w życiu 
bywa, że na negatywne skutki 
nie trzeba długo czekać.

Aby działać zgodnie z tą psy­
chologiczną zależnością między 
mówieniem a działaniem, dwa 
lata temu powołano grupy prze­
szkolonych agitatorów partyj­
nych. Wybrano na te stanowiska 
ludzi popularnych, cieszących się 
prestiżem w zakładzie. Wiele 
ludzkich spraw: przeszerego­
wań, przesunięć, skierowań na 
studia, załatwiła organizacja 
partyjna, korzystając z sygnałów 
dostarczanych właśnie za po­
średnictwem tych agitatorów. W 
powszechnej opinii wyrasta jed­
nak świadomość, że te sprawy 
zostały załatwione przez kon­
kretnych ludzi, którym zwierza­
li się ze swoich kłopotów. I nie 
ma potrzeby dementowania ta­
kiego odczucia. Zwiększa się za­
ufanie do tych ludzi, do słów, 
które mówią w sprawach drob­
nych i tych wielkich, dotyczą­
cych całego soołeczeństwa.

ZE STATUTU: Do zadań pod­
stawowej organizacji partyjnej 
należy przyjmowanie do partii 
członków i kandydatów oraz ich 
polityczne wychowywanie, tro­
ska o jakość i Czystość szere­
gów partyjnych.

Prężność wielu organizacji 
partyjnych często jest mierzona

(231)

Zimno, szaro, pocnmurno — 
w pełni docenić teraz mo­
żna zalety naszego „ma­

lucha” czy innego wozu, gdy 
nie musi się czekać na, przy­
stankach, wędrować w deszczu 
i wietrze. Ale po to. by auto 
sprawowało się dobrze w tych 
z dnia na dzień pogarszających 
sie warunkach, właściciel musi 
pamiętać o należytym przygoto­
waniu wozu do jesienno-zimo­
wej eksploatacji.

do poruszo- 
odcinku na- 
kwestii wla- 

pojazdu.

Wracam jeszcze 
nei w poprzednim 
szych uwag i rad 
ściwego oświetlenia
Przypopiinam. że czas najwyż­
szy wymienić skorodowane 
wkłady odblaskowe w reflek­
torach, a także w tylnych lam­
pach zespolonych w kierunko­
wskazach. Na szczęście bardzo 
poprawiło się zaopatrzenie skle­
pów ..Polmozbytu” w te niezbę­
dne elementy, a także różne 

liczbą jej członków. Każdą za­
kładowa organizacja partyjna 
dąży, prowadząc działalność agi­
tacyjną, do rekrutacji nowych 
kandydatów. Ale — z drugiej 
strony — partii nie zależy na 
członkach, którzy wstępują do 
niej, uważając że .to im ułatwi 
życie. Tym pierwszym sitem jest 
komisja do spraw rozmów z 
kandydatami.

WZWUT jest dużo mło­
dzieży. Duża grupa dzia­
ła w organizacji mło­

dzieżowej. Stamtąd przecho­
dzą do partii. I bywa tak, że 
kandydat na kandydata trak­
tuje wstąpienie do partii jako 
normalne przejście z jednej 
organizacji do drugiej, bar­
dziej pasującej ze względu na 
wiek. I to są przypadki trud­
ne. Bo co robić? Odmówić? 
Pracuje przecież normalnie, 
dyscypliny pracy przestrzega, 
na czyny społeczne przycho­
dzi, a że nie jest aktywny na 
zebraniach, że jest po prostu 
przeciętny, , nie wyróżniający 
się ani złym, ani dobrym. Od­
mówić? To znaczy ukarać. 
Pójdzie po oddziale, po kole­
gach z SZMP szeptana pro­
paganda, że znaleźli haka, że 
coś w przeszłości narozrabiał 
i teraz wyszło. Niestety, w 
powszechnej opinii przyjęło 
się,, że nie być przyjętym do 
partii, to znaczy być trefnym. 
I jak wytłumaczyć, że właś­
nie wstąpienie do partii to jest 
zaszczyt, nagrodą za to, że się 
jest powyżej przeciętnej, a nie 
zaledwie przeciętnym. Lepiej 
już wytłumaczyć kandydato­
wi, aby się nie spieszył, aby 
jeszcze 
decyzję 
siąc, za 
jest w 
chociaż 
organizacja młodzieżowa, któ­
rej rekomendację taka decy­
zja podważa.

Członkowie komisji rozmów z 

raz przemyślał swoją 
i przyszedł za mie- 
kwgrtał, za rok. Tak 
sumie bezboleśniej, 
czasem oburza się

spółdzielnie pracy zwiększyły 
ich produkcie i przynajmniej 
w Warszawie wkładów reflek­
torowych na ogół nie brakuje.

Przypuszczam, że znakomita 
większość Czytelników dokonała 
już jesiennego przeglądu swego 
wozu, skontrolowała stan opon, 
układu hamulcowego, instalację 
elektryczną itd. Jeżeli ktoś o 
tym zapomniał lub brakowało 
mu czasu na te czynności, ra­
dzę wykorzystać najbliższe dni, 
by jednak to zrobić. Mniej do­
świadczonym i znającym się na 
sprawach technicznych kierow­
com radzę, by skorzystali z u- 
sług autoryzowanych stacji ob­
sługi.

jesiennego wia- 
więc na uślizgi 
powietrza oow- 
wymijaniu du- 
lub autobusów, 

używa tego

Warto też przy tej okazji za­
troszczyć się o należyte wypo­
sażenie... bagażnika. Dotyczy to 
głównie samochodów z silni­
kami umieszczonymi z tyłu, jak 
np. w „Polskim Fiacie 126p”, 
„Zaporożcu” czy „Skodzie”. Po^ 
jazdy te sa bardzo podatne na 
silne podmuchy 
tru, narażone sa 
nawet od pędu 
staiacego przy 
żych ciężarówek 
Jeżeli więc ktoś 
typu samochodu do jazd poza­
miejskich. powinien liczyć się 
z wietrznymi porywami zda­
rzającymi się no przy wyjeź­
dzić z zalesionego odcinka dro­
gi na otwarta szosę. Często przy 
silnych podmuchach nie wystar­
cza tzw. kontrowanie kierow­
nica, jedyna rada, iak uniknąć 
ewent. uślizgu i wypadku, to 
zawczasu znacznie ograniczyć 
szybkość, aby nie narazić się 
na zdmuchniecie z toru jazdy. 
Pomóc też może w tych wo­
zach właśnie bagażnik znajdu­
jący sie z przodu ..malucha”, 
który należy solidnie obciążyć, 
by w ten sposób wyrównać roz­
łożenie 
przód i

pojazdu nacieżaru 
tył.

to teraz moment, by 
z chwilowej 

za-

Ostatni 
korzystając nawet 
poprawy pogodv zająć sie 
bezpieczeniem naszego samocho­
du przed korozją.

Teoretycznie nowe wozy wy­
jeżdżające z fabryki mają po­
włoki ochronne wystarczające 
ną 2 lata eksploatacji. Sądzę, 
że można ufać zapewnieniom 
producentów, ale jedynie 1e- 
śli idzie o zabezpieczenie spo­
du samochodu. Oczywiście, je- 

kandydatami, mający długi staż 
partyjny, są zgodni w opinii, że 
młodzież dzisiejsza dużo bar­
dziej j'est otrzaskana z proble­
mami politycznymi, gospodar­
czymi, społecznymi niż przed 
kilkunastu laty. Jest to zjawi­
sko niewątpliwie pozytywne, alo 
również coraz trudniej jest za 
okrągłymi zdaniami odkryć, czy 
ten siedzący po drugiej stronie 
stołu tak myśli rzeczywiście, czy 
tylko nauczył się powtarzać to, 
co wie, że zostanie pozytywnie 
przyjęte przez komisję. Dlatego 
cenią sobie tych, którzy mają 
czasami inne zdanie, którzy ma­
ją wątpliwości, których zdania 
są mniej gładkie, mniej grzecz­
ne, ale niosą więcej indywidual­
nych treści. Większa jest wtedy 
gwarancja, iż będą z nich do­
brzy towarzysze.

ZE STATUTU: ...wychowanie 
członków partii w duchu śmiałej 
krytyki, samokrytycyzmu i nie­
przejednanej walki z wszelkimi 
brakami i nicprawościami...

Sekretarz Staszewski oglądał 
niedawno w telewizji głośny ra­
dziecki film „Premia”.

— Tamtą filmową egzekutywę 
zbyt zdominowała dyrekcja. To 
widać było nawet w sposobie 
prowadzenia posiedzenia egzeku­
tywy. Dlatego też instynktownie 
obawiali się sankcji, jakie spad- 
ną na zakład, jeżeli zjednocze­
nie dowie się o nieprawidłowoś­
ciach. Komitet sprawiał wraże­
nie, jakby był jeszcze jedną spe­
cyficzną komórką przedsiębior­
stwa. To była jego słabość.

Organizacja partyjna, je­
żeli ma być zdrowa, 
musi być bliżej robotni­

ków niż kierownictwa. Robot­
nik zawsze najsilniej odczu­
wa wszelkie nieprawidłowości 
w zakładzie i jest najbardziej 
zainteresowany ich usunię­
ciem. Na wyższych szczeblach 
hierarchii bałagan 'już tak nie 
doskwiera. Mimo że na co 
dzień żyjemy tymi samymi 
problemami, organizacja par­
tyjna nie może utożsamiać się 
z dyrekcją, bo przestanie re­
prezentować racje społeczne i 
straci zdolność wniesienia cze­
goś nowego w życie zakładu.

JERZY BACZYŃSKI 
ANDRZEJ WALAWSKI

żeli ktoś sporo jeździł latem po 
złych. szutrowych nawierzch­
niach. powinien sprawdzić czy 
fabryczna powłoka jednak nie 
odprysnęła, a jeżeli tak, to ,u- 
bytki należy uzupełnić „Bite- 
xęm”. Preparat ten pojawia się 
w sprzedaży zarówno w du­
żych puszkach do malowania 
pędzlem, jak i małych opako­
waniach aerozolowych.

Nie jestem natomiast prze­
konany, że fabryczne zabezpie­
czenia np. progów, słupków i 
innych wnęk m.in. w bagaż­
niku rzeczywiście wystarcza na 
dwa lata. Zaobserwowałem w 
„Fiacie 125p”. że nawet latem 
na skutek różnicy temperatury 
rano, w południe i wieczorem 
we wnękach progów pojawiał 
sie wilgotny nalot, tym bąrdziej 
więc spodziewać się można wil­
goci teraz^ kiedy np. przez wy­
wietrznik w tylnym słupku wo­
da spływa niekiedy do progów 
i bagażnika. W niektórych in­
nych typach wozów przedosta- 
ie się ona do drzwi m.in. przez 
gumowe uszczelki okien. Dla­
tego radzę nawet w zupełnie 
nowych samochodach przepro­
wadzić teraz zabiegi konserwa­
cyjne, osuszyć narażone na ko­
rozję miejsca i pokryć je pol­
skim preparatem „Fluidol”. Do 
ewentualnego usuwania rdzy nie 
radzę jednak używać płynu o 
nazwie ,.Fosol”, gdyż przeko­
nałem się. że często uszkadza on 
blachę i przyspiesza korodowa­
nie.

W okresie jesiennym, a tak­
że i zimą, w wielu samocho­
dach utrudniony bywa rozruch 
silnika, nawet jeżeli akumula­
tor jest stosunkowo nowy i mo­
cny. Przyczyna tego może być 
przedostawanie się wilgoci do 
różnych elementów układu e- 
lektrycznego. a przede wszyst­
kim do wnętrza kopułki roz­
dzielacza. W jakimś stopniu 
można zabezpieczyć się nieco 
przed tymi kłopotami natrys­
kując na kopułkę oraz na inne 
elementy instalacji elektrycznej 
warstwę 'ochronną polslde.go 
preparatu .Unizol” sprzedawa­
nego m.in. w stacjach CPN 
w opakowaniach aerozolowych 
Zwracam jednak uwagę na to, 
że . preparat ten zawiera szko­
dliwe • dla zdrowia substancje, 
używają? go należy chronić 
oczy, a jeśli ubrudzi sie nim 
ręce, to - koniecznie trzeba je 
dobrze umyć bardzo ciepłą 
woda.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

WTATmK 
<03jkcjolHerA 
Raz jeszcze o Korczaku 
O Januszu Korczaku, owym 

popularnym swego czasu 
Starym' Doktorze z radio­

wych pogadanek w latach trzy­
dziestych. pisano — z okazji setnei 
rocznicy jego urodzin — tak 
wiele w naszej prasie, iż wyda­
je się rzeczą zbędną powraca­
nie do tematu w tym miejscu.

Ale czułbym się nie w porzą­
dku, gdybym nie zasygnalizował 
choćby tylko ostatniej emisji 
Poczty Polskiej, która w maso­
wym nakładzie wydała 10 paź­
dziernika znaczek (1,50 zł) z na­
pisem „100-lecie urodzin Janu­
sza. Korczaka”. Znaczek przed­
stawia sylwetkę mężczyzny, pro­
wadzącego dwoje dzieci za rękę, 
w drodze ku widniejącemu na 
horyzoncie słońcu.

Nie jest to zresztą pierwsze 
wydanie pocztowe poświecone 
Korczakowi. W 1982 r„ w dwu­
dziestą rocznicę' śmierci tego 
wielkiego pedagoga i pisarza po­
czta nasza wydała serię złożoną 
z 6 znaczków. Pierwszy z nich 
przedstawia reprodukcję rzeźby 
Korczaka dłuta Xawerego Duni­
kowskiego. pozostałe pięć — to 
projektowane przez znakomite­

go grafika Jerzego Srokowskie­
go, ilustracje do książki „Król 
Maciuś I”.

Wspomnieć jeszcze wypada o 
dwóch kasownikach okolicznoś­
ciowych związanych z osobą 
Korczaka. Jeden wydany został 
z okazji . Międzynarodowego 
Dnia Dziecka, drugi zaś z oka­
zji 10-lecia Szczepu 22, nazwane­
go imieniem J. Korczaka, • ? 
Krakowa.

Mimo, że nazwisko Korczaka 
powraca tak często przy okazji 
różnych spotkań pedagogów w 
rozmaitych krajach świata, pa­
miątki pocztowe o tym człowie­
ku są raczej rzadkie. Jak dotąd, 
tylko poczta RFN uczciła go — 
latem tego roku — znaczkiem 
przedstawiającym głowę Kor­
czaka (90 Pf.). Bardzo ładna ko­
perta Pierwszego Dnia Obiegu 
uzupełniła to wydanie. I to wła­
ściwie wszystko...

A tymczasem, zgodnie z tym 
co wiemv dzisiaj o spuściżnie 
Starego Doktora, trudno sobie 
wprost wyobrazić jakikolwiek 
zbiór filatelistyczny poświęcony 
dziecku czy wychowaniu, w któ­
rym zabrakłoby walorów repre­
zentujących jego osobę. To tro­
chę tak, jakby nie było w nim 
nic o Pestalozzim, nazywanym 
nrzez Szwajcarów „ojcem szko­
ły ludowej”.

To zestawienie nie jest wcale 
przypadkowe. I nie nrzez przy­
padek zachodnionicmieckie Sto­
warzyszenie Księgarzy nadało 

Korczakowi w 1972 roku po­
śmiertnie nagrodę pokoju, 
czcząc go przy tej okazji właś­
nie jako „polsko-żydowskiego 
Pestalozziego”. Tak, ■wskazu­
jąc że dziecko nie jest jakaś za­
bawką ale, po prostu małym 
człowiekiem; stosując za­
sadę wychowywania tych ma­
łych ludzi w duchu miłości bliź­
niego, solidarności społecznej i 
humanizmu; jpisząc swe wzru­
szające i pełne filozoficznych 
rozmyślań, książki dla dzieci i o 
dzieciach; i wreszcie kończąc 
swe życie męczeńską śmiercią 
w katowni w Treblince przy bo­
ku grupy żydowskich dzieci, 
których nie opuścił w nieszczę­
ściu — Korczak wzniósł się na 
wyżyny, które pozwalają go bez 
wahania umieścić w światowym 
Panteonie pedagogiki i huma­
nizmu.

W' Warszawie skończyła się 
niedawno Międzynarodowa Se­
sja Korczakowska. Jej doku­
menty przekazane zostały sek­
retarzowi generalnemu ONZ 
dla upowszechnienia postaci 
Korczaka w ramach przypada­
jącego w 1979 r„ Międzynarodo­
wego Roku Dziecka. Być może 
ten Rok przyniesie nam dalsze 
jeszcze wydania pocztowe po­
święcone dziełu Janusza Korcza­
ka, co będzie marginesowym 
może, ale wymownym przyczyn­
kiem’do upamiętniania jego pa­
mięci.

MAURITIUS ANTIGUA

POZIOMO: 1. Dęty blaszany instrument muzyczny 5. Duża plaska 
łódź, na której stawia się most 8. Okres czasu 9. Stary sprzęt do­
mowy 10. Stolica Łotewskiej SRR 12. Kula bilardowa 13. Po łacinie: 
przed 14. Ptak żyjący nad brzegami wód 16. Wasal, holdow-nik 18. 
Łukowe sklepienie na filarach 20. Sędziwa niewiasta 21. Część for­
tyfikacji wysunięta z obwałowania 23. Mała kanapka 26. Ryba 
morska 29. W mitologii greckiej rzeka smutku, przepływająca przez 
świat podziemia 30. Maszyna do przecierania kłód drzewnveh 32. 
Pieśniarz ludowy starożytnych Gallów 33. Brzeg, krawędź 34. Zja­
wisko atmosferyczne 35. Wierzchni ubiór kapłański 36. Dziki koń 
stepów czarnomorskich 37. Dawniej: pobudka, zachęta, okazja.
PIONOW’O: 1. Środek odkażający, używany do dezynfekcji 2. Dra­
mat Ibsena 3. Zrzęda, człowiek złośliwy 4. Guz workowaty, cysta 
5. Cenny ptak łowny 6. Kończyna 7. Krótki utwór beletrystyczny 
9. Pierwiastek chemiczny 11. rilastr, kolumna wysuwająca się z mu- 
ru 14. Szybka a trafna odpowiedź 15. Rodzaj pozytywki grającej 
z nut nakładanych 17. Muza pieśni miłosnej 19. Ptak śpiewający 
22. Zaprawa sportowa 23. Potrawa z mięsa 24. Cecha, piętno 25. 
Związek organiczny, doskonały rozpuszczalnik żywic i lakierów 26. 
Imię żeńskie 27. Miasto w zach. Rumunii 28. Gatunek ciasta opłat­
kowego 31. Ryba słodkowodna 32. Port nad Morzem Kaspijskim 
w ZSRR.
Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 9.XI.78 
pod adresem: Zycie Warszawy, 00-624 Warszawa, Marszałkowska 3/5, 
z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. . Między Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą ńagrody książ­
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 15.X.
Poziomo: 3. Demon 7. Cyklon 8. Emisja 10. Agnat 11. Piast 12. Wie­
ko 15. Pas 17. Mięczak 18. Ona 20. Patefon 21. Gerwazy 23. Sen 25. 
Liberia 26. Ara 30. Silos 31. Dingo 32. Tatar 34. Asceta 35. Edytor 
36. Nerka
Pionowo: 1. Bylina 2. Blask 3. Dna 4. Mennica 5. Net 6. Limit 9. 
Jukon 13. Sitowie 14. Kamelia 15. Popas 16. Szton 18. Obława 19. 
Adyga 22. Senator 24. Elipsa 27. Region 28. Korek 29. Fizys 32. Tan 
33. Rea.

Nagrody otrzymują:
1. W. Sierocińska, W-wa 2. T. Kowalski, W-wa 3. M. Niedziałkow- 
ska, W-wa 4. K. Kępońska, W-wa 5. I. Urbanek, W-wa 6. T. Ur­
bański, W-wa 7. D. Barańska, W-wa 8. R. Rolasiński, W-wa 9. H. 
Sajkowska, Biała Podlaska 10. R. Czarniecki, Głuchołazy 11. M. Si­
korska, Częstochowa 12. A. Laskowska, Rzeszów J3. B. Machowska, 
Lubań Śląski 14. E. Chybiński, Toruń 15. J. Piotrowska, W-wa. 
Książki wysyłamy pocztą.
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SOBOTA__________ 28.X

Program I
14.20 Telewizja Młodych Kos­

monautów
14.55 Dziennik (kolor)
15.05 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kolor)
15.25 Obiektyw. Pr. woje­

wództw: poznańskiego,
gorzowskiego, kaliskie­
go, konińskiego, le­
szczyńskiego, zielono­
górskiego

15.45 Radar — kronika woj­
skowa

16.00 „Latarnia Czarnoksię­
ska” — Człowiek samot­
ny — Wykład prof. Ja­
ckiewicza ilustr. fragm. 
filmów: „Samotni”, „Za­
gubieni wśród ludzi”, 
„Mury Malapagi”, „Czte­
rysta batów” i in. (ko­
lor)

16.35 Film Latarni Czarno­
księskiej — „Mała uro 
cza plaża”

Film fabularny prod, francus­
kiej. Reż. Yves Allegret. W ro­
lach głównych: Madeleine Ro­
binson, Jean Serrais i Gerard 
Philipe (na zdjęciu).
18.05 Magazyn Motoryzacyjny 

(kolor)
18.30 Polsce i Partii — prog­

ram dokumentalny
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.30 „Nie ma to jak we dwo­

je”. Komedia filmowa 
prod. USA. Wyk.: Jack 
Lemmon, Peter Falk, 
Elain May, Nina Wayne 
i in. (kolor)

22.10 Koncert Studia Gama w 
Porębie. Wyk. zespół 
„Wawele”, I. Santor, M. 
Rodrigez, H. Bielicka, 
K. Mazur, A. Jantar, 
Zespół z Zawiercia, ze­
spół „Porum”, U. Sipiń­
ska, zespół . „Prome­
teusz”, I.’ Jarocka, ze­
spół „Aura”, H. Von- 
draćkova, Ada i Korda 
(kolor)

23.10 Dziennik (kolor)

Program II

15.20 Kino Telewizji Dziew­
cząt i Chłopców. „Dzie­
ci spod 47A” — ode. pt. 
„Niezapłacony rachu.- 
nek”. Film fab. prod. 
TV ang.

16.05 Dla młodych widzów! — 
„Wszyscy na start”

16.50 Popołudnie Wiedzy
i Fantazji (kolor)

18.20 Klub Jazzowy Studia Ga­
ma. W pr. filmy: L. 
Feathera z cyklu „En­
cyklopedia jazzu” i A. 
Wasylewskiego — „Sa-

• rah Vaughan w Warsza­
wie” (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.30 Teatr Wspomnień. Alek­

sander Puszkin — „Eu­
geniusz Oniegin” — 
wyk.: Z. Zapasiewicz, A. 
Szczepkowski, M. Voit, 
A. Milewska, S. Broni- 
szówna, G. Staniszew­
ska, W. Kowalski.

21.25 Koncert WOSPRiT — 
Konkurs kompozytorski 
im. Grzegorza Fitelber­
ga. Laureaci I i, II na­
grody konkursu. W pr.: 
A. Lasoń: Symfonia na 
instrumenty dęte, per­
kusję i 2 fortepiany; E. 
Pałłasz: Symfonia 1976

22.10 „Portret zawoalowanej 
damy” — ode. III. Film 
sensacyjny prod. tv 
włoskiej (kolor)

NIEDZIELA_________29.X

Program I

7.45 Nowoczesność w domu 
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolni­
ków — Poradnia (kolor)

8.20 Studio Sport. Telewizjada 
(kolor)

9.00 Teleranek Telewizji 
. Dziewcząt i Chłopców 

oraz film z serii „Sie­
dem stron świata” ode. 
III pt. „Rywale” (kolor)

10.20 Antena — inf. o progra-
- hiie TP (kolor)

10.45 „Kartki z 35-lecia” — pr. 
publicyst.

11.20 „Polskie bitwy” — „Dux 
Polonorurn —• Niemcza 
1017” (kolor)

12.25 Dziennik (kolor)
12.40 Rolnicze rozmowy
13.10 „Piękne głosy” (kolor)

Leonard Andrzej Mróz (na zdję­
ciu) solista Teatru Wielkiego 
w Warszawie, laureat wielu 
międzynarodowych konkursów.
14.05 Klub Sześciu Kontynen­

tów „Testament mary­
narza” — pr. o mary­
narzu statku MS KALI­
NOWSKI Bronisławie 
Kaimie (kolor)

14.50 Losowanie Dużego Lot­
ka (kolor)

15.05 Koncert PRiTV „Przo­
downikom tegorocznych 
plonów” (kolor)

16.05 Klub Wszystko za Wszy­
stko

17.05 Studio Sport (kolor)
18.00 Curro Jimenez ode. 

„Student, zakonnik 4 
Algarrabo”. Film przy­
godowy prod. TV hisz­
pańskiej (kolor)

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Lalka”. Ode. VII pt. 

„Ciąg dalszy pamiętnika 
starego subiekta”. Film 
fab. prod. TP (kolor)

21.55 Kalejdoskop z gwiazdą 
— z Frankiem Russelem 
(Fabularyzowany pr. 
rozrywk. o piosenkarzu 
i aktorze francuskim) 
(kolor)

22.40 Studio Sport (kolor)

Program II
9.25 Teatr Telewizji Leopold 

Staff „To samo” (powt.) 
(kolór)

10.45 Studio Sport — „Sprin­
tem przez Polskę” (ko­
lor)

11.15 Militaria, Obronność, 
Nowoczesność

11.45 Telewizyjne Studio De­
biutów — „U Dąbrow­
skiego na poddaszu” (ko­
lor) . ✓

12.30 Kino Telewizji Dziew­
cząt i Chłopców •„Ta­
jemnica Wielkiego Krzy­
sztofa”. Film fał), prod. 
TP (kolor)

Dzień autorski profesora 
Aleksandara Bardiniego

13.40 Rozpoczęcie programu
13.45 Przedstawienie całego 

spektaklu „Trzy siostry” 
A. Czechowa — w reż. 
A. Bardiniego. Udział 
biorą: E. Ziętek, K. Jaai- 
da, J. Szczepkowska, M. 
Walczewski, Wł iłował- 
ski, A. Szczepaniak, P. 
Fronczewski, Zb. Zapa­
siewicz, J. Kamas, B. 
Pawlik (kolor)

15.50 „Miłość don Perlimpli- 
na do Belisy w jego 
ogrodzie” — Federiko 
Garcia Lorca. Wyk.: B. 
Pawlik, B. Wrzesińska, 
W. Łuczycka.

16.55 Fragm. przedstawienia 
„Yerma” w reż. Al. Bar­
diniego (F. G. Lorca)

17.20 Fragm. przedstawienia 
„Profesja pani Warren” 
G. B. Shawa, reż. Al. 
Bardini

17.45 Harold Pinter „Samo­
obsługa” reż. Al. Bar­
dini, obsada: M. Koci- 
niak i M. Walczewski

18.40 Przedstawienie fragmen­
tu Polskiej Kroniki Fil­
mowej z roku 1969 — 
próba „Otella” w Tea­
trze Wielkim

18.50 1 fragm. „Spotkań z Al. 
Bardinim” (program z 
1977)

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.30 Rozpoczęcie II cz. dnia 
autorskiego .

20.55 Fragm. przedstawień:
1) „Przygoda pana Tra- 
psa” (F. Diirrenmatt) Al. 
Bardinii w roli obroń­
cy. 2) „Diabeł domo­
wego ogniska” (H. Pon- 
toppidan)

21.10 Fragm. przedstawienia z 
1973 r. „Kłosy pochy­
lone” — wiersze J. 
Iwaszkiewicza

21.15 Fragm. ról filmowych Al. 
Bardiniego: „Jutro pre­
miera”, „Urząd”, „Kraj­
obraz po bitwie”, 
„Sprawa Gorgonowej”, 
„Spirala” .

21.35 „Kochaj Szekspira” — 
piosenki z musicali 
(fragmenty)

22.20 „Jazz Jamboree 78”. 
Międzynarodowy Festi­
wal Muzyki Jazzowej 
(kolor)

PONIEDZIAŁEK 30.X

Program I
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kolor)

16.30 Obiektyw. Program wo­
jewództw: wrocławskie-' 
go, jeleniogórskiego, leg­
nickiego, wałbrzyskiego

16.50 Dla dzieci: Zwierzyniec 
(kolor)

17.30 „Społem” •
17.40 Z Frontowych Dróg — 

„Zamach” — Film fa­
bularny prod, polskiej. 
Wyk.: B. Kurowska, G. 
Staniszewska, T. Łomni­
cki, E. Szewczyk

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Teatr Telewizji na Świę­

cie. Anatolij Efros — „W 
hołdzie Panu Molierowi 
słów kilkoro. — Adapt, 
pow. Michaiła Bułhako­
wa. W roli głównej — 
Jurij Lubimow

22.30 Dziennik (kolor)

Program II

16.10 Nowoczesność w domu 
i zagrodzie

16.35 Język niemiecki — kurs 
podstawowy, lekcja 5

Dzień Austriacki w TP
17.00 Powitanie telewidzów 

(kolor)
17.05 Muzyczny kwadrans — 

fragm. koncertu. W pr. 
utwory ■■ Franciszka 
Schuberta (kolor)

17.20 „Secesja odkryta na no­
wo” — film dok. o Wied­
niu (kolor)

18.05 Muzyczny kwadrans (ko­
lor)

18.20 „Legenda i praw’da o Fr. 
Schubercie” — film bio­
graficzny (kolor)

19.00 Muzyczny kwadrans (ko­
lor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Kwadrans muzyczny

(kolor) '
20.50 „Zdobyto ją by zadep­

tać” — film o akcji 
UNESCO — ratowanie 
szczytu • alpejskiego 
Grossglackner (kolor)

21.20 „Zwycięzca” — film bio­
graficzny o narciąrzu 
Xawerym Zengie (kolor)

22.10 „Kwestia szczęścia” — 
film fab. prod, autria- 
ckiej (kolor)

WTOREK__________ 31.X

Program I

11.25 „Lalka” — ode. pt. „Ciąg 
dalszy pamiętnika stare­
go subiekta”. Film fab. 
prod. TP (powt.) (kolor)

15.30 Telewizyjny Klub Senio­
ra

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kolor)
16.30 Obiektyw. Pr. woje­

wództw: szczecińskiego, 
koszalińskiego, słupskie­
go, pilskiego

16.50* Studio Telewizji Mło­
dych — Giełda tematów 
(kolor)

17.30 „Szuflada” (kolor) •

Wario' wiedzieć, że Eryk Li­
piński (na zdjęciu) doprowadził 
do założenia Muzeum Satyry, 
którego będzie kustoszem, zna­
leźć tam będzie można niezwy­
kle bogate zbiory satyry świa­
towej, ze specjalnym uwzględ­
nieniem satyry polskiej.
17.50 Sonda — Percepcja —

Mechanizmy spostrzega­
nia zewnętrznego. Pol­
skie badania w dziedzi­
nie percepcji wzroko­
wej. Psychologia widzę- ♦ 
nia i słyszenia (kolor)

18.20 Raj zwierząt — Małe 
zwierzęta Afryki. Film 
dok. prod. RFN—jap. 
(kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.30 „Blaski i nędze życia 

kurtyzany”. Ode. IX 
(ostatni). Film historycz- 
no-obyczajowy prod, tv 
francuskiej (kolor)

21.35 „Przenikanie” — film 
dok. prod, polskiej reż.
Kazimierz Karabasz

22.35 Dziennik (kolor)
22.50 W minutę po premierze

— Skarabeusze — Film 
dokumentalny o wpły­
wie obrzędu pogrzebo­
wego na. funkcjonowa­
nie życia psychicznego 
jednostek i grup spo­
łecznych w różnych 
społeczeństwach (kolor)

Program II

16.55 Społem 
17.05 Język niemiecki — kurs

podstawowy, lekcja 5 
(powt. z 30.X. br.)

17.30 Dla dzieci: Baśnie z bli­
ska i z daleka L. J, Kern

— „Kapitan Ali i jego 
pies” — cz. II

18.00 Studio Sport — Klub Ki­
bica (kolor)

18.30 Młodzieżowy Magazyn 
Techniczny — „Lidar” 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Wtorek Melomana —

Mistrzowskie interpreta­
cje — W pr.: II Koncert 
Fortepianowy B-dur op. 
83 Johannesa Brahmsa. 
Wyk.: Maurizio Pollini
— fortepian. Orkiestra 
„Wiener Philharmoni- 
ker” pod dyr. Claudio 
Abbado (kolor)

21.45 24 Godziny (kolor)
21.35 Wieczór filmowy. W pro­

gramie: 1. Nowóści pol­
skiego dokumentu „O 
Warszawie raz jeszcze” 
(reż. Ludwik Perski) 
„City” (reż. Krzysztof 
Gradowski) 2. Kino Mi­
niatur — Radziecki film 
animowany 3. Filmy z 
lamusa (kolor)

ŚRODA____________ I.XI

Program I

9.00 Filmowy Poranek dla 
dzieci — „Śpiąca kró­
lewna” — Film prod. 
NRD (kolor)

10.10 „Zwierzęta”. Film przy­
rodniczy prod, francu­
skiej

11.45 Raport w sprawie sierot
— piogram publ.

12.30 Dziennik (kolor)
12.50 „Leśmian” — program 

poetycki reż. — K. i M. 
Bogusławscy (kolor)

13.40 „Wydra Pana Grahama”. 
Film prod. USA. Reż. — 
Jack Couffer. Wyk.: 
Bill Travers, Wirginia 
McKenna, Peter Jeffrey, 
James Clark i in. (ko­
lor)

15.30 „Skarbiec” — tygodnik 
historyczny. W pr. 
Drzwi Gnieźnieńskie — 
dzieło sztuki odlewniczej 
XII w., Pałac Kazimie­
rzowski — jego historia, 
Profesora Drozdowskie­
go — przygoda z historią

16.20 Losowanie Małego Lot­
ka (kolor)

16.30 Studio Sport (kolor)
18.20 Scherza Chopina gra 

Arthur Moreira-Lima 
(kolor)

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
'20.30 „Lew w zimie” (kolor)

Film histo-n/czny produkcji an- 
gielsko-amerykańskiej. Reż. 
Anthony Harvey. Wyk. Peter 
O’Toole, Katherine Hepburn (na 
zdjęciu) Jane Morrow, Nigel 
Terry, Johan Castle, Anthony 
Hopkins i in. Oscar za najlep­
szy scenariusz, najlepszą rolę 
żeńską dla Katherine Hepburn 
i najlepszą muzykę. Nagroda 
Krytyki Nowojorskiej za naj­
lepszy film roku.

Program II

16.30 Elegia — recital poezji 
śpiewanej. Wyk.: Mar­
cel Nowak i Janusz Tyl- 
man (kolor)

16.45 „Wychowanie pod Ver­
dun” — film fab. prod. 
NRD (kolor)

19.00 Melodie — Koncert ka­
meralny. W programie: 
— Jean Philippe Ra­
meau: Koncert nr 7 na 
flet, wiolonczelę i kla­
wesyn, — Georg Philipp 
Telemann: Koncert
G-dur na altówkę i or­
kiestrę.

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.30 Wolfgang Amadeusz Mo­
zart: Requiem d-moll 
KV 626. W koncercie 
występują soliści, chór 
i orkiestra „Wiener 
Symphoniker” pod dyr. 
Karla Bóhma (kolor)

21.35 Uspokojenie — pr. poe­
tycko-muzyczny. Udział 
biorą: M. Grechuta. J. 
Chmielnik, L. Herdegen, 

, E. Demarczyk, M. Umer, 
P. Fronczewski, A. Cho­
dakowska, A: Nardelli, 
K.- Kolberger, Czerwone 
Gitary, Cz. Niemen, J. 
Kamas, zespół H. Nadol- 
skiego (kolor)

22.05 „Komeda” — filmowy 
portret kompozytora 
i muzyka jazzowego K. 
Komedy (kolor)

22.40 „Kochany Theo”. Film 
fab. prod, tv kanadyj­
skiej. Wyk.: Mireille 
Rochon, Christiane Bre­

ton, Bertrande Hagnon 
. i in. (kolor)

CZWARTEK________ 2.XI

Program I
15.45 Dziennik (kolor)
15.55 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kolor)
16.15 Obiektyw. Program sto­

łecznego województwa 
warszawskiego

16.35 Poligon (kolor)
17.00 Studio Sport (kolor)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Columbo” — „Pechowa 

gra” — Film kryminal­
ny prod. USA (kolor)

21.45 Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

22.30 Dziennik (kolor)
22.45 W minutę po premierze 

— W obronie nowej oj­
czyzny (kolor)

Program II
16.50 Język francuski — lek. 5 

(kolor)
17.20 Świat na Małym Ekra­

nie — „Polacy w krai­
nie światła” — „Newa- 
rowie” — prod, polskiej

18.00 „Duża przerwa” — ode. 
II. Film społeczno-oby­
czajowy prod, tv radź, 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
20.30 NURT — Pedagogika
21.00 NURT — Nauczanie po­

czątkowe
21.30 NURT — Psychologia
22.00 24 Gcdziny (kolor)
22.10 Czas i Ludzie. Ilia Gla- 

zunow — Film dokum. 
prod. radź, o twórczości 
znanego malarza radzie­
ckiego (kolor) .

22.50 „Bez recept” — Rozmo­
wy o wychowaniu

PIĄTEK

Program I
15.30 NURT — Psychologia
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kolor)
16.30 Obiektyw. Program wo~. 

jewództw: katowickiego, 
bielskiego, częstochow­
skiego. opolskiego

16.50 Dla dzieci: „Piątek z 
Pankracym” (kolor)

17.15 W kręgu rodziny — pr. 
publicyst. (kolor)

17.40 „Pan na Ratuszu” — ode. 
V. Film społeczno-oby­
czajowy prod, tv CSRS 
(kolor)

18.40 „Stawka” — teleturniej 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor) •
20.30 „Sonata nad jeziorem”. 

Film fab. prod. ZSRR 
wg pow. łotewskiej pi­
sarki Reginy Ezery.

' Wyk.: Astrida Kairisa. 
Gunar Cyliński. Lilita 
Ozolinia. Lidija Frojma- 
ne i in. (kolor)

22.05 „Sami o sobie” ode. III
— Osiągnięcia kultury 
radzieckiej i jej przed­
stawicieli (kolor)

23.05 Dziennik (kolor)

Program II
16.30 Jęz. francuski — kurs 

podstawowy, lekcja 5 
(kolor)

17.00 Poznaj swój kraj — 
Przemysł okrętowy w 
pierwszej dziesiątce 
świata

17.40 Poradnia „Zaufanić” — 
problemy konfliktu po­
koleń

18.10 Spotkania z piosenką — 
rep. film, popularyzują­
cy osiągnięcia artystycz­
ne zespołów polonijnych 
(kolor). W pr. uczestni­
czą polonijne zespoły 
estradowe z Czechosło­
wacji, RFN, Francji, 
USA i in. (kolor)

18.40 Studio Sport — Turysty­
ka i wypoczynek (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Studio Sport — Wokół 

Stadionów (kolor)
21.00 Magazyn Morski —- Flota 

liniowa (kolor)
21.30 24 Godziny (kolor)
22.00 Film Latarni Czarno­

księskiej — „Sam po­
śród miasta”. Film oby­
czajowy prod, polskiej. 
Wyk.: Z. Cybulski, E. 
Wiśniewska, L. Winni­
cka, A. Pawlikowski, K. 
Dejunowicz, M. Stoor, 
R. Barycz i in.

Programy szkolne TVP podaje- 
my w codziennej mformacji o 
programie telewizyjnym.

TV zastrzega sobie możliwości 
zmian w programie.

Na sobotę i niedzielę 
polecamy
W cyklu z KRONIK 60-LECIA 
Teatr PR przedstawi 28.X w 
programie II o godz. 9.30 słu­
chowisko pt. Ryszawl Nienaski, 
zrealizowane na podstawie po­
wieści Stefana Żeromskiego 
„Nawracanie Judasza” i „Za­
mieć” (dwóch pierwszych części 
trylogii „Walka z szatanem”), 
natomiast o losach testamentu 
bohatera i jego spadkobier­
cach dowiemy się w niedzielę 
także w programie II o godz. 
13.G0 ze słuchowiska pt. Testa­
ment Nienackiego, zrealizowa- 
wanego wg. powieści ..Chari- 
tas”. (trzeciej części trylogii). W 
związku z jubileuszem 75-lecia 
obchodzonym przez znakomite­
go pianistę Claudia -Arrau'a bę­
dziemy mogli wysłuchać w jer 
go wykonaniu w programie II 
o godz. 20.15 w sobotę następu­
jące utwory: „Apnassiona-
ty” Beethovena, „Karnawału 
wiedeńskiego” i „Trzech utwo­
rów fantastycznych” Schumanna, 
parafrazy koncertowej „Rigo- 
letto” Liszta oraz chóru i mar­
sza żałobnego z „Don Cariosa” 
w transkrypcji Liszta. Także w 
sobotę w programie IV godz. 
20.30—24.00 PR przeprowadzi 
bezpośrednią transmisję z od­
bywającego sie w Warszawie 
XXI Międzynarodowego Festi­
walu Muzyki Jazzowej — „Jazz 
Jamboree 78”. Miłośnikom ope­
ry polecamy w niedzielę o godz. 
19.00 w programie IV (stereo 
ogólnopolskie' „Manon Lescaut” 
Pucciniego. Ponadto w progra­
mie niedzielnym polecamy jesz­
cze dwie pozycje: o godz. 22.27 
w programie TI Teatr PR przed­
stawi (w cyklu Odcienie miło­
ści) radiową wersję poematu 
Szekspira „Wenus i Adonis” w 
przekładzie Macieja Słomczyń­
skiego adaptacji Elżbiety Lu- 
kom s-kie j i reżyserii Henryka 
Rczena. Wystania Zofia Kuców­
na i Mirosław Konarowski oraz 
w programie III o godz. IR.CO 
słuchowisko Krzysztofa Jaku­
bowskiego pt. Zakłucerja na 
fonii. Reżyseria Stanisławy Gro­
towski?!. Występują: Jan En­
glert, Jan Kobuszewski. Jolanta 
Zykun, Małgorzata Ninmirskn. 
Krzysztof Majchrzak, Zygmuht 
Kołodziejski i Ryszard Olesiń- 
ski.

SOBOTA__________ 28.X

Program I
Wlad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 
5.05—6.00 Rozmait. Roln. 6.00—9.00 
Sygnały dnia. 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans. 
13.00 Przeboje. 13.25 Nasze ludowe 
rytmy. 13.40 Kącik melomana. 14.00 
Studio „Gama”, ok. godz. 14.05 Inf. 
dla kierowców. 14.20 Studio Relaks.
14.25 Studio „Gama”. 15.05 Kores­
pondencja z zagranicy. 15.10 Studio 
„Gama”. 16.00—18.25 Tu Jedvnka. 
17.30—18.00 Radiokurier. 18.25 Nie

r tylko dla kierowców. 18.33 Przebo­
je. 19.00 Dziennik Wieczorny. 19.15 
Z polskiego Studia 19.40 Gwiazdy 
jazzu — Herbie Mann. 20.05 Wesoły 
autobus. 21.05 Przeboje z filmów.
21.35 Przy muzyce o sporcie. 21.53 
Totalizator. 22.00 Z kraju i ze 
świata. 22.20 Tu Radio Kierowców. 
22.23 Muz. 23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM NOCNY

Wlad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 
0.00 Początek programu. 0.07 Ka­
lendarz. 0.12 1.05 2.06 3.06 4.05 5.05 
Nocne Studio „Gama”.

Program II
Wlad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje 1 propozycie. 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 Mel. 
Bukareszt. 6.35 Gimn. 6.45—7.10 Mi­
strzowie miniatury instrumental­
nej — tylko na UKF. 6.45—7.10 
WORT. 7.15 Bach po japońsku. 7.35 
Konc. 8.00 Dialogi i zbliżenia. 9.30 
Z Kronik 60-lecia. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11.00 Występy planistów 
japońskich na Konkursie Chopi­
nowskim w W-wie. 11.35 Publicys­
tyka międzynarodowa. 11.45 Muz. 
12.05 Gra akordeonista Mogens F.l- 
legaard. 12.25 Czy znasz tę książkę? 
12.45 Ork. 13.00 Mag. łowiecki. 13.15 
T. Szeligowski: „Epitafium na 
śmierć Karola Szymanowskiego”.
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Johan­
nes Brahms Wariacje symfonicz­
ne op. 56 na temat Haydna. 14.10 
O zdrowiu, dla zdrowia. 14.30 Dla 
dzieci: „Emil, co z ciebie wyroś­
nie?” — cz. II. 14 50 „Czata”. 15.05 
Muz. 15.30 Dla dziewcząt i chłop­
ców. 16.10 „Przekrój muzyczn ty­
godnia”. 16.40—17.00 Recital Mozar- 
towski. 16.40—17.00 Na Warszaws­
kiej Fali. 17.00 Z archiwum jaz­
zu. 17.20 „W obcym mieście” — 
fragm. pow. 17.40 Rep. lit. 18.00 
Muz. 18.25 Plebiscyt Studia „Ga­
ma". 18.30 Echa dnia. 18.40 „Czas i 
ludzie”. 19.00 „Matysiakowie”. 19.30 
Muz. 20.00 „.Rośliśmy r azem z Nią” 
— Julian Tuwim. 20.15 Recital z 
nagrań pianisty Claudia Arrau.
21.30 Wiad. i inf. sport. 21.40 B. 
Szabelski: 3 Sonety na orkiestrę. 
22.00 Radio — variete. 23.00 Muz. 
dawna. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Muz.

Program III
Wlad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem.
6.30 Polityka dla wszystkich. 8.05 
Za kierownicą. 8.10 Co kto lubi, 
9.00 „Dzień Szakala” — ode. 9.10 
Wariacje na tematy Francka Chur­
chilla. 9.30 Nasz rok 78-my. 9.45 
Muz. staropolska. 10.35 Kiermasz. 
11.00 Życie rodzinne. 11.30 Konc. 
Gato Barberriego. 12.05 W tonacji 
Trójkd. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Eksplozja w katedrze” — 
ode. 14.00 Symfonie paryskie 
Haydna. 15.05 Kram z piosenkami.
15.30 Raturo — Radiowy Turniej 
Rozrywki. 16.30. Piosenki z Iluzjo­
nu. 16.45 Nasz rok 78-my. 17.05 Muz.
17.40 Muzyka, kraj i ludzie — Ko­
lumbia. 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Ballady W. Gogolews­
kiego. 18.40 „Pani Aoi” — słuch. 
19.12 Te stare, dobre piosenki Skal­
dów. 19.35 Opera tygodnia: Karol 
Maria Weber „Wolny strzelec”.
19.50 „Dzień Szakala” — ode. 20.00 
Baw się razem z nami. 22.00 Fakty 
dnia. 22.08 Neil Sedaka. 22.15 Wil 
Lipatow „Lato zielonej gwiazdy” 

— ode. 22.45 Śpiewa Andrew Gold. 
23.00 Malarstwo w poezji. 23.05 Jam 
session w Trójce.

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10 

22.55
6.00 Jęz. niemiecki. 8.15 Dla nau­
czycieli „Radio — Szkole”. 6.30 
Kompozycje Stanisława Bartosika. 
6.45—7.40 WORT. 7.40 Radio dedy­
kuje. 8.00 Słynne tematy gra 
„Grand Standard Orchestra”. 8.10 
Szkoła Średnia dla Pracujących — 
Historia Sem. I. $.25 Piotr Czaj­
kowski Walc z II aktu opery Eu­
geniusz Oniegin. 8.35 Polacy' na 
świecie. 8.55 Graj kapelo. 9.00 Mam 
6 lat: „Dwaj u trzeciego”. 9.20 Pie­
śni R. Straussa i F. Mampou. 10.
Dla kl. VII (chemia). 10.30 Estrada 
przyjaźni. 11.00 Dla szkół średnich 
(chemia). 11.30 Bela Bartok — Sce­
ny z opery „Zamek Sinobrodego” 
— stereo lok. 12.05—12.25 WORT.
12.25 Giełda płyt 13.00 Jęz. 
angielski. 13.15 Pieśni i tań­
ce Szkocji. 13.30 Z dal.ł od utar­
tych szlaków — Na drodze do 
Hrubieszowa. 13.50 Tu Studio Ste­
reo. 15.05 „Sceny z kronik 
60-lecia” — „Zapiski majora Py- 
cia”. — słuch. 15.05 Kodeks i kie­
rownica. 16.25 Gra Z. Namysłow­
ski. 16.30 „Rozmowy i refleksje 
pedagogiczne". 16.40—18.25 WORT.
16.40 Na Warszawskiej Fali. 17.00 
Słuchaj nas. 18.10 Wiadomości z 
Warszawy i województw oraz fe­
lieton turystyczny. 18.25 Pasje, po­
dróże, przygody. 19.00 Czy znasz 
swoje prawo? 19.15 Jęz. francuski.
19.30 Kalejdoskop muzyczny. 20.15 
Szkoła Średnia dla Pracujących — 
Jęz. polski sem. I. 20.30 „Jazz Jam­
boree 78”. — Transm. z Sali Kon­
gresowej PKiN w Warszawie. 22.00 
Radiowe portrety Polaków. (w 
przerwie transmisji) 22.20 d.c. tran­
smisji.

NIEDZIELA 29.X

Program I
Wlad.: 8.00 12.05 14.00 19.00 22.00 

6.05 Kiermasz pod. Kogutkiem. 7.05 
Fala 78. 7.15 Gra kapela. 7.30 Mos­
kwa z melodią i piosenką, oraz 
7 dni w kraju i na świecie. 8.20 
Aud. mu7 9.00. Inf. sport. 9.05 Mag. 
Wojsk. 1' 15 Piosenki. 10.30 Radio­
wy Teat dla Dzieci „Tabakierka” 
— słuch. 11.05 Różne barwy piosen­
ki. 12.05 „W samo południe”. "'2.45 
Muz. popul. 13.00 Studio Gama.
14.30 „W Jezioranach”. 15.00 Konc. 
życzeń. 16.05 „Człowiek w samo­
chodzie” — słuch. 16.50 Konc. na 
instrumenty. 17.15 Studio Młodych. 

13.00 Totalizator. 18.05 Muz. 19.00 
Dziennik Wieczorny. 19.15 Przy 
muzyce o sporcie. 20.00 Konc. ży­
czeń. 21.05 Na ’’esienne wieczory. 
22.00 Mus. 22.35 „Musicon”. 23.05 
Inf. sport. 23.15 „Rewia plasenek”. 
23.45 Grą Studio Jazzowe PR.

PROGRAM NOCNY

0.00 Początek Drogramu.
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3 00 4.00 5.00. 
0.07 Kalendarz.
0.12 1.05 2.06 3.06 Noc z melodią i 
piosenką z Rozgłośni PR w Kiel­
cach.
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

Program II
wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30 23.30

5.35 Zapraszamy do Warszawy. 6.10 
Kalendarz. 6.15 Mel lud. 6 35 W:sd. 
sport. 6.40 Z malowanej skrzyni. 
7.00 Mel. 7.35—11.57 „Niedzielne 
spotkania”. 7.45 Refleksje W. Ter­
leckiego. 8.05 Muz. 8.25 Zawsze w 
niedzielę, fel. 8.30 Konc. organo­
wy. 8.45 Wspomnienie o M. Dąbro­
wskiej. 9.00 Proza M. Dąbrowskiej. 
9.20 Muz 9.25 Wspomnienia o St. 
Grochowiaku. 9.33 Proza St. Gro- 
chowiaka. 9.45 Muz. 9.50 Tygod­
niowy Przegląd Prasy. 10.00 Muz. 
10.10 Portret słowem malowany.
10.40 Muz. 11.00 „Umarli — Ocale­
ni” — słuch. 12.05 Poranek symfo- 
nieznv. 13.00 Z kronik 60-lecia „Te­
stament Niena.skiego” — słuch.
14.35 Estrada Folkloru. 15.00 Teatr 
dla Młodzieży „Z myślą o Nie­
podległej” — cz. I. 15.45 Jahann

, Joackin Quartz Sonata na flet i 
klawesyn. 16.oo Konc. Chopin. 16.30 
Pr. z dywanikiem. 17.30 W. Mozart: 
kwartet smyczk. Es-dur KV 428. 
18.00 Panorama wokalistyki pols­
kiej — Bernard ŁadySz. 18.35 Fel. 
nublicyst. międzynarodowej. 18.45 
Claude Debussv III Sonatą 
g-moll na fortep. i skrzvp- 
ce. 19.00 Recital zespołu „Bee 
Gees”. 19.20 Studio Młodych Roz­
głośnia Harcerska. 20.00 Wielcy ar­
tyści estradv i kabaretu. 21.00 Woj­
sko. strategia, obronno^*. 21.15 Pio­
senki żołnierskie. 21.30 Konc. wie­
czorny. 22.27 „Wenus i Adonis” 
w/g poematu Szekspira. 23.00 Muz. 
dawna. 93.35 Publicystyka międz.
23.40 MUZ.

Program III
Wlad.: 7.00 8.30 14.00 19.30 22.00 0.50 

7.05 Za kierownicą. 7.30 Komu pio­
senkę... 7.50 Na poboczu wielkiej 
politvki. fel. 8.00 Przegląd audycji 
tygodnia. 8.35 Co kto lubi. 9.00 
„Dzień Szakala” — ode. 9.10 Na 
góralską nutę. 9.30 Gdy sie mówi... 
odpowiedzihlńość. 9.50 Solo na a- 
kordeonie. 10.00 60 minut na go­
dzinę. 11.00 Hagaw bez Rosiewicza.
11.15 Niedzielna szkółka muzyczna.
12.00 „Studzianki — 14 sleronia”. — 
7 ode. 12.25 Muz. 13.20 Przeboje. 
14.05 Peryskop. 14.30 Z muzycznego 
archiwum Programu III. 15.00 Tam 
gdzie rosną kamienie.— rep. 15.20 
Nowa płyta Gato Barbieriego. 16.00 
„Zakłócenia na fonii”. 16.30 Rag- 
timy nie tylko na fortepianie. 17.00 
Zapraszamy do Trójki. 19.00 Złote 
lata zespołu Bee Gees. 19.35 Opera 
tygodnia: Karol Marla Weber
„Wolny strzelec”. 19.50 „Dzień 
Szakala", ode. 20.00 Jazz piano for­
te. 20.40 O srebrna Natalio — z 
poezji K. I. Gałczyńskiego. 21.00 
W stronę muzvc’nej secesli. 22.00 
Faktv dnia. 22.08 Neil Sedaka.
22.15 Sarah, Ella 1 Anit--'... 23.00 Ma­
larstwo w poezii. 23.05 Snotkanie 
z Willie Nelsonem. 23.45 Koncert, 
jakiego nie było

Program IV
Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.33
WORT. 10.00 Klub MUodych Miłoś­
ników. 11.00 Jęz. łaciński. 11.20 Fo- 
noteka folkloru, (stereo lok.). 11.35 
Zgadnij, sprawdź, odpowiedz. 12.05 
Teatr Klasyki dla Młodzieży ..Po­
pioły”. — cz. I słuch. 13.1Ó Klub 
olimpijczyków. 13.30 Muz. 5 konty­
nentów. 14.10 Dźwiękowe wtajem­
niczenia — Żubry. 14.30 Ork. 14.40 
Muz. 15.00 „Wiesław czyli wesele 
krakowskie” — wodewil. 15.17 
zAlessandro Marcello — Koncert 
d-moll na obój i ork. smycz. 
16.05—18.00 WORT. 18.00 Radiola- 
tarnia — mag. popularnonaukowy.
18.25 Śpiewa H. Łukomska. 18.30 
Teatr zwierciadłem epoki. 19.00 
Giacomo Puccini — Manon Les­
caut. 21.15 W. Mozart — Serena­
da D-dur. 22.00 Wiad. sport. 22.10 
Leif Sekerstam — Six songs of 
experlantes na sopran i orkiestrę.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygo­
dnik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.
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Dwa patronaty

Między gminą a zakładem

Wręczenie sztandaru 
szkole zawodowej 
w Garbatce

Modar”
inicjatywa 
większymi 

produk- 
obydwie

Kiedy rodziła się 
współpracy gmin z 
przedsiębiorstwami 
cyjnymi Radomia, 
strony chwaliły pomysł i wie­
le sobie po tych kontaktach 
obiecywały. A jak jest dziś na 
etapie realizacji przyjętych 
ustaleń, i wzajemnych zobo­
wiązań? Czy są efekty, obu­
stronne zadowolenie? Wybra­
liśmy dwie gminy i dwa za­
kłady, przy czym wybór był 
w sumie dość przypadkowy.

Raz w kwietniu...
Opiekunem gminy Wyśmie­

rzyce jest Kombinat Budow­
nictwa Miejskiego. Jak twier­
dzi I sekretarz KM-G partii, • 
Józef Morawski wątpliwy to 
bardzo mecenat, jeśli uwzględ­
nić zainteresowanie codzien­
nymi sprawami podopiecznego 
terenu. Przedstawiciele Kom­
binatu byli raz w Wyśmierzy­
cach, dokładnie w kwietniu 
br. Przeprowadzono rozmowy

Leśnicy przyspieszaj? 
sadzenie drzew

Leśnicy woj. radomskiego 
odrabiają zaległości. Opóźnio­
ne żniwa i wykopki dały się 
we znaki w realizacji planu 
pozyskania drewna. Brakowa­
ło wozaków oraz pracowni­
ków rekrutujących się z lud­
ności wiejskiej, zatrudnionych 
przy wyrębie drzew.

Obfite deszcze opóźniły rów­
nież znacznie prace sadzenio­
we. W Nadleśnictwie Kozieni­
ce na plan roczny 170 ha po­
zostało jeszcze do zalesienia 
20 ha gruntów. Sadzi się głów­
nie sosnę, a w szkółkach (iuże 
ilości jodły. W br. zanotowa­
no prawdziwą obfitość jodło­
wych szyszek. Zbiory w Pusz­
czy Kozienickiej wyniosły aż 
4 tony. Mniej natomiast niż 
oczekiwano, obrodziły owoce 
dębu Uzupełnieniem zbiorów 
przy pracach sadzeniowych w 
szkółkach stanowić będą żo­
łędzie pochodzące z ubiegło­
rocznych rezerw.

(am)

tonie, zapewniając 
idącej pomocy, - a 
ustalenia znalazły 
podpisanym przez

w ciepłym 
o daleko 
wszystkie 
odbicie w 
obydwie strony dokumencie. 
I trzeba przyznać, xże zaczęło 
się wszystko dość obiecująco. 
Jeszcze w tym samym miesią­
cu KBM przysłał do Wyśmie­
rzyc autokar z zespołem mu­
zycznym, przywiózł też do Ra­
domia delegację gminy na uro­
czystości 1-majowe. Ale na 
tym się skończyło. Długo pro­
sili gospodarze gminy o przy­
słanie sprzętu i kilku ludzi do 
utwardzenia placu w bazie 
SKR. Kupione płyty w KBM 
leżały, a telefony pozostawa­
ły bez echa. Wreszcie w czerw­
cu zjawił się, ku ogólnej ra­
dości, dźwig i trzech ludzi. Ro­
bota paliła się im w. rękach, 
ale po kilku dniach wyjechali 
i do tej pory nie wrócili. Zrea­
lizowano 40 proc, zadania. 
Znów dzwonili na zmianę do 
KBM naczelnik i sekretarz, ale 
bez żadnego skutku. — Prosi­
liśmy, żeby chociaż przyjecha­
li po warzywa, ziemniaki, mo­
że na grzyby, które w tym ro­
ku w okolicznych lasach ob­
rodziły — mówi 
ale i na to się 
mówić.

Mówią, że nie 
bo napięte zadania, realizacja 
„mieszkaniówki”. Ale my na 
wsi też przecież nie siedzimy 
z założonymi rękami. Roboty, 
szczególnie podczas tegorocz­
nego deszczowego lata, co nie­
miara. Jak jest umowa, trzeba 
ją realizować. Myśleliśmy — 
będziemy sobie mogli nawza­
jem pomagać, partner solidny, 
a tymczasem spotkał nas za­
wód — stwierdza sekretarz 
Morawski.

sekretarz — 
nie dali na-

mają czasu,

Dobrze wybrali
— Mamy się czym pochwa­

lić — mówi I sekretarz KG 
PZPR w Jedlińsku, Andrzej 
Słomka. „Walter”, z którym 
podpisaliśmy w ub. roku pro­
gram współpracy okazał się 
znakomitym partnerem i po­
mógł' ndm w rozwiązaniu 
wielu trudnych problemów. 
Nasz rozmówca nie kryje za­
dowolenia. Widać, że ta współ-

Z wesela do aresztu

Usiłowanie gwałtu
We wrześniu br. w Dąb­

rówce Podłęźnej w woje­
wództwie radomskim odbyło 
się wesele. Na ślub i zwią­
zane z tym uroczystości za- 
oros.io.no także , najbliższych 
sąsiadów. Zje*hało się spo­
ro osób, orkiestra grała, 
wznoszono toasty za pomyśl­
ność miode.i pary na nowej 
drodze życia. Podocbóeeni al­
koholem eoście bawili się co­
raz weselej...

Około północy jedna z ko­
biet. która uczestniczyła w 
weselnej uczcie udała się do 
domu. Nie było daleko, gdyż 
około 200 metrów od domu 
weselnego — więc poszła, sa­
ma. -Jej mąż został wśród bie- i 
stadników, a gdy muzykanci 
ogłosili przerwę sam chwy­
cił za akordeon i przygrywał 
weselrdkom. Żona nie wra­
cała przez dłuższy czas.

Wtedy właśnie, po DÓłnocy, 
gdy kobieta szła z powrotem 
dę domu weselnego — zosta­
ła zatrzymana przez kilku 
mężczyzn, którzv pobili ją i 
zaciągnęli nad pob:is':i staw. 
Usiłowali dokonać gwałtu, je­
dnak zostali spłoszeni. Ko- 
rieta straciła Przytomność. 
Zawiadomiono więc pogoto­
wie ratunkowe, a nrstepnie 
do steru nok MO.

Ostatni kiermasz owocowy 
na radomskim deptaku

29 bm. zapraszamy już po 
raz ostatni na niedzielny 
kiermasz owocowo-warzywny 
organizowany przez WSÓ na­
przeciw redakcji ..Życia Ra­
domskiego”. Kto jeszcze nie 
zaopatrzył swojej zimowej 
cpiżarni w marchewkę, pie­
truszkę. selery, pory, czy ja­
błka radzimy skorzystać z 
okazji. A okazia jest tym ra­
zem wyjątkowa. Zakład WSO 
Destanowi! na pożegnanie 
swoich październikowych spo­
tkań z klientami r.a radom­
skim deptaku sprzedawać o- 
*.voce i warzywa z 10-proee.i- 
towa bonifikatą. Zachęcając 
do zakupów informujemy, że 
kiermaszowe stoiska czvnr.e 
będą od go'z. 10—14. (am)

W toku wstępnych czyn­
ności ustalono, że gwałtu U- 
siłowalo dokonać kilku gości 
weselnych, którzy widząc, że 
samotna kobieta wychodzi w 
nocy — udali się za nią. Pro­
kuratura' Rejonowa w Ra­
domiu zatrzymała już jedne­
go z podejrzanych — 18-let- 
niego Ryszarda S. z woje­
wództwa kieleckiego pod za­
rzutem usiłowania gwałtu i 
pobicia kobiety.

Śledztwo trwa, (bw)

Kredyty na budowę 
domków jednorodzinnych

Mieszkańcy miast woj. ra­
domskiego zatrudnieni w 
uspołecznionych zakładach 
pracy, przystępując do budo­
wy’ domków jednorodzinnych, 
często korzystają z pomocy 
kredytowej PKO. Tylko w 
ciągu trzech kwartałów br. 
z takiej pomocy finansowej 
skorzystało 239 rodzin, które 
otrzymały kredyty w wyso­
kości 30 min zł.

Po raz pierwszy w tym ro­
ku z pomocy finansowej PKO 
mogą skorzystać (w wyjątko­
wych wypadkach) również 
pracownicy uspołecznionych 
zakładów pracy, którzy za­
mierzają budować domy ńa 
terenie 'gmin. Pod warunkiem, 
że działki budowlane nie 
przekraczają powierzchni 1 ha. 
Kredyt ten nie obejmuje rol­
ników, gdyż ta grupa miesz­
kańców korzysta z pomocy 
Banku Gospodarki Żywno­
ściowej.

Szczegółowych informacji o 
formach i wysokości kredy­
tów na budownictwo miesz­
kaniowe udzielają oddziały 
PKO w Radomiu, Grófjcu i 
Kozienicach, (mz)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 2£-6OO, Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-45 234-50 Prrvjmo-

> oranie ogłoszeń w godz 8.30— 
| 15.30. Za terminowy druk ogło­

szeń redakcja nie od po wia­
ta Warszawskie Wvdawnirtwo 
Prasowe RSW „prasa" Al Je­
rozolimskie 125127 RekopUów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Roch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska I'M

praca wychodzi gminie na do­
bre.

Dowiadujemy się o licznych 
usługach świadczonych przez 
metalowców. Mają też napięte 
plany, kłopoty *z uruchamia­
niem nowych produkcji, prze­
prowadzką na Gołębiów, a 
jednak nie było przypadku, że­
by odmówili pomocy. Trzeba 
było zrobić trudne do zdoby­
cia części do snopowiązałek — 
zrobili. „Wysiadł” traktor, bo 
zepsuła się część do silnika, 
też wykonali. Słowem można 
stwierdzać, że „walterowcy” 
mieli spory udział w spraw­
nym sprzęcie zbóż. Do gminy, 
kiedy była potrzeba, przyjeż­
dżali ludzie z zakładu. Przy 
żniwach pracowało 150 osób, 
a robiło to tak sprawnie, że 
rolnicy z jedlińskiej gminy ki­
wali z zachwytem głowami. 
Teraz zadeklarowano pomoc w 
kopcow’aniu ziemniaków.

Współpraca jest wielopłasz­
czyznowa. Gmina i zakład 
urządzają wspólnie imprezy 
artystyczne, akademie. Bardzo 
dobrą tradycją stały się fe­
styny kulturalno-sportowe. 
Zawarte w nich elementy 
współzawodnictwa przynoszą 
Jedlińskowi efekty w postaci 
nowych chodników, klombów 
i zieleńców’.

Pomaga „Walter” mieszkań­
com gminy oddając do ich dy­
spozycji odpady produkcyjne. 
Bezużyteczne dla przedsiębior­
stwa kawałki stali: płaskow­
niki,. kątowniki, przydają się 
ogromnie w gospodarstwach* 
rolnych. Ocena współpracy do­
konywana jest pod koniec 
I kwartału danego roku ka­
lendarzowego. Mówiąc o efek­
tach dokonuje się korekt, 
wzbogacając, program o nowe 
treści.

— Nie sprowadzamy patro­
natu na płaszczyznę formalnej 
opieki — mówi sekretarz 
Słomka. — Chcemy być dla ta­
kiego potentata przemysłowe­
go jak „Walter” możliwie naj­
lepszym partnerem. Nie ma 
miesiąca, żebyśmy się nie wi­
dzieli. A wiadomo jak są kon­
takty, jest też robota.

*
Dwie gminy, dwa 

1 dwa jakże różne 
współpracy. Wynika 
podstawowa prawda, 
przyjmie wszystko. Ale bez 
osobistego obustronnego zaan­
gażowania trudno przelać nań 
raport z dobrych skutków wła­
ściwie podejmowanego part­
nerstwa.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Bardzo uroczyście obcho­
dzono w Garbatce jubileusz 
30-lecia istnienia Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej Związku 
Zakładów Doskonalenia Za­
wodowego. W tei miłej uro­
czystości uczestniczyło rów­
nież liczne grono wychowan­
ków szkoły.

Podczas spotkania podsu­
mowano 30-letni dorobek tej 
zasłużonej placówrki a pod­
niosłym momentem było wrę­
czenie szkole Sztandaru ufun­
dowanego przez Komitet Ro­
dzicielski, Zakład Doskonałe-1 
nia Zawodowego w Kielcach, 
Urząd Gminy w Garbatce, 
pracowników i absolwentów 
szkoły, Zakłady • Górniczo- 
Metalowe „Zębiec” w Zębcu, 
Spółdzielnię Inwalidów „Ju­
trzenka” w Garbatce, Radę 
Zakładową Fabryki Mebli w 
Kozienicach 
Spółdzielnię 
Chłopska” w Garbatce.

oraz Gminną 
’ „Samopomoc

Z okazji tego święt^ otwar­
to w szkole wystawę obra­
zującą historię i dorobek tej 
placówką (bw) *

Dziś i jutro

zakłady 
oblicza 
z nich
Papier •

Przy pół czarnej 
z klientami

Po przerwie wakacyjnej 
dyrekcja WPHW zaprasza 
swmich klientów na spotka­
nie przy „pół czarnej”, któ­
re zorganizowane zostanie w 
najbliższą niedzielę w klubie 
„Relaks”. W programie po­
kaz ubiorów’ jesienno-zimo­
wych, liczne konkursy z na­
grodami, giełda towarów po 
obniżonych cenach oraz jak 
zw’ykle rozrywka w formie 
muzyki i piosenki.

Spotkanie pod hasłem „Tro­
chę wiosny jesienią” roz- 
pocznie się o godz. 11. (am)

jj
Moda nie kryje swoich ta­

jemnic i wyprzedzając kalen­
darz sygnalizuje już teraz, co 
będziemy nosić na wiosnę 
przyszłego roku. Nie tylko 
żurnale ale i prasa codzienna 
zamieszcza nowinki przyszłej 
mody, która najogólniej mó­
wiąc ma być w kolorach bar­
dzo jasnych, preferuje krea­
cje z płócienek, lnu, bawełny 
z różnymi domieszkami in-

ubiera modnie
we, materacowe i ścierkowa) 
a obowiązująca linia ubiorów 
jest prosta i luźna.

Jak prezentują się ta mo­
da — można już zobaczyć w 
zakładach odzieżowych, przy­
gotowujących produkcję we­
dług opracowanych wzorów. 
Również w Radomskich Za­
kładach Przemysłu Odzieżo­
wego „Modar” myśli się o no­
wym sezonie. We wzorcowni

nych włókien (najmodniej­
sze wzory tzw. pościelowe — 
różne kratki i paski pierzyno-

Wybitni kameraliści
wystąpią w Biesiadach Poezji i Muzyki Baroku

zobaczyliśmy nową kolekcję, 
która bardzo efektownie pre­
zentowała się na modelkach, 
a sądzić należy, że znajdzie 
uznanie w oczach przy sztych 
klientek. O niektórych wzo­
rach kilka słów.

Szczególnie wdzięczna jest 
sukienka' z plócienka o połą­
czonych a stonowanych krat­
kach. Bardzo ęfektowny jest

strojniejszy komplet luźnej 
góry z jasnymi spodniami o 
nowym kroju. „Modar” pro­
ponuje też swoją specjalność: 
spódniczki teksasowe z płó­
cienek i wzorzystych mate­
riałów, kompleciki dwuczę­
ściowe i bluzki.

Z tego co Wisiało na stelażu 
komórki wzorcującej, niemal 
każda z czytelniczek mogłaby 
wybrać coś dla siebie. Jest 
bowiem kolejnym sukcesem 
„Modaru”, który uchodził za 
firmę ubierającą głównie na­
stolatki, że w większym stop­
niu uwzględnia się potrzeby 
dorosłych klientek. A zaczęło 
się od tego, że przedsiębior­
stwo brało udział z dużym 
powodzeniem w akcji „Kobie­
ta dojrzała” oraz wiodącej 
kolekcji Motto-78 DT Cen­
trum. Na jesiennej giełdzie w 
Poznaniu „Modar” znalazł na­
tychmiast odbiorców na 
wszystkie przedstawione wzo­
ry,. a uczestniczące w giełdzie 
wyrobów rynkowych „Śląska 
jesień 78“ otrzymał dwa zło­
te medale za damską bluzecz­
kę z kretonu (tę którą nie­
którym paniom udało się ku­
pić na naszym Jarmarku Ka­
zimierzowskim) oraz całościo­
wo za dużą ilość nowości 
rynkowych w przedstawionej 
kolekcji.

Dewizą „Modaru” jest też 
dobre wykonawstwo. Do koń­
ca września br. przedsiębior­
stwo uzyskało na swoje wy­
roby 16 znaków jakości, (n)

Po piątkowej inauguracji 
Biesiad Poezji i Muzyki Ba­
roku, dalszy program tego­
rocznej imprezy , proponuje 
melomanom występy wybit­
nych 
cym 
okres,

kameralistów, 
tematem jest 

który ’zaznaczył 
wielką spuścizną w 
i poezji.

28 bm. na Zamku 
d łowcu 
Capella 
gentern 
skim 
Reiner 
skrzypce, Urszula Redvch-'Va- 
sina sopran, Eligia Kłosow­
ska mezzosopran, Eugeniusz 
Sąiadek tenor i Adam Szy­
bo ws ki baryton. W progra­
mie wykonany zastanie kon-. 
cert na dwoje skrzypiec 
d-moll J. S. Bacha, Concerto 
Grosso op. 6 nr 5 D-dur G. F. 
Haendla i Completórium G. 
G. Gorczyckiego. Ten ostatni 
utwór zasługu.te nSf szczegól­
ną uwagę, .w swym charakte­
rze zbliża się do stylu 
haendlowskiego i stawia na­
szego kompozytora w rzędzie 
najwybitniejszych twórców 
epoki. ' ,

A oto niedzielny program 
Biesiad. W ’ szydłowieckim 
Zamku wystani Zespół In­
strumentów Dawnych „Fiori 
Musicali” w składzie Ewa 
Stąnorek flety, Marta Czerny- 
-Kaczmarska klawesyn, cla- 
vicvterium i Zygmunt Kacz­
marski — skrzypce barokowe, 
lutnia, teorban, Zespół od lat 
zajmuje się 
terpretacją 
przekazując 
najwierniej 
muzykę tamtych czasów.

występować 
CracoViensis 
Stanisławem 

solistami:
i Andrzej

Wiążą- 
barok, 

się 
muzyce

w Szy- 
będzie 

z dyry- 
Galoń- 
Roman
Kilian7

szczegółowo in- 
muzyki dawnej, 
słuchaczom jak 

piękną i żywą

Sport w sobotę i niedzielę
PIŁKA NOŻNA

Po 2-tygodniowej 
wznowione zostaną 
ki o mistrzostwo II 
karze Radomiaka 
Krakowie z Cracovią i stoją 
przed trudnym zadaniem. W 
Dozostałych meczach walczyć 
będą: Star z Avią, Resovia 
ze Stalą, Polonia z Motorem, 
Raków

z
i

przerwie 
rozgryw- 
ligi. Pił- 
grają w

dia 
GKS

W

z Górnikiem, Concor-
zWisłoką, Błękitni 

Siarka z Ursusem.

BOKS

niedzielę o godz. 12
„ZREMB”

na 
ringu w hali „ZREMB” bar­
dzo ciekawie zapowiadający 
się mecz młodzieżowych re­
prezentacji Polski i Węgier. 
Drużyna polska wystąpi w 
składzie: Jan Urbaniak (Czar­
ni Słupsk), Jacek Młynarski

(Żyrardowianka), Arkadiusz 
Żółkiewicz (Żyrardowianka), 
Marek Dobosz (Gwardia War­
szawa), Wiesław Bojanowski 
(Legia), Ryszard Strugarek 
(Carbo Gliwice), Ryszard Oż- 
dżyński (Star), Mirosław Ku- 
źma (Zawisza) lub Marian 
Kaługa (Legia), Andrzej Oba- 
żanek (Górnik Jastrzębie), 
Stanisław Czerniszewski (Le­
gia) i Czesław Dawiec (Le­
gia).

Przedsprzedaż biletów w 
sobotę 28 bm. w sekretaria­
cie RKS Broń przy ul. Koś­
ciuszki 2 w godz. od 8 do 14.

Pięściarskie spotkanie mło­
dzieżowych reprezentacji Pol­
ski i Węgier przypada do­
kładnie w 33 rocznicę roze­
grania pierwszego po 
meczu bokserskiego w 
miu. Radomska Broń 
rzyła się wówczas z 
Warszawa remisując
Punkty dla gospodarzy zdo­
byli Przybytniewski, Frączek, 
Siudziński i Brendel.

wojnie 
Rado- 
zmie- 

B.O.S. 
6:6.

Głos pasażerów z Sadkowa
Informowaliśmy na łamach 

„Życia” o zmianach, 
dyrekcja WPKM zdecydowała 
się wprowadzić w oznakowa­
niu linii nr 1 (przekreślona), 
która zmieniła się na j „21” 
oraz linii nr 21, która prze­
mianowana została na linię 
nr 22.

Jak twierdzi Henryka G. z 
Sadkowa (nazwisko i ądres 
znane redakcji) wprowa­
dzone zmiany pogorszyły sy­
tuację dotychczasowych użyt­
kowników linii nr 1. Co 
prawda w godzinach szczytu 
komunikacyjnego wszystko 
pozostało bez zmian, ale w 
pozostałych porach dnia, 
skutki są widoczne. Zamiast 

I co 18 minut autobusy kursują

ie co 38 min., a w dni
— jeszcze rzadziej.

W specyficznej sytuacji są 
mieszkańcy Sadkowa, którzy 
nie mogą korzystać nawet z 
„taxi” a tylko liczyć na prze­
jazd „czerwonymi autobusa­
mi’1 linii nr 21 (obecnej). Au­
tobusy obsługujące linię nr 22 
są nieprzydatne dla miesz­
kańców z okolic Gózdu, z 
których wielu uczy się i pra­
cuje w Radomiu.

Może więc dyrekcja WPKM 
przeanalizuje powstałą sytu­
ację. Warto rozważyć, czy 
przedłużenie linii nr 22 do 
Kiedrzyna nie rozwiązałoby 
kłopotów licznej grupy pasa­
żerów. (mz)

SIATKÓWKA

Ra-W II lidze siatkarki 
domki, które przed tygod­
niem „urwały” jeden punkt 
olsztyńskiej Warmii, tym ra­
zem grają na własnym .tere­
nie (sala Czarnych) z Ener­
getykiem Poznań. Początek 
spotkań w sobotę o godz. 19 
i w niedzielę o 9.30.

W 
kiej 
mują Stal ze Stalowej Woli 
(sobota, godz. 17, niedziela 
godz. 11), a Proch walczy z 
AZS (sobota godz. 17, niedziela 
godz. 10). (am)

lidze międzywojewódz- 
mężczyzn Czarni pod ej-

W programie zostaną wy­
konane utw’ory J. Podbiel- 
skiego, B. Pękiela, S. Szarzyń- 
skiego, A. Jarzębskiego, G. F. 
Haendla, J. Loillet i J. Ph. 
Rameau. Wiersze J. A. Mor­
sztyn.^ recytować będą akto­
rzy Teatru Powszechnego w 
reżyserii Jerzego Wróblew­
skiego.

W Radomiu w Domu Sztuki 
(Dom Esterki i Gąski) 29 bm. 
operę komiczną „Gracz” G. 
M. Orlandiniego w reżyserii 
-Macieja Englerta przedstawi 
Warszawska Opera Kameral­
na. Jako wykonawcy wystą­
pią: K. Sierakowska, J. Wo- 
lański, M. Bojarski, A. Wró­
bel, J. Dobrzański. W progra­
mie wieczoru wykonana zo-. 
stanie także muzyka polska 
renesansu i baroku przez Ha­
linę Górzyńską sopran, Do- 
bromiłę Kokomlak alt, Kazi­
mierza Dłuha — tenor, Janu­
sza Wojciechowskiego — bas, 
Lilianę Grobelny — klawe­
syn, Elżbietę Piwkowską wio­
lonczela, Ryszarda Wójcickie­
go — altówka i Leszka Kę- 
dzackiego — klawesyn.

Organizatorzy dołożyli wie­
lu starań, aby imprezy miały 
wysoką rangę muzyczną. Mo­
żna się więc spodziewać, że 
tej okazji nie przeoczy szer­
sze grono słuchaczy. Na 
wszystkie imprezy, które roz­
poczynają się o godz. 17 
wstęp wolny, (n)

CO i GDZIE
KINA

Bałtyk — „Balio Szplcbródka”, 
prod. poi. lat 15 godz. 9.30, 13 30
19.30. „Długi weekend”, prod, hiszp. 
lat 15, godz. 11.30, 15.30 i 17.30.

Przyjaźń — „Zabity na śmierć”, 
prod. USA, lat 15, godz. 15.30, 17.30 
i 19.30.

Pokolenie: Sobota: „Wielka po­
dróż Bolka i Lolka”, prod, 
b/o, godz. 9, 11 i 13. „Ten 
Wiktor”, prod, frane. lat 15, 
15. „Twarz innego”, prod, 
lat 18, godz. 17 i 19.15. — 

godz. 9, 11 i 13. .. 
tor”, prod, franc, lat 12, godz. 15. 
„Szepty i krzyki”, 
lat 18, godz. 17 i 19.

Odeon — Sobota: 
czymy kochanie” 
lat 12, godz. 17.30 i 19.30. 
szy dzień 1 .............
lat 15, godz. 
ddie”, prod.
15.30. 17.30 i 
wych bajek

Hel
USA, lat 18 — godz. 17.30 i 
„Skrzydełko . ..........
franc, b/o, godz.
Zestaw kolorowych bajek dla 
dzieci godz. 11 i 12.

Walter — „Rewolwer Python 
357”, prod, franc, lat 15, godz. 
16 i 18. Niedziela: Zestaw kolo­
rowych' bajek dla dzieci godz. 11

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pn. „I prezentacje por­
tretu ' Współczesnego” — główny 
organizator BWA

Dom Gąski i Dom Esterki: Eks­
pozycja twórczości plastycznych 
Jana Bedryszaka z Poznania oraz 
galeria E — portret w pejzażu 
Wandy Zalewskiej Macedońskiej.

Klub „Empik”: wystaw’a rysun­
ku i grafiki artysty plastyka Jacka 
Zaborskiego

Lunapark — czynny codziennie 
od godz. 14, w niedziele od godz. 
10. Zapraszamy.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5.
Doraźna pomoc Internistyczna — 

ambulatorium Pogotowia Ratunko­
wego przy ul Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz 23—1 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe czynne 
w godz. 7—15 (517-17) w godz.
23—7 rano (224-30) w niedziele i 
święta 400-97, pogotowie kanaliza­
cyjne 400-65, komenda MO 291-91 
1 251-36, pomoc drbgowa 981, po­
stoje taksówek przy pl. Konsty­
tucji 228-52, przy Żwirki i Wigury 
418-10, przy dworcu PKP 
informacja PKP 299-50. 
267-76, informacja usługowa

poi, 
drogi 
godz.

jap. 
. _ Niedziela:

.Wielka podróż Bolka i Lolka” 
,Tcn drogi Wik-

/- 12,
prod, szwedz.

Jutro się poll- 
prod. CSRS, 

„Pierw- 
wolności”, prod. poi. 
. 15.30. Niedziela: „Ca- 
. austral, lat 15, godz. 
i 19.30. Zestaw koloro- 

dla dzieci godz. 13.
„Charley Varrick”,

czy nóżka”,
9, 13.30 i

prod.
19.30. 
prod
15.30.

268-88, 
PKS 

267-85.

Fot. Bronisław Duda

oros.io.no

